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Srebrny jubileusz ~ to coś poważnego, zasłużonegś, a przy 
tym - pełnego życia. 25 lat Gimnazjum i Liceum im.Juliusza Jło- 
wackiego - to 986 maturzystek i aktualne 21 klas, to 25 razy po 
365 dni wysiłku organizacyjnego i wychowawczego Pani PrzelioZ5- 
nej i Grona Nauczycielskiego.» 


Epaústwowienie, wzrost liczby uczennic, starania o własny 
teren, budowa wymarzenego gmachu, wielki rozwój Gimnazjum, lata 
wojny, które jakoby liozą się podwójnie (czy tylka podwójnie ? ) 
i odbuiowa - w tak wielu aspektach tego słowa. 


Tradycyjnym zwyczajem wydajemy “bytewychowariskg" jednodniów- | 


kę na Szkolne Święto, skromną zewnętrznie, ale bogatą w uczucia. 


Łączymy się w niej wszyscy dobrymi wspomnieniami i serdeczną ays~ 
lą. Zadumą i szacunkiem przejmuje nas myśl o srebrnym jubileuszu, 


wiarę w nowe jutro budzi gwarny, odbudowany gmach. ZrozumiałyśŚmy 
baprawde dopiero w latach wojny hasło sztandaru: "Czyny ludzi 
dają blask Krajowi”. Rozumiemy dzisiej wszyscy: nieliczne klasy 
"starej szkoły”, wychowanki z Wawelskiej, maturzystki tajnego 
nauczania i wojennych lat i wychowankowie odbudowanego Gimnazjum 
i Liceum — czym była dla nas Szkoła. Minęła szybko buńczuczna 
chęć "odetchnięcia" po jej rygorach, życie zatarło radóść matu- 
ralnego dnia. Widzimy Jej wysiłek do wyrobienia w nas zamiłowa= 
nia do pracy, obowiąz kewości, systematyczności, do rozbudzenia 
głębszych zainteresowań. Rczumiemy skrupulatne dążenie do spra” 
wiedliwej oceny, zapewne chyba jedyne, z jakim zetknęliśmy się 

w życiu; wspominamy z wdzięcznością starania o wprowadzenie nas 
w arkana życia społecznego. Wspominamy miłość i troskę, jaką 

nas Otaczano, Jesteśmy dumne, że z takiej wyrosłyŚmy Szkoły i 
życzymy młodszym od nas przeżycia takich samych szkolnych dni. 


KOMITET REDAKCYJNY Ba WYCHCWANEK 
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Na sztandarze gimnazjslaym widnieje hasło, uderzające nas dziw- I 
ną prostotą słowa i jasnością myśli: "Czyny ludzi dają blask Krajowi" >! 
A jasność ta, stwierdzająca fakt nienal oczywisty i prostota, nawet J 
skromność w ujęciu językowym nyśli ~ uderzają i dziwią tym bardzież, || 
gdy uprzytamniny sobie, że twórcą hasta jest Juliusz Słowacki. 


1 

1 
Gdzież tu podział się wyrafinowany w swej subtelności kunszt | 
stowa poety, który wołał, Ae prozą aliansów aie chce? Gdzież olśnie- | 
wające perspektywy błękitów i laurów? Gizie sugestywny czar nastroju, | 
tkwiący w obrazowaniu i metaforyce poety% Zaledwie słowo "blask", jak 
by echem dalekim przypomina świetlistość wizji świata, które nien dam | 
wał Słowacki. Cały jednak nacisk położony jest na konkretności. zjawi». | 
ska, sformutowanego jaknajskromniej, z największą ekonomią gestu p^- 
etyckiego. 


Czegoż to jest dowodem? Czy słowa te rzucone są of tax, od niech-. 
cenia i wyrażają noże ideę dosyć daleką poecie, ideę, która w świad | 
mości Słowackiego tkwiła gdzieś ubocznie, nie absorbując serca, nie 
zaprzątając intelektu i nie pobudzając woli? Wiele pozorów nogłoby 
nas skłaniać do odpowiedzi twierdzacej na to pytanie. Wszak to Sło- 
wacki już w młodości swej pieścił tęskne pragnienia, by sferę życia 
zamknąć w obrębie marzeń; w świecie fantastycznej ułudy - i tan, Z 
egotycznym arystokratyzmem snuć żywot swego ducha. Wszakże po wiel. 
latach tenże poeta stwierdzk, że "ile razy zetknie się z rzeczywi.s- 
tymi rzeczami, opadają mu skrzydła i jest smutny, jakgdyby niał um- 
rzeó, albo gniewny, jak w owym wierszu o Termopilach..." 


Więc może istotnie czyn bezpośredni, czyn; który przerywa czarow- 
ną sieć narzcaia i zmusza człowiska do tego, by stanął oko w Oko z 
rzeczywistością i za bary się z nią wziął, może więc czyn taxi, jeśli 
nie obcy, to daleki byt myśli poety.ż. I może hasło, wypisane na 
"sztandarze naszym było tylko prostą przyzwoitością poety, która nis- 
wiele kosztuje, ale i aie obowiązuje do niczego.? 


Wnioski takie jednak byryby nie tylko zupełnie błędne, ale i 
nad wyraz dla Słowackiego krzywdzące. Należy bowiem stwierdzió, 23 
jakkolwiek mieliśmy w ?clsce poetów, którzy przewyższali. Słowackiego 
i to znacznie - zdolnością do czymu, którzy potrafili potężny ładu 
nek uczucia zakuś w żelazne obręcze woli i przebudowywać nim życie; 
dążąc do stawiania i rozwalania tronów, to jednak Słowacki dorównywa 
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największym naszym twórcom w Swiadomosei wagi pełnego czynu narodo- 
wego, w wiedzy, że nie go zastąpić nie noże, w przeświądczeniu, Zo 
na jego szalę kłaśś należy najcenniejsze wartości jednostek, środc- 
wisk 1 pokoleń. Podobnie, jak Mickiewicz, Słowacki nie uznaje tu 
kompromisu, nie chce ‘słyszeć o połowiczności, a gdy patrzy na spo- 
łeczeństwo, gdy sądzi naród, — nie złudzi się pozorami, choćby naj- 
bardziej efektownymi - jest surowy, bezwzględny, a nawet okrutny;bo 
ideał czynu, który piastował Słowacki, zakrojony był na niarę wielko- 
ści nie krawca, lecz Fidiasza, wielkości religijno-mistycznej, tej 
wielkości, którą ma Athelli, królewski ród Wenedów, książę Nieztcrny, 
królowie duchy. W możliwościach natury ludzkiej, w możliwościacu du- 
cha ludzkiego nie zna Słowacki granicy, a ponieważ siły człowieka 
przez czyn się jedynie manifestują, stąd = naniętna wprost pasja, 
namiętne, pełne wzniosłej, szlachetnej egzaltacji wołanie o walkę, 
gwałtowne budzenie w narodzie geniuszu działania. roezja Słowackiego 
nie jest tylko kultywowaniem smutków, "błahych, wiotkich trudy”, nic 
tylko wprowadza aas w fantastyczny Świat baśniowo-podaniowy, lecz, 
Jak mało która, płonie cała kultem czynu, bo on jedynie jest gwaran- 
tem żywota wiecznego, - a najwyższym idea*em poety, do którego dąży 
on z prawdziwym uporem, wbrew wszystkiemu i wszystkim, naprzekór na- 
wet własnej polityce, staje sig ideał, by być wobze narodu pochodnią 


©ezynu, która nigdy nie zdradzi, "w dzień jako słońce, w noc jak? 32. 


prowadzi*. Poeta chce twardo i jasno: 


"Sród narpdu swego stać; 

Myślą bi.5, chorągwie rwać, 
Swiecić czynu tarczą własną; 

W droge - choéby niepowrotng, 
Lecz ofiarną - naprzód twarzą! 
Z piersią czystą a choć samotną, 
Choć ją sztyletami rażą. 

Z twarzą smetna, ale białą, 
Chrystustwa, choć zwiędniałą, 
A ciągnącą lud do siebie 
Niestychanym, Bożym czarem: 
Takim duchem i sztandarem 


Byś na ziemi ~ to być w niebie!" 
1 
- W związku z tymi słowami, ciśnie się nam ponownie kilka pytań. 


*vłriecić czynu tarczą własną «..” Czy słowa te odniesiemy wyłącznie 
do poezji Słowackiego? Czy chciał on tyé tylko genialnym artystą, 
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tegoryczne imperatywy czynu dla innych? A CZy sań Uważał sie za zwy. 
nionego od bezpośredni ago działania, czy mógł o sobie powiedzieć: 
"wypełniłem swoje?, jeśli na szalę dBmydujacych dla bytu narodu zis- 
wisk nie chciał rzucić włąsnego życia, własnego szczeScia, "asu; 
krk, I znów stwierdzić należy, że wiele pozorów za sym =~ zdawałoby 
się - nieprzeparcie przemawia, ale będą to przeważnie tylko pozory. 
Jeśli młodzieńcze marzenia poety, by życie swe zamnąć w zaczarowa— 
nym kręgu egotycznyca złud poetyckich — nie urzeczywistniłc się, to 
dlatego, że przed samym Słowackim stanął, jako nieprzeparty, moralny 
imperatyw: czyn. Stanął dosyć nieoczekiwanie przed wykwintnym i am- 
bitnym młodzieńcem, który wyobrażał sobie, że Życie wypełni mur gest 
wyrafinowanej pozy. Gest wprawdzie pełen smutku, melancholii, byxo- 
nowskich goryczy i buntu, ale gest, tylko gest. lecz rzeczywistość | 
upomniata sie o swe prawa i między marzenie a poetę rzuciła krwawy 
strzęp zdławionego pow.tania listopadowego. Stowacki przerażony 
okropnością wojny ucieka, ucieka z Warszawy i chce uciec także myślą 
i sercem od straszliwego widma męki. Przewrasliwione nerwy nie nogą 
udźwignąć, nie mons znieść naporu rzeczywistośc... I przez czas jakis 
poecie wydaje się, że uciekł istotnie, że tragizm bytu narodowegc 
odszedł w cień, a marzenie nietkni 


e 

| 

i 
rzucającym w swych potężnych, zniewalających i kuszących wizjaca xa- 
| 
D 


¿te niczym znów stanęło w blasku 
kuszącego czaru. Było to jednak złudzenie. W ślad za poetą poszła i 
rzeczywistość, żądając decyzji i ukazując całą ważność moralnej ~a~ | 
powiedzialności człowieka wobec życia. Chleb marzeń powoli gorzkniał, 
jako zjawisko, którego unik- 
ngó nie można. Swiad-mosé jednak sama - jeśłi chpüzi o Słowackiego = 
wystarczyć nie uogta. Wystarczata Mickiewiczowi, 
ta i harmonijna nie niała sprzeciwów międz 
między myślą. uczuciem, a wola. Przed 
zjawisko, 


problemat czynu uświadamiać się zączął, 


y decyzją a wykonaniem, if 
Słowackim natomiast staagło 


które sam on nazwał piekłem niemocy, stanęła tragedia beż ! 
silności. Czy ulegnie Jej, poda 


którego natura zwa | 
| 
| 


a sig» Poczucie winy nurtuje Słowac- 
kiego przez lata, aby doprowadzić wreszc.e do przeświadczenią, że 
który przed męką uciekł, godności 


Słowacki zdecydowanie zaczyna dążyć do przez 


poeta, choćby najgenialniejszy, 
nie ma i mieć nie może. 
Wyciężenia samego siebie 


3 dąży z uporem, a choć szereg. nawrotó: wska” 
zuje nan krzywą tej walki, przecież widocznie wstępuje na eoraz wyż- 


sze stopnie doskonalenia się i spoistości we.netranej. Drogę tę zne- 


czą wymownie dzieła. Jeszcze Kcrdisnowi, wobec tragicznego rozdarcie 
Psychiki, przy całej namiętnej Züdzy czyni, nie pozostaje nic innego, 
http://rcin.org.pl 
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jak ucieczka w objęcia $mierci,. jeszcze i San 


1x3, wyzwalaj&ca z 
cierpień bezczynności, ale już cichy i bierny nawet Anhelli korzy 


z 
Horsztyńskim widzi ja, jako jedyną pocieszycie 


się przed racją ofiary, a dalej = Lilla Weneda występuje, jako 
twórtza inicjatorka czytu, majac pr zy boku Rozę i rycerskiego Po 
lelum. Rozpętuje sig wprost y twórczuści Słowackiego riaterstwo 
czynu, błogosławieństwo ofiar mego mzczeństwa, wspania. ŚĆ rycerskie= 
Bo ro machi. Nie wmiscioa tu nić 6 dike mistycarnia, & nawet kult czyt! 
doprowadza ona do niestychmego napięcia 1 rozpiętości. Rozbłyśn. e 
on wspaniale w postaci don Fernanda w "Księciu Niezłomnym”, aby 
znaleźć najryższe swe woielenie w Królu = Duchu. Na drugi, niek ‘- 
czący się ci£g wieków tedzie Słowacki rzucał w objęcia życia te 
same wielkie duchy, każąc im ustawicznie powraceć na ziemię i tu 
spełniać do końca swój los, jakgdyby w imię basfo:"IdÉ i czyń!” 


J 
O ucieczce, o spokojnym bytowaniu — nawet nie ma nowy + BĘDĘ: ‘gbara 
walka, T 


Te walkę podejnuje i sum poeta bezpoSrednio, podejnuje w chwi- 
BĘ (dy Get „l$u wreszcie Gojfzaż ào tied mordálnis-.W oxxesio 
mistycznym już nie ty.xo jest poetą - wieszozem, lecz orzywdz/cwa 
jakgdyby szaty i. sandały apostolskie, by * wezaé słowa Bożażc. a 55 
to jeszcze nie wystarcza. Nadchodzi. xok 1848. Poeta schorowany, wy” 
niszczony gwałtownie posbepujaca erválica, prawie u progu $ni.-ol. 
stojący, dowiaduje się o nożliwości wybuchu powstanię w poznański» 
Lot ten, Eióry w roku 13578 uciekł pod b¥abym pozorem.z decas 
teraz wyjeżóża-do Wielkopolski. w celu czymegv poparcia rucim ree 
wolucyjno-narodewegc. Jest cos wrtitaie wzniosłezo i waruszajacess 
w tym kroku człowieka, który opuszcza łoże snu śmiertelnego, by 
wreszcie stanąć tam, dokąd deZy4 przaz żynqie cate, by sprawie 01- 
dać wszystko, co miał, by udoby? moralną rerabilitację wobec siebie, 
by odzyskać godność Polaka 2 człowieka. 


I poznał niewątpliwie wówczas jeszcze rau -— jak to snuł mu 
się w wizjach poetyckich ~ że r-awda czynu, choé twarda, trudne, 
zawiła i wymagajaca wysiłku tytana, dopóki sig do niej dorasta, = 


jest prosta i jasms, gdy siz ja ucicieSnia; że w taj prostocie i 


jasnosci tiwi cała wielkość czynu 1 cały jego majesbat; że choó 
sam on będzie skromny może, mały nawet, ale jeśli wypływe z umiro- 


y D z 5 EU Ag: i Aye 
wania życia, je9S.i rodzi zo ays o dosxcnaleniu świata, jessli 


jest moralnie czysty i wz AS XIrcin.8fg t3 emna site Nope z 
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2 HRISPORTI NASZAŚS 
E LÀ TIO 


Gimnazjum Państwowe im.J. Słowackiego w Warszawie jest 
spadkobiercą pensji żeńskiej Henryki Czarnockiej, założonej w 
latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Szkoła ta, mieszczą” 
ca się przy ul.Brackiej nr 18, była szescioklasowa, t.j.posiada- 
ła najwyższy stopień organizacyjny, jaki był możliwy w owym cza- 
sie dla prywatnej szkoły żeńskiej, prowadzonej przez Polkę, w 
zaborze rosyjskim, 


Językiem wykładowym był język rosyjski, w języku ojczystym 
dozwolona była jedynie nauka religii i w bardzo skromnym zakre” 
sie - nauka języka polskiego. Historii i geografii Polski nie 
można było uczyć. Wiadomości z tej dziedziny, odpowiednio na$- 
wietlone, omawiano przy historii powszechnej oraz przy geografii 
Rosji, 


Pensja H.Czarnockiej, jak zresztą wszystkie szkoły prywatne, 
utrzymywane przez Polaków. była jednak szkołą polska i to nie 
tylko z ducha w niej panującego, ale także z organizacji i nauki. 
Oprócz bowiem historii i geografii Polski, które nauczane były 
tajnie na lekcjach robót, rysunku, czy też na kompletach = i inne 
przedmioty ogólnokształcące, obok języka oficjalnego, prowadzone 
były po polsku. 


Przerabianie kursu równolegle w dwóch językach, przysparza- 
ło zarówno młodzieży, jak i nauczycielstwu wiele dodatkowej pra- 
cy, było ono jednak koniecznością, od której się nikt nie uchylał. 
Znajomość przedmiotu w języku polskim traktowano, jako obowiązek 
patriotyczny £ potrzebę serca, posługiwanie się zaś termi olvgią 
rosyjską było koniecznością na wypadek wizytacji władz szkolnych, 
więc warunkiem istnienia szkoły. Ta "podwójna gra" wymagała sta- 
łej czujności kierownictwa i doskonałej organizacji szkoły, 


Pomysłowe maskowanie tajnego nauczania pod płaszczykiem 
prowadzenia nauki legalnej, różne sposoby alarmowania w razie 
wizyt inspektorów szkolnych, sprawność zarówno nauczycieli, jak 
i uczniów, z jaką zamieniano naukę nielegalną na lekcję przedmio- 
tu dozwolonego - są dziś pwszechnie znane. Więle z tych pomys~ 
łów stosowaliśmy skutecznie w konspiracyjnej nauce podczas oku- 


'pacji hitlerowskiej, tak, jak i sama idea tajnego nauczania w 


tym okresie była nena’? DEDI Tesis] Be doświadczeniach szkoły 
polskiej w zaborze rosyjski h. CY” 


bal ^. nk. | t = id 


Henryka Czarnoci.a starała się ut'rzymaé wysoki poziom nauko- 

wy swojej uczelni. W tajnym nauczaniu przedmiotów ogólnokształcą- 

' cych przekraczáno niejednokrotnie program przepisany; szczególną 

zaś dbałością otaczane były przedmioty humanistyczne. Lekcje li~ 
teratury polskiej i powszechnej oraz historii powierzano majwy- 

bitniejezym specjalistom, których nie brakło w owym czasie w War- 

sząwie. Był tv bowiem okres, kiedy ludzie przygotowani do wykta- 
dania na wyższych uczelniach, 2 braku uniwersytetu polskiego w 

Warszawie, uczyli w szkotach średnich. 


i Słusznie więc pensja p.Czarnockiej cieszyła sig is as 
opinig pierwszorzędnego zakładu naukowego W Warszawid. ` 


Około roku 1896 p. Czarnocka, ze wząęlędu na e" i stan — 
wia, zrezygnowata z dalszego prowadzenia gakoły i przekazała ja 
ps Jadwidze Kotwickiej, które, jeko b.wyohowanka i nańczycięlka 
tejíe szkoły, dawata rękojmię  prewadzenia zakładu w duchu: jej ża- 
 tożycielki. w, e 


£ 


Po paru latach. J.Kotwicka przeniosła ba ; do domu przy 
“ul. Czackiego nr l (dawnej Wwrodżimierskiej), gdzie zakład uzyskał 
EM obszerniejsze pomieszczesie, zwłasrzeza na "pen gjcz.at" (internat). 
„W owym czasie uczennice dzieliły się na stałe i przychodzące. 


Pani Kotwicka prowadziła szkołę do roki 1907, starając się ' 
przez cały czas o zachowanie tradycji swojej poprzedniczki, . 


. Po róku 1905 w „szkolnictwie polskim zaszły zasadnicze zmia- 
ny. Władza zaborcze pozwoliły na wykładowy język polski oraz na 
otwarcie klasy siódmej. Wprawdzie szkoły polskie były nadal poz~ 
bawione uprawnień, a język rosyjski, historia i geografia Rosji . 
pozostały przedmiotami obowia”kowymi, jednak możliwość prowadze” 

“nia nauki szkolnej w języku ojczystym zmieniła zasadniczo pozy- 
cję szkoły polskiej, która zyskałą bardzo na popułarności „W du- 
żej mierze przyczynił się do tego strajk szkolny, zakończony zwy 
cigstwem,. O ile poprzednis na pensjach żeńskich uczyły się pxze- 
waznie córki ziemian, zamoZnyeh kuręów, przemysłowców i ludzi 

Q2 tak zwanych wolnych zawodów, to po roku 1905 zapisują się już 


do niej dzieci rzemię*lników, Rio ha nie kiedy drobnych rol- 
(5 ników, 


Pw stałe w tym czasie Towarzystwo Wpisów Sakolnyoh położyło 
Wielkie zasługi przy udostępnieniu szkoły ralskiej dla niezęmoż- 
nej młodzie*y. Powstaje wiele szkół nowy oh, rodzice mogą dohie- 

rać szkoły podług „różnych 'krytariów.Nie zawsze o frekwencji w 
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ane} szkole decyduje poziom naukowy, lub urządzenia i wyposa- 
żenie szkoły; sfera towarzyska uczęszczającej młodziaży, wyzna 
niowe, lub postępowa oblicze szkoły, atrakcyjny nauczyciel, 
unundur owanie i t.p. względy wpływają na wybór uczelni, W roku 
lov? zakład J.Kotwickiej nabyła p.Marta Łojkówna, nauczycielka 
tejże szkoły i prowadziła go bez większych zmian do wybuchu 
pierwszej wojny światowej. Lata wojenne nie sprzyjały rovwojo- 

wi szkoły p.M.Łojkówny. Zaznaczył się odpływ uczących się daiew- 
cząt, zwłąszcza z pensjonatu, Jedni rodzice w obawie przed dzia- 
taniami wojennymi woleli dzieci trzymać na wsi, inni opuszcza- 

li Kraj, w miarę zbliżania się frontu. Warunki te sprawiły, że 
p.łójkówna w roku 1915 zdecydowała się przenieść szkołę na ul, 
Pelną nr 30. Nowy lokal, jakkolwiek był znacznie miejszy i n 
skromniejszy od dotychczasowego, miał jednak dość duże i widne sa- 
le, ogród, sąsiedztwo pola Mokotowskiego i mniejsze zagęszcze- 
nie szkół w tej dzielnicy. 


Odpływ uczennie jednak nie ustał, a trudności finansowé w 
ciężkim okrasie wojennym sprawiły, że i nowowynajęty lokal oka- 
zał się wkrótce zbyt obszerny i kosztowny. 


Wówczas (w roku 1917) p.Łojkówna zlikwidowała pensjonat i 
znowu zmieniła lokal, niestety tym razem nie tylko na znacznie 
mniejszy, ale 1 gorszy pod każdym względem. Były to cztery 
migszkania, umieszczone na pierwszym i drugim piętrze kanienioy 
tzynszowej przy ulaNowomiejskiej (6 Sierpnia) nr 21. Mate i 
ciemne pokoje, brak korytarzy i wewnętrznego połączenia - czyni- 
ły lokal zupełmie nie nadającym się do celów szkolnych. 


To też gdy z początkiem roku szkolnego 1918/1919 zaroiły 
się.szkoły warszawskie falą powracającej do Kraju młodzieży, 
szkoła M. bojkówny nie należała już do szkół pierwszorzędnych, 
Jednych odstraszał ciasny i niedopowiedni lokal, jakkolwiek 
czysto i starannie utrzymywany, inni obawiali się starszej i 
trochę może już staroświeckiej w metodach wychowawczych praeło= 
żonej, jeszcze innym nie odpowiadała nieco dewocyjna atmosfera 
szkoły ... Wielu też rodziców szukało dla córek szkół, przygoto- 
wujących do matury. Szkoła p.Łojkówny była w tym czasie tylko 
T-klasową pensją żeńską. Władze szkolne odrodzonego Państwa 
Polskiego dążyły w tym czasie do porządkowania systemu szkolne- 
ge przez ustalenie typów szkół, ich programów i uprawnień, 
Zakłady naukowe żeńskie zrównano pod względęm programu z oSmio- 


klacowyni  gamtać jemi. a Ed cin.org.pl 


“Y tyck warunkach na wiosnę 1920 reku p. Bo:"-0 powzigta decyz- 
“de przeksztateenia swojej pensji na 8-«lasowe gimnazjum. Postano- 
wienię to pociągnęło za sobą żądanie władz szkolnych powierzenia 
kierownictwa gimnazjum kwalifikowanej dyrektcroe. P.Łójko zapro- 
‘ponowata mi objęcie tego stanowiska. Przyznać muszę, £e propozyo- 
ja tą zdziwiła mnie wówczas: w szkole uczyłam od jesieni roku 1918 
w dosyć małym wymiarze godzin, bardzo mało byłam z nią zżyta i 
nawet zamierzałam ją porzucić, W gronie szkoły miała p. Łojkówna 
poza mną inne kandydatki z większym doświadczeniem pedagogicznym 
i znajomością stosunków warszawskich. Nie wiem wieo, czym kiero" 


wała się Dna, robiąc mi propozycję objęcia kierownictwa: Może był , 


to przypadek, a może przychylne dla mnie słowa wizytatora pana 
K.Wójcickiego, który później sam zachęcał mie do przyjęcia tego 
stanowiska, A może była to już troska o przyszłość szkoły. Pod 
wpływem bowiem trudności finansowych i organizacyjnych, p.tojków- 


na dawała kilkakrotnie wyraz chęci stworzenia przy szkole jakiejś 
organizacji opiekuńczej o charakterze społecznym, która mogłaby 
dopomagaé szkole. W tym wypadku może liczyła na pewne moje dos- 
wiadezenie, jakie wyniosłam z niedalekiej przeszłości, gdy przed 
powrotem do Warszawy nie tylko utzyłam, ale i brałam czynny udział 
w organizowaniu szkoły, która była własnością rodziców i nauczy” 
cielstwa. Stwierdzić jednak należy, że w tym czasie nie iyálata 
ona jeszcze o swojej rezygnacji, a nakaz zaangażowania dyrektorki 
traktowała formalnie. To też początkowo mały tylko odcinek «oia 
szkolnego należał do mojej kompetencji: plan lekcyjńy, zastępstwa 
nieobecnych nauczycieli, utrzymywanie kontaktu z włudzami szkol- - 
nymi, w szczególności starania o subwencje, które w owym czasie 
szkoty prywatue otrzymywały od: Pań ‘twa. : 


Szybko jednak życie szkoły, której poSwiscatam nie tylko 
cały mój czas, ale zainteresowanie i uwagę, rozszerzate z dniem 
każdym zakres mojej pracy. Tak np. udało mi się pozyskać nowych 
ozłonów grona, jak pp: Cieleckiego, Kudlinżankę, Ostrowskiego, 
Paszkiewicza, ks.E.Szwejnica, Szweykowskiego. Nawiązywąły sig 
bliższe, a serdeczne stosunki z uczennicami i z Kołem Rodziców. 
Zaczęła też organizować się praca wychuwawcza. Jęździłyśmy na wy- 
cieczki, chociaż warunki komunikacyjne nie były jeszcze uregulo- 
wane, organizowatySmy obchody narodowe, zabawy i przedstawienia, 


probowałam założyć kółko dyskusyjne. Organizacji żadnych na terenie 


szkoły w tym czasie nie było, chociaż w innych szkołąch „uż wpro- 
wadzano samorzą. 
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Życie w szkole znacznie się ożywiło. To samo można powiedzieć 
o działalności Koła Rodziców, dla których organizowałam zebrania 
referatowe, zapraszałam ich do udziału w obchodach, zabawach, wy- 
cieczkach i t.p, 


Wydaje mi się, że inowacje te męczyły p.Łojkównę 1 nie tra- 
flaty jej do przekonania, Może właśnie dlatego w końcu roku 1921, 
bez porozumienia ze mną zwróciła się do wtadz szkolnych z propozy- 
cją nabycia od niej szkoły i jej upaństwowienia. Dowiedziałam się 
o tym od wizytatora p.K.Wóycickiego, który zakomunikował mi, że 
tranzakcja nie doszła do skutku, gdyż Ministerstwo Wyznań Religij- 
nyck i Oświecenia Putlicznego zaproponowało zaledwie połowę żąda 
nej kwoty, na co p.łojkówna nie zgodziła sig. Zresztą Ministerstwo 
ze względu na zły lokal nie dążyło do upaństwowienia szkoły. Wów- 
ozas to rzuciłam gronu rodziców myśl, aby szkołę od p.Łojkówny od- 
kupić i darować ją Paústwi, przypuszczałam bowiem, że wtedy Mini- 
sterstwe propozycji odrzucić nie zechce. Rodzice projekt mój przy- 
jęli bardzo życzliwie. Pragneli oni bardzo upaństwowienia szkoły, 
gdyż widzieli w tym wielką korzyść pol każdym względem. Nauczycic- 
le również weleli pracę w szkole państwowej, była ona ustabilizc- 
wana pod względem płacy, dawała uprawnienia pracowników państwo 
wych i niezależność od widzimisię właściciela. 


Projekt A trafił na podatny grunt, W mąrcu roku 1922 w 
mieszkaniu pp.Bukowskich przy ul.Służewskiej odbyło się zabranie 
rodziców, na którym zdecydowano szkołę *dkupié i powołano do prze- 
prowadzenia kupna i upaństwowienią Komitet Rodziców w osobach: 
ppe Bukowskiego, Byszewskiej, Członkowskiej, Siennickiej i Witkow- 
skiego. 


W miesiąc później Komitet stat sie właścicielem szkoły, a z 
dniem l sierpnia 1922 roku nastąpiło upaństwowienie szkoły, ja zaś 
otrzymatam nominację na jej przełożoną, 


Rok 1922/23 - pierwszy rok upaństwowienia szkoły - zaczyna- 
liśmy już w zmienionych warunkach. Lokal staraniem Komitetu został 
odnowiony, nieco powiększsny, pozyskał, dzięki przeróbkom, salą 
gimastyczną, schody wewnętrzne i parę małych salek, gdzie można 
było zorganizować pracownie, pokój lekarski, kancelarię i t.p. 


W gronie nauczycielskim zaszły też pewne zmiany. Gimnazjum 
mogto z trudem pomieścić 250 uczemic, a kandydatek zgłaszało się 
fuzo więcej, http://rcin.org.pl = 13 = 


Wkrótce szkoła otrzymała patrona: J iusza Słowaokiego.. 


Po raz pierwszy pźowadziliśmy klasę ósmą., Programy naukowe 
i ich realizacja byty tematani czestych posiedzeń Rady Pedagogi.cz- 
nej. Nie mniej pasjonowaty nas sprawy wychowawcze. Dużo cennych 
rad i życzliwych wskazówek otrzymywalismy od wizytatora p.K.WÓy- 
ciekiego, szczerego przyjaciela szkoły, Młode grono nauczycielskie 
dążyło do stworzenia w szkole atmosfery serdeczności i wzajemnego 
ząufania i miało ambicję dania wychowankom wysokiego poziomu nau- 
kowego, mocnej postawy etycznej i głębokiego patriotyzmu. 


Komitet Rodziców przyjął tytuł "Towarzystwa Przyjaciół" i 
pomagał nadzwyczaj wydatnie i serdecznie we wszystkich naszych 
poczynaniach. 


Niestety wielu naszych pomysłów i planów nie można było zre- 
alizowaó ze względu na nieodpowiedni lokal, którego braki coraz 
częściej i dotkliwiej of .zuwaliémy. C znalezieniu lepszega pomiesz- 
ezenia w tym czasie w Warszawie nie można było nawet marzyć, je- 
dynym więc wyjściem była budowa własnego gmachu. I cnociąż reeli- 
zacja podotnego planu byłą wówczas niemal u*opią, wszczęłam jed- 
nak starania o plac pod budowę szkoły. W roku 1924 mieliśmy już 
teren o powierzchni około 22,000 m^ przy zbiegu a..Waweżskiej i 
Łęczyekiej. I odtąd do licznych spraw pedagogicznych i wychowaw- 
czych szkoły, przybywa nowe żywotne zagadnienie: budowy gmachu: 

To też w różnych instancjech i przy każdej okazji wysuwałam te 
sprawę, a grono nauczyc.elskie oprac owywato program jego, bedowy pod 
kątem widzenia potrzeb szkoły, 


7 

Tymczasem plac nasz leżał odłogiem i stał sig zsypiskiem 
Śmieci z całej dzielnicy, a bezkarnie spaceruiace kozy objadaty 
taękne, stare drzewa, Zne'szia się jednak grupa energicznych, 
uspołegznionyci rodziców z niecdżałowanej pamięci dr J.Bujalskim 
na czele,która postanowiła teren zagospodarować. Dużym nakładem 
Kosztów Towarzystwo Przyjaciół otoczyło terea drewniznym parka” 
nem, osadzite dozorcę, urządziło boisko dla młodzież” i założyło 
dla niej dziatki. Uroczyste otwarcie koiska połączone z popisex 
gimnastycznym na wiosnę roku 1928 było widomym znakiem dia władr 
szkolnych zdecydwanej postawy Towarzystwa Przyjaciół i Grona w 
walce z realizacją budowy gmachu, dla r lziców uczennic zaś = 


dalszych ofia: na ten cel, A? 
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Z biegiem czasu sprawa posunęła się o tyle, ża Towarzystwo 
Przyjaciół na własny koszt zamówiło u inż.T.Nowakowskiego pro- 
jekt nowego budynku i nawet znalazło źródło pożyczki na ten cel. 
Wówczas (rok 1950) Ministerstwo W.R.i O.P. zgodziło się na budowę 
gmachu z państwowych funduszów, Tak się ziściły nasze marzenia 
o posiadaniu własnego gmachu. 


Budowali$my go szybko i tanio sposobem gospodarczym.W Ko- 
mitecie Budowy dwaj przedstawiciele rodziców dr J.Bujalski i 
inż. St.Kruszewski brali wybitny udział i położyli nieooenione 
zasługi, jako specjaliści i ludzie głęboko rozumiejący potrzeby 
szkoły 1 jej znaczenie społeczne. Gmach kosztował 900 tysięcy 
złotych, zaoszozędzone 100 tysięcy (wyasygnowano na budowę l mi- 
lion) obrócono na urządzenie pracowni i sali gimnastycznej. We 
wrześniu rtku 1932 wprowadziliśmy się do naszego pięknego gma- 
chu; przez lata następne trwało urządzanie wnętrza i boisk, zaw- 
sze przy wybitnej pomocy Towarzystwa Przyjaciół i kiedy już 
wszystko było gotewe, przyszła okrutna wojna. Podczas oblężenia 
stolicy we wrześniu roku 1939 gmach otrzymał parę uszkodzeń, jed- 
nak dały się one szybko naprawić. Po kapitulacji Warszawy, budy 
nek zajęli Niemoy i byli w nim, z małymi przerwami, do wybuchu 
powstania, | 


Z bólem serca przyglądaliśmy się niszczeniu naszych urzą- 
dzeń, zarówno wewnątrz, jak i na boisku, wywożeniu mebli, instru- 
mentów, pomocy nawkowych. Wprawdzie cenniejsze pomocy naukowe, 
książki i meble - były ukryte, nie byliśmy jednak w stanie po- 
chować wszystkiego, tym bardziej, że wobec ogłoszenia konfiskaty 
majątku "byłego państwa polskiego”, trzeba było ukradkiem prze- 
nosić inwentarz szkolny do mieszkań prywatnych. 


Podczas okupacji gimnazjum i liceum im,J.Słowackiego nie 
przerywało swej pracy, chociaż od 15 listopada 1939 roku zmusze- 
ni byliśmy przejśó na naukę tajną. W dniu tym Niemcy, pod pretek- 
stem "szerzącej się epidemii" „zamknęli wszystkie szkoły polskie, 
aby szkół średnich nie otworzyć już więcej. W latach 1940/1342 
pozwolono młodzieży, która przed wojną rozpoczęła w naszych 
szkołąch naukę, na jej dokończenie, pod kątem przygotowania jej 
do szkół zawodowych i na tej podstawie szkoły średnie prowadziły 
"kursy przygotowawcze do szkół zawodowych 2-go stopnia”, Mieliśmy 
więc przez dwa lata "namiastkę" szkoły Średniej, ułatwiła ona 


jednak w znacznej mierze tajne nauczanie. 15 i 
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W latach 1942/1944 prowadzi liśmy nauczanie pod pozorem jar-- 
nych szkół zawodowych i tak: byliśmy szkółą bieliŹniarską (filią 
"aj miejskiej szkoły rękodzielniczej przy ul.Biafostookiej),kur- 
sem ezapniozym, kursem krawieckim; klasy licealne Krylismy w szko- 
le 'hanélowej Zgromadzenia Kupców, jako fikcy jny kurą wieczorowy 
dla derostych, lub obowiązkową szkołę zawodową, Klasy niższe gim- 
nazjum ukryte były w szkole powszechnej A.Goldmanówny. Ale i przy 
"jawnos$oi" szkoły, która dawała pewne zabezpieczenie naszej mło- 
dzieży przed represjami okupantów, właściwie cała nauka była tajna, 
Na lekcjach dozwolonych uczyliśmy przedmiotów niedozwolonych; nie- 


które z nich, np, tacina, języki obce, z reguły nauczane były na 
xompletack, 


Podobnie, jak koleżeńska postawa dyrektoréw szkół Zawod owy Cía 
ułatwiła nam organizację szkcły "jawnej", tak patriotyzm i uspo- 
leosnienib rodziców umożliwiło naukę tajną. Matki naszych uczennie 
udzielały nam lokali. Zdarzało się, że same musiały na ten czas 
usuwać się z Jedynego pokoju, by dać córkom możność uczenia się, 
One też czuwaiy nad bezpieczeństwem, dyżurowały w bramach, w oknach 
i na klatkach schodowych, by w porę ostrzec przed niebezpieczeñ- 
stwezi; cone z całym poświęceniem znosiły przykrości i niepokój, ja- 
kie płynęły z faktu obecności w ich domu grupy młodych dziewoząt, 


Wiele ofiarności wykazało rauczycielstwo w tym okresie, Mimo 
wielkiego niabezpieczeństwa nauki nielegalnej, przebywania częsta 
w demn "niepewnym", lub w towarzystwie "skompromitowanej" uczenni- 
cy, hiezmordowanie kr&tyto-ono cały dzień po mieście, z lekcji na 
lekoje, z jednej dzielnicy miasta da drugiej, w fatalnych waruntach 
komunikacyjnych, obtadowane kompromitującymi "dowodami rzeczowymi", 
w postaci książek, przyrządów fizycznych, lub chemikalii, Nagrode. 
za to poŚwięcenie był poważny stosunek uezennio do nauki tajnej, 
Praca rzetelna i całkowite zaufanie do nauczycielstwa. Poziom mo- 
rainy młodzieży był wygski, a postawa patriotyczna bez zarzutu, 

Nie spotykaliśmy naszych aczennio w towarzy stwie Niemoów, nie by- 
-waty one w kinach, ani w teatrąch; na lekcjach można było poruszać 
najbardziej drażliwe wówczas tematy, stawiać surowe oceny biz naj- 
mniejszej obawr, żeby którakolwiek zrobiła z tego użytek, 


Realizowalisay przedwojenny program naukowy, w premocjach i 
egzamingoh dojrzałości Stosowaliómy się wówczas do dawnego regula- - 
minu, jedyną ulgą była meżliwość zdawania poprawki po wakacjach. 
Matur w okresie tajnego nauczania wydaliśmy - 2.8, 
pl = 6 s 
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Prawie wszystkie nasze maturzystki zaplaywaty się na tajne 
studia wyższe i mimo ciężkich mrunków materialnych, osiągały 
dobre rezultaty, o czym świadczą oficjalne wypowiedzi kierowników 
wyższych uczelni z okresu konspiracji. Ciężkie też przeszła na- 
sza szkoła podczas wojny perypetie lokalowe, 


Do maja roku 1941 trwaliśmy w naszym gmachu, chooiaż ogra- 
niczeni do bardzo skromne j przestrzeni i skrępowani nieraz ciz2- 
kim regulaminem wojskowym. Usunigci z ul.Wawel skiej, przez trzy 
‘lata tułaliśmy sie po różnych lokalach, udzielanych nam łaskawie 
przez kolegów 1 przyj aolół. Szkoła pracowała przeważnie rozbita 
w kilku punktach miasta. Lata 1941/1945 spędziliśmy przy ul. smoi- 
nej nr 13 w niewykończonym domu czynszowym in£.W.Leóniewskiego, 
ojca naszej uczennicy. Ostatni rok przed powstaniem spędziliśmy 
w lokalu szkoły handlowej przy ul.Wspólnej nr 41; klasy licealne 
pracowały przez parę lat przy ul.Wilozej nr 41, a niższe - przy 
ul.Filtrowej nr 62 i ul.Mianowskiego nr 15. 


Po pwstaniu i wypedzeniu nas przez Niemoów z Warszawy,roz- 
proszyli sie nasi nauczyciele i uczennioe po całej Polsce, wielu 
z nich powędrowało do obozów, skąd nie wszyscy wrócili. Mała 
grupa nauczycieli ze mag znalazła się w okolicach Pruszkowa,sazi» 
w Kómorowie, wspólnie z kolegami z innych szkół, zorganizowaliś- 
my komplety pod moim kierownictwem. Komplety przetrwały do koń- 
ca roku szkolnegó, po oswobodzeniu Warszawy zostały uznane przez 
nasze władze szkolne za filię gimnazjum i liceum państwowego 
im. J. Słowackiego w Warszawie. 


Po wyzwoleniu, zastaliśmy gmach przy ul,Wawelskiej spalcny, 
ale na szozęście nie zburzony. Cały sprzęt szkelny, pomoce nauko- 
we, biblioteka, wszystko, co skrzętnie ukrywaliSmy przeć złym 
okiem okupanta, bądź w innych zaprzyjaźnionych szkołach, bądź w 

„prywatnych mieszkaniach grona nauczycielskiego, rodzioów uczennio 

i byłych wychowanek - spłonęło w ogniu powstaniowej zematy.W kwiei- 
niu róku 1945 wznowiliśmy naukę w naszym gmachu. Przez długie la- 
ta okupacji niecierpliwie czekaliśmy na ten moment. Niestety - 
zgliszoza Warszawy, Świeże mogiły i nędza naszego życia - zaémity 
radość pierwszych ehwil wolnosc’. 


Pracę szkolną rozpoczęliśmy w bardzo ciężkich warunkach: 


połowa klas, aula, sala gimnastyczna, jadalnia, szatnie i miesz- 
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kania - zupełnie spalone4 pomieszczenia, które ocalały, byty za- 
 kopceene i zasypane gruzem, przez nieoszkicne okna wrywat sig 
wiatr, gacinat deszcz. Na boisku sterczaly pnie spalonych drzew 
m piętrzyły się góry gruzu po spalonych barakach, zbudowanych 
przez Niemców i naszym pawilonie sportowym. Hozrzueona amunicja 
i bomby zapalające - dodawały grozy temu obrazowi zniszczenia: 


Do naszej szkoły zapisało się około 180 młodzieży, w tym - 
prawie połowa chłopców. Przy pomocy jej i nauczycielstwa, sprzą- 
taliśmy gmach, porządkowaliśmy tərən, zdcobywaliśmy ławki, o które 
było tak bardzo trudno, a jednocześnie odbywały się normalne za- 
jęcia szkolne. W tym czasie wszozgtam w Biurm Odbudowy Stolicy 
starania o remont gmachu, W końcu sierpnia r.1945 przystąpiono de 
robót. Otrzymana przed tym terminem dotacja Ministerstwa Oświaty 
pozwoliła na pooz-nienie w budynku najniezbędniejszych rotót za- 
bezpieczających i remontowych. Z początkiem września roku 1545, 
równocześnie z remontem, rozpoczęliśmy nowy rok szkolny, już przy 
liczbie 800 uczmnio i uczuiów, których trzeba było podzielić ne 
dwie zmiany, Chłopcy z klas niższych przeszli do gimnazjum im. Sta= 
szica, starsi pozostali u nas, bądź w klasach licealnych, bądź w 
$-lotniej szkole $redniej o ustroju semestralnym, Szkołę tę zorga- 
nizowaliśmy dla młodzieży opóźnionej w nauce z powodu wojny. 

Remont wewnętrzny naszego gmachu zakończono w grudniu roku 
1946, kosztem 7.930.600 zł. Elewacja zewnętrzna czeka jeszoze na 
wykończenie. Obsenie wysiłkiem Państwa, Koła Rodziców i grona na- 


"uczycielskiego urządza się wnętrze szkoły, a „łodzież własnymi 
siłami uprzęta boisko. 


Dwudzestopigoioletni dorobek materialny naszej szkoły znisz- 
, 
czyła nam w dużej mierze wojna. Dziś odbucowv, emy go niemal od nowa» 
Pozostał dorobes c:nniejszy: 986 wydenych świadectw dojrzałości, 


(-) Helena Kasperwiczowa, 
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lat 1923/1939 


Abramskg Wanda 

Affek Maria Irmina 
Aleksandrowicz Helena 
Ansorge Halina Emilia 
Antoniewska Ewa Krystyna 


Babińska Ewa € 
Babińska Matylda Sabina 
Bach Halina Stanisława 
Bagińska Anna 

Bagińska Maria 
Bagińska Maria Magdalena 
Bagdzińska Zofia 
Baksztańska Wiera 


+ zginęła w Powstaniu ` 


; Ballinger Anna 


Barankiewioz Alicja Michalina | 
Baranowska Zofia Ludmiła+ zgingts w powitaniv 


. Bartczak Maria 


Barylewska Kamilla 

Batorska Zofia Krystyna + umarła w czasie wojny 
Batycka Hanna Jadwiga 

Bądzińska Wanda Maria 

Bęlczyk Krystyna 

BereSniewicz Halina 

Bielicka Helena 

Biernącka Janina Cecylia 

Bilek Alina Maria 

Bilek Jadwiga Anna 

Bińkowska Hanna Teresa + peległa w Powstaniu 
Błaszkiewicz Janina Jadwiga 

Bocheńska Stanisława 

Bogdaszewska Maria Antonina 

Boguoka Zofia Natalia 

Bogustawska Helena Ludomita 

Bogusławska Krystyna Helena 

Bojasiiska Cecylia Aleksandra 


| Borkowska Janina Wanda 


Borkiewicz Anna Zefis 

Boudelle Jadwiga 

Brocheeka Eleonora Wanda 

Bromirska Janina 

Brykalska Janina 

Brzesza Zofia Stanisława 

Brzezicka Irena 

Budzilewicz Irena 

Budzilewicz Natalia 

Budzilewicz Helena 

Budzyńska Janina 

Budzyńska Magdalena Wanda 

Burghardt Henryka Apolonia 

Bujakiewicz Kaziniera Maria 

Bujalska Danuta Maria 

Bursze Hanna Emilia 

Byszewska Zofią , 
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54, Chatupkówra Halina 

55. Cdądzyńska Ida 

56. Cagdzviexa Wacława 

57. Chotodzifiska Tekla ^ 
- 58. Chrozyieak Wacława Stanisława 

OC, Ohrupowioz Alina Janina 

60. Chrupowiez Barbara Maria 

61. Chiyoacz Helena 

62. Chudzioka Jadwiga Halina 

65. Ciecierska Stefania Firmina 

64. Ciedwiexsz Stanisława Wiktoria 

65. Cichocka Halina 

65. Ciszewska Danuta Marta 

6T- Czak! Halina 

68. Czapska Barbara - 

69. Cunrnocka Bogusława Antonina 

TO. Czerwińska Irena Stanisława 

Tle Cytacza Zofia Cecylia 


T2. Danitowics. Jadwiza 
T5. Dargiewica Halina 


74. Dąbrowska Halina Irena + zginęła w r.1959 
75. Dąbrowska Anna 1 Danuta 


[ba Dsbr: owoka Krystyna Maria 
Tl. Dembicka Staniskawa 

T8. Derlikowska Irena Krystyna 
12, Doowske VYaode Janina 

80. Dnowska Zofia 


81, Daytrek Wanda Stanisława ; 
82. p Zofis Isabella 
3. Dookiewic , Halina Belicja 
54, Dos rossa Janina 
85. Dobrowolska Alsksandra Krystyna 
86. Dofezowska Stefania + 
8T. Dorfman E + Zglneta w czasie wojny 
858. Draowicka Walontyna :' 
89, Dryli Krystyna + zginęła w Powstaniu 


90. Duh owik Hanns, 

91. Tuc s ke Jabina 

2. poehnowska Halina Maria 
9%. Dudzir Wands Maria 

94. DuJziüsks Jadwiga Maria 
GD a Durajswsza Anna Maria 
96. Dworaxowska Maria Janina 
97. Dziewznnowsxa Zofia Placyda 
(C. Dzierzkowska Aleksandra 
99, Dzikowska Ena 
100. Dawonkowska Helena 
101. Dyoniziak Jadwiga Tekla 


102/ Binion Elótieta i 
Ensolnen Aleksandra 
n Xuzenia Anna 
ra Zazaa daria 
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Falkowsks Zofia 


Falewicz Helena Julia + zmarła w ozasie wojny 


Bedorowicz Zofia Regina 
Ficowska Irena 

Fijal Ewa Danuta 

Tisz Maria Stanisława 
Fiumel Janina 

Fleisner kona Eugenia 
Fiorgcka Irena 

Folman Wanda Halina 
Fonfara Wanda Maria 


Forelle Ewa Jolanta , + zginęła w wigzieniu 


Salomon Ge Friedberg Helena Teresa 
Salomon de Friedberg Jadwiga Maria 


Gajewska Ludmiła Antonina 
Gall Maria Teresa 

Gantner Zofia Helena 
Garfinkiel Celina 

Gasińska Mariana 

Gawińska Janina 

Gąsowska Helena Agata 
Gefler Katarzyna Maria 
Gelbert Halina : 
Giercuszkiewicz Halina Zofia 


"Gizowska Zofia Maria 7 


Giżycka Irena Janina 
Głodzińska Aldona Anna 
Gtowacka Anna Maria + 
Gniazdowska Zofia 


Gniazdowska Maria + poległa w Powstaniu 


Gnoińska Teresa Jolanta 
Gobiec Janina Helena 


Godzisz Wanda Stanisława+ zginęła w Powstaniu 


Goebel Jadwiga 

Gołąb Helena 

Gosławska Janina Izabella 
GoScicka Antonina 

Gordon Kazimicra Maria 
Gorbunowa Irena 

Góral Jadwiga 

erabowsxa Jadwiga 
Grabowska Hanna Danuta 
Grabowska Jadwiga 
Gramlswiez Antonina 
Groberska Bwa 

Gromadzka Maria 

Gronsxza Zofia Rozalia 
Gromzlska Zofia + zginęła w r.1959 
Grychowska Zofia Antonina 
Gryglaszewska Halina Antonina 
Gryglewiez Zofia Grażyna 
Gurycka Antonina 
Gutkiewicz Janina Maria 
Guttaktwsks Zofia Maria 


Gzylewsta Krystyna Bożenna + zmarła w czasie wejny 
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Habich Alina Maria 

Habich Maria Gabriela 

Halfter Stanistawa Jadwiga 

Hatas Zofia 

Hartleb Ewa Lidia 

Hartleb Zofia 

Henneberg Halina Irena ~ żaginęła 
Herfurt Hanna Irena . 

Herman Janina Antonina 

Heyman Maria  - 


Heyman Eugenia + Zgineta w Powstaniu 
Hippe Halina Barbara 

Huttel Alina ^ zmarła w czasię wojny 
Idzikowska Krystyna Maria 


Ingling Alina 


Jabłkowska Aniela Lucyna 
Jabłońska Elżbieta 
Jabłońska Krystyna Maria 
Jackowska Wanda 

Jakubowska Krystyna Zofia 
Jałoszyńska Jadwiga Wacława 
Jamiołkowska Krystyna Maria 
Jankowska Maria 

Janowicz Jadwiga Maria 
Jarmużyńska Eleonora Wanda 
Jaroszewska Zuzanna 
Jaroszyńska Janina Zofia 


; Jasińska Jadwiga 


Jastrzębska Irena 

Jastrzębska Maria 

Jelińska Krystyna Irena 

Jezierska Halina Wanda 

Jądraszko Maria Teofila + zginęła w Powstaniu 
Jędrychowska Halina 

Jurecka Janina 

Jurecka Łucja 


Kaczorowska Helena Stanisł awa 
Kanieńska Wanda 

Kamińska Elżbieta 

Kaniewska Zofia 

Kapica Wacława 

Karnkowska Maria 

Karwowska Janina 

Karwowska Bugenia Petronela 
Kawińska Barbara 

Kącka Anna 

Kęsicka Hanna 

Kiełbińska Maria Krystyna 
Kiersnowska Helena Antonina 
Kiersnowska Wanda Teresa 
Kiszakiewicz Maria 

Klarżuk Helena Romana 

Klepa Hanna 


., Klimecka Janina 


Klopfer Stanistawa = 
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Klugniak Anna 

Kłopotowska Alina 

Knispel Stefania 

Kobylińska Henryka 

Kobylińska Maria 

Koc Helena Agnieszka 

Koch Wanda Zofia 

Konat Barbara Krystyna 

Konezewska Helena 

Kosmowska Michalina + 

Kowalewska Marta Emilia 

Kowalewska Maria 

Kowalewska Krystyna Maria 

Kowalska Anna 

Kowalska Helena 

Xo21 0w ska Anna Aleksandra l 

Koztowska Zofia + poległa w Powstaniu 
Krahelska Halina Irena 

Krajewska Haina Janina 

Krajewska Halina 

Kraskowska Nina 

Krauze Hanna + zginęła w Pw staniu 
Królikowska Hanna Zofia 

Krupińska Zofia 

Kruszewska Maria + zaginęła w Powstaniu 
Krzyczkowska Sylwia Halina 

Krzysiak Maria Otylia 

Księżopolska Maria 

Kulikowska Elżbieta Rozalia 

Kulwieć Jadwiga 

Kunińska Aleksandra 

Kunińska Helena Maria 

Kuszewska Wiesława Michalina 

Kuśmierczyk Irena Stanisława + zginęła w r.1944 
Kuźmin Karawajew Ksenia 

Kuźnicka Halina 

Kwaśniewska Maria Joanna 

Kwiatkowska Aniela 

Kwolik Jadwiga Maria 


Lanchole Stefania 

Landy Joanna Wandą 

Lang Edith Maria Emna 

Lang Maria Frieda “lara 
Lange Heiena 

Leman Jadwiga Klementyna 
Lepke Zofia Maria 
Leszczyńska Wanda 
Lewandw ska Lucyna Alfreda 
Lewandow ska Halina Zofia 
Alpern--Lewicka Jadwiga 
Leycho Hanna Jadwiga 
Leźnicka Zofia Romana 
Lioske Barbara Anna 

Lożk Helena Maria + zginęła w Powstaniu 
Lurie Jery 


zapińska Auiela Halina 
Łapińska Zofię Janina 
Fezecka Zor2ehttp://rcin.org.pl 


Łempicka Aniela 
Łękawską Ewa 

Łękawska Maria 
Łodzińska Jadwiga Maria 
Lokuciewska Anna 
Łuczyniec Janina Józefa 


Macherska Hanna Maria 
Maciszewska Teresa 
Maether Halina ! 
Makowska Helena Agnieszka 
Makowsxa Eleonora Krystyna 
Malanowska Wiktoria Janina 
Malczewska Maria Jadwiga 
Matasiewicz Anna Danuta ' 
Watuj Maria 

Marotke Krystyna 
Massalska Jadwiga Irena 
Matecz Krystyna Wanda 
Matuszewska Ewa 
Matysiak Jadwiga Matylda 
Max Zefia à 


. Mederska Halina 


Michalik Emilia 

Michalik Janina Barbara 
Michnikowska Elżktieta 
Mickiewicz Antonina 
Mikulska Irena 

Milewska Zofia 

Milewska Jadwiga 
Mingajto Halina 
Mioduszewska Czesława 
Mtodecka Danuta Małgorzata 
Molińska Leokadia Maria 
Mosińska Elżbieta Maria 
Mcszkowska Wanda Anna + 
Woszyńska Bronistawa 


Moszyńska Maria "+ zmarła w czasie wojny 


Neff Krystyna 
Nestorowicz Elżbieta 
Niebojewska Helena 
Niedzielska Regina 
Nienirn zofia Maria. 
Niewiarowska Beata 
Nikoniuk Zofia Joanna 


. Nogowsxa Halina 
. Nogowsxa Zofia 


Nowakowska Irena 

Nowicka Anna Maria 

Nowicka Halina 

Nowloka Krystyna 
..0tun-Noyszewsxa Olcha Janina 


Offert Alina Sabina 
Uffnańska Teresa Wanda 
Oleszyńska Bronisława 
Olewniczak: Halina Jadwiga 
Olszańska Zołflia:/Lenkadd wl 


+ poległa w Powstaniu 


ino s 


— 


330. Olszewska Maria Romana , : Ah 
551. Onacewicz Janina ` r y > 
332. Orchowska Trena 
333, Ornoch Zofia Stanisława e 

554. Orzechowska Wanda Bogumiła 

255, Ostrowska Leta Elżbieta . 
256. Owińska Barbara 
337. Ü2arowska Kazimiera Irena - 


- 338, Pacewska Alina = a 
- 339. Pacewska Irmina | 

240. Paruszewska Maria 3 
341. Pawłowska Anna 

242. Pianowska Helena Tevdora | 

343- Pieracka Anna : 

344, Pietraszewska Janina 

345. Pietrzak Aleksandra 


". 546. Pietrzak Zofia Stanisława + 


541. Pilitowska Barbara Maria 
548. Pińska Józefa Maria f 
349. Pińska Eugenia * 
350. Piotrowska Wiktoria SY 
351. Piotrowska Ludmita : 
352. Piotrowska Magdalena 
355, Plejewska Wanda Zofia 
254. Plenkiewicz Zofia Maria 
359. Płoszajska Anna Maria 
356. Podgórska Krystyna 
357. Podlewska Stefania Wanda 
58. Podlewska Stanisława 
259. Pokrzywa Urszula 
360. Pomorska Alicja Jadwiga 
361. Popiel Regina Zofia 
368. Popiołek Wiesława Maria 
363. Potemska Jadwiga . 
364. Prószyńska Maria 
365, Prussąk Zofia Krystyna ` 
Przewóska Anna Kryccyna ' 
367. Przybyszewska Józefa 
368. Przybyszewska Sława Stefanią + zginęła w Powstaniu 
569. Przypilińska Zofia 
310. Puchalska Zenobia Antonina 
371. Pułczyńska Aniela 
372. Pytlak Janina 


513. Radzimowska Zofia 

514. Radzio Stanistawa 

375. Rączka Zofia Wradystawa 
376. Rembelska Eugenia 

377. Reszke Halina 

378. Rodziewicz Zofia 

379. Rogowska Irena 

380. Rokossowska Janina 

381. Ronczewska Maria Halina 
-382, Rosé Helena Kazimiera 

383. Rosmariska Janina 

384. Różycka Celina Agata 

385. Rudnioka Krystyna Marta + 
786. Rusiecka Halina 4 30 
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ADT 


Ruszczyoka Róża Julia i . 
Rutkowska Irena 

Rutkowska Wiesława | tyna 

Rużyło Zofia A * = 

Rybaszewska Maria aarolina | 

Rychtsr Maria Jadwiga 

Rzeszutkowska Krystyna Ewa. 


Samborska Jadwiga Helena 

Samsonowicz Maria 

Saux Bolesława M ' 

Schultz daria Marta | 

Sey Halina 5 

Sibiga Maria Wiktoria - 

Siemieńska Halina + poległa w Pwstaniu 

Siennicka Halina Maria 

Siwieo Leokadia 

Skarżyńska Zofia Alicja 

Skibniewska Alina Anna 

Skoczylas Maria Anna  . 

Skólska Czesława Krystyna 

Skrzędzewsza Irena Barbara ++ 

Skwarska ilichalina 

Sławińska Alicją Kazimiera . 

Słomczewska Barbara Erazma 

Smoleńska Anna + zmarła w Oświęcimiu 

Smolińska Halina Zofia 

Smosarska Halina 7 

Sobieraj Jadwiga Zofia 

Sobolewska Józefa Śrystyna ' > 

Sobolewska ilaria Helena = 

Sobota Maria 

Sochacka Danuta Józefa - 

Sopoćko Stanisława 

Sosnowska Maria Elżbieta 

Śroczyńska Halina Aleksandra 

Srbczyńsxa Barbara Antonina 

Srokowska Wera 

Stachurska Julianna 

Starzyńska Zofia 

Stawnicka Halina Zofia 

Stepnowska Aiicja Joanna 

Stepułajtys Anna Maria 

Stzpień Zofia 

Stojanowska Zofia Krystyna 

Stołychwp Agnieszka 

Striegler Maria Antonina 

Strojecka Anna AAN 

Strojecka Krystyna + zmarła w Ravensbrack 

Studniarek Janina 

Studzińska Danuta Maria 

Suchara Henryka Wanda 

Sucheni Anna Katarzyna 

Suchin Zofia Stefania 

Suchodolska Wanda Maria 

Suryn Konstancja 

Szapiro Hanna + zmarła na Pawiaku 

Saamsztejn A 

Szeptycka Haliną pa 2 
http://rcin.org.pl 3 


5 UC 


„ Wieczorek Irena Felicja S 


Szletycka Hugenia ' 
Szaitkowaka Lucyna i , 
5zonert Zcfia Maria. 

Szule Alina Anna ' E 

PT Stefania Jadwiga 


Jzwedzińska Blżbieta t 

Szweryn Helena " 
Szybalska Maria +.zmarła w obezie 
Śzymańska Hanna Janina + zginęła w r.1939 - 
Szymańska Hanna Krystyna + zmarła w czasie wejny 
Śliwińska Helena i > a . 
Sliwowska Wacława 

fm iewak Anna Marianna 

Nrednicka Irena Janina 

Srednicka ¡aria Jadwiga 

Swiatkowska Jolanta Maria . 

Świderska Wanda z 3 

Swiderska Anna 

Świejkowska Amelia Irena 

Swiezawska Krystyna 


Ter-Gazar ¡aria 

Terlseka Irena 

Thomeyer Irena ilałgorzata 
Tedtleben Barhara ^ 


jx Toknrzewska ~- Karasiewicz Irena 


Tomczak Irena +. * + zginęła w Pewstaniu 
Trojnarska Helena Franciszką 

Irusiewioz Maria Józefa 

Trybulska Wanda Aldana 


~- Przcinska Zoria e 


Utasewicz Janina 
Urbanowicz Alicja Haling 
Usakiewioz Helena 


Wachowska Regina 

Wahl Alina Helena x 

Wajde Jadwiga Krystyna J 

Walawska Zofia Halina 

Wasriowiaz Hannn Franciszka 

Wawrzkowicz Zofia: > ; - e 
Wasewska Wnotawa _ : 
Weter Maria Jadwiga 

Weidenfeld Janina + zgimera w. czasis wojny 
Weinberger Helena + zmarła w czasia wojny 
Welder Irsna 

Werdecka Irena 


Wieczorek Władysława + 

Wierzbioka Halina Eleonora , 
Wierzejska Lucyna + zmarła w 6zasig wojny 
Wierzejska Warda ' i 

Wiiczyńska Halina i : 
Winawer Alina Rozalia + zginęła w czasie woj.y 
Winawer Maria 

Watkiewicz Anna 

Witkowska quin i j 
Witkowska M //rcin.org.pl "m 


Wnuk Maria 

Wodyńska Krystyna Danuta 
Wejoiechowska Marta + poległa w Powstaniu 
Wojciechowska Zofia Maria 
Wojciechowska Zofia 
Wojeńska Wanda Maria 
Wojno Halina 

Wolska Halina 
Wolszakiewioz Genswefa 
Woźniak Barbara 
Wretewska Maria Teresa 
Wroczyńska Ewa 
Wróblewska Zofia Irena 
Wysoaka Wanda 

Wyszyńska Jadwiga Maria 


Zagrodzka Irena Rrenisławą - 
Zagrodzka Maria 

Zahorska Zofia +: zginęła na posterunku 
Zając Janina Danuta 
Haase Zajgozkowska Irena 
Zakrzewska Jadwiga 
Zakrzewska Janina 
Zakrzewska Helena 
Zaxrzewbka Maria 
ZacrzewBka Zofia 

Zalewka Halina 


. Załęska Helena 


Załęska Wieczystawa 
Zapałowska Ludwika 
Zapasnik Maria Halina 
Zotrya Maria Jadwiga 
ZbroBka Anna 

Zbrożyna Kazimiera 
Zislińska Hanna Irena 
Zielińska Hanna Walentyna 
Ziembińska Władysława 
Ziółkowska Janina 
Ziółkowska Irena Jadwiga 
Zubrzycka Michalina 


ZySke Anna 
pet te Zefia 
aka fowerynn, 
E 
; : 1 
or m 
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fa ef eae ac zanie 


.. 


Adamzka Helena 3 ? 
Adamska Maria E z 


5. Anbrozewice Maris 


Andre dla Ewa 1 
Andrzeikowic: Halina 

Anàrzojowska Wiesława |, : 
Arends Wanda + zginęła w Powstaniu 


Balcezowicz Aleksandra 
Baranowicz Zofia 
Betley Zofia Bronisława 


Benz Jadwiga + zginęła w Powstaniu 


Berdecka Anną Teresa 


.Jerland Joanna 


Białkowska Janina Aniela 
Bieniek Irena \ 
Bielińska Maria 
Bielińska Maria Janina 
Biernacka Bar’ are 
prora ZĄO DAL 
iach Bugenia Władysława - 


oer Zofia ©. | 
Blumenterg Barbara c + 
P.gustawaza Barbara : 5. 


Begustavsxa Iwonna s 
Rojanowicz Krystyna 
Borkiewicz Jadviga Danuta 
Bremer Hanna Krystyna 
Brzozowska Haline 

Bulak Hanna Rarbara 

Burhardt Krystyna 

Pus Danuta Teresa E a 


RER RE Krystyna 4 
Chodxiewicz Irena 

Chrupowioz ‘Stefania Eugenia 
Cichy ¿dns 

Cieszynsk a Kalina + aT Belana 
Owirko-Godycka Wanda 

Czarnecka Alicja Sabba 

Czerepińzka Danuta 

Czubińska Re.bara 

Czyżewska oolanta Antonina 
Czyżkowsza Hlz-ieta 


( 


Daumaa canina Maria 
Lawidowske Maria 
Delaveauy Arna Maria 
Derma Danuta 
Dobranieora Halina 
Dobuiewicz Anna 


Attn un Aran | 
nttp-//FCiIN. Org. pt 


Duda Halina 

Dudzik Danuta 
Dudzik Halina 
Dziama Danuta 


Eberhardt Halina 


Fiszer de Keczer Palvagos Michalina 
Furmańska Wanda 


Gaczoł Zofia Teresa. 

Gadomska Jadwiga Maria Ewą ; 
Gobies Jadwiga + zgineta w Powstaniu 
Godzisz Wactawa 

Golcz Joanna 

Górska Danuta 

Gryzieoka Helena Maria 

Gulmawtowicz Anna 


Hanula Ewa + zginęła w Powstaniu 
Herfurt danina Zofia + zginęła w Powstaniu 
Horyd Wandą ] 
Hryniewiecka Zofia 

Hryckiewicz Danuta 

Hübner Alicja Magdalena - zaginęła 


Ilkowska Wanda 
Iwaszkiewicz Krystyna 


Jabteniska Hanna 

Jackewska Janina = 
Jakukezyk Janina 
Jawkowska Barbara Danuta 


"Jankowska Alina 


Jaruszewicz Halira 
Jastrzębowska Janina 
Jędryka Janiną Augusta 


Katamajska Jadwiga 

«aplińska Janina 

Kapuściń xa Alina ! 
Karcher Barbara Danuta 
Karczewska Hanna 

Karpińska Janina 

Karpińska Krystyna 

Kicińska Maria Aleksandra 
Koiszewska Zofia 

Kontek Hanna | 

Kopezewska Jadwigi 

Kopeé Jadwiga +  zmarta w obozie 
Koptas Barbara 

Kossobudzka Halina 

Kowalezyk Janina 

Kowalewska Maria 

Kozakov Helena , 
Eoziorowsra Zofia 
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Koztowska Danuta 

Koztowska Magdalena 

Krafft Jolanta 

Krzypkiewicz Hanna + zginęła w Powstaniu 
Krzystkiewioz Maria 

Kuklińska Miranda Henryka 


Kwiatkowska Alicja Grażyna 


Latusak Jadwiga 

Leśniewska Danuta Anna 

Leśniewska Halina Janina 

Lewandowska Hanna Waleria 

Lipowska Maria | _ + zginęła w Powstaniu 
Ludwloka Halina Henryka 

Lutyk Janina 


Lazowska Zofia 
topacka Irena 
fukasiak Barbara Eleonora 


Makowska Hanna 

Matawowska Irena | 
Mażyńska Danuta + zginęła w Powstaniu 
Medwadowska Wanda 

Melewtowioz Joanna 

Meyer Krystyna 

Michalska Hanna Irena 

Micińska Danuta Jadwiga 

Mikicka Anna 

Milewska Maria Jadwiga 

Minkiewioz Irena Jadwiga 
Mitkiewicz Wanda Julia 
Morsztynkiewioz Hanna 

Motykiewicz Halina 

Muszyńska Hanna 


Nekrasz Krystyna 

Niedzielska Krystyna Wiestawa 
Niemirowska Hanra 

Nowak Harna 

Nowicka Izabella Eugenia 


Ogurke Barbara Zofia 

Olszewska Mirostawa 2 
Olszewska Wanda + zamordswana w więzieniu 
Ostrpwska Hanna Izabella 


Paliweda Krystyna 

Pasteoka Wanda 

Pawtowska Alicja Maria 

Pawtowska Halina Wanda 

Pawiowska Krystyna Maria 

Pestkowska Maria 

Pieczyńska Krystyna Pelagia 

Pielech Haliną 36 


Pielach Władysława 
Plorzen&alsrza Helena 
Plotraslés:ia Aurelia Maria 
Fietraszkicwicz Teresa 
Picirowsra Harna 

Protnicka Hanna 
Podkomorsza Krystyna Zefia 
Pollak Bozenna 

Popiotek Hanna 
Popiołkowska Stanisława Alicja 
Przegtompsea Damuta 
Przybylska Alina 
Przybylska Mircstawa 
Pudtéwua Irena Marianna 
Pudłówna Warda 


Rachalska Zofia 

Raczyńska Rarbara 

Raczyńska llaZecz- Zenstanoja Maria 
Radawska ranuta 

Radli£sxa Xizbicta Helena 
Radlińska Maria 

Radwańska Aniola 

Radłcwska Zofia E 
Reych Erystyna Ewa 

Robakiswics Avra 

Robaxiewioz Maria 

Rożnieaza Panuta 

Rudzka Barbara 

Hyoarska Izabelia Magdalena 
Rybicka leress 

Rygiel Zofia 

Rzepocka krystyun 


Sanecka Janina 

Sapata Arra 

Bawicz Varia + zgingta w Powstaniu 
Jencytt Natalia 

Siedlanowsza wa 

Slelużycza Jadwiga 

Skartek laria 

Szrrze Zofią 

Sxórska Krystyna 
Skrzypińska Dartara 

Sraczra Regina Róża 
Hpaczyńsza Halira 
Sroczyüska wa 

-Brocayúska Jadwiga Antonina 
Sroxowsxa Danuta 

Stachowska Krystyna 
Btanxiewioaz „arma Artonina 
Htanziewicz Irena 

Htawisza Zofia 

Btesin Irena 

Straszowicz 2 fía 

Strehl Kazimiera 
Strumiztowska Parbara 
Stryjewskn Danuta = 37 
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Strzałkowska Alina , 
Sudrawska Zofia 4 
surmacke Alina 

MygietyÁska Wanda + zginęła w Powstaniu 
Szcześniak Maria 

Szary Banuta 

Szeronoś Krystyna 

pzewe zykowska Maria 

Szopsza Halina 

Jzepska Janina 


_Batore Jadwiga 


Szurig Barbara 
Mzyja Wiesława + zginęła w Powstaniu 
Sliwiúska Halina 


Szczęsna Timme Krystyna 
Toąqtlsben Teresa 

Urban Zofia Varia. 
Urbańska Joanna 
UZykowsra Danuta 


Waliszewska Jadwiga 


Wańkowicz Irena . + zamordgwana w Powstaniu 


Warmuzek Maria 

Weber Jtella Irena 

Wicbrowskà Hanna + zginęła w Powstaniu 
Wiczyńska Anna 

Więckowska Maria + zginęła.w Powstaniu 
Wilkin Zofia : 

Witkowska Zofia 

Witowska Westyns 

Wojciechowska Hanna} zginęła w Powstaniu 
Weyniez Maria 

Wójtowicz Barbara Maria 


' Wrona Krystyna 


Wréblewsza Haliną 


Zacharska Alina 

Zakrzewska Danuta Magdalena 
Zawadzka Adriana Zofia 
Zawadzka Zofia Ireną 
Zielińska Krystyna. 
Ziółkowska Renata 

Ziétke aska Terasa. 


20. 


21.D 


226 
25. 


1945 = 1941 


Andruszkiewicz Teresa 
Aszennill Danuta 


Bandomir Krystyna 

Bartel Teresa «E. 
Bakowska Iwona 

Berling Krystyna Barbara 
Bittner Ryszard 

Bryner Maria 

Brzuska Danuta 

Budyta Zygmunt 

Bursze Teodor Edmund 
Burzyński Waldemar 


Charkiewioz Wanda Teresa 
Chmielewska Irena Halina 
Chorzepa Halina 
Choynowska Teresa 
Cypriak Aleksandra 

Cymer Krystyna 

Czaja Hanna 


Dasiewicz Irena 

abrowska Maria 
Dabrowska Stefaria Maria 
Dabrowska Teresa 
Dambske. Zofia 

Dolińska Irena 

Dudek Jerzy >: 
Dzimbowski Waldemar 


Felczyńska Halina 
Feliksiak Stanisław 
Fijałkowski Wojciech 
Fomin Anna 

Frydrych Janina 


Gadawska Wanda Krystyna 
Gajzler Regina 
Garbaczewski Roman Maciej 
Godlewska Zofia 
Godlewski Piotr Paweł 
Gołębiowska Teresa 
Góreska Danuta 

Górkiewicz Zofia 

Górska Marta Maria 
Grabarczyk Hanna Barbara 
Grunwald Maria Stanisława 
Grzegotowski Tadeusz 
Grzybowska Emilia | 


Hardej Mirosława Maria 
Horyd Maria Grażyna 


Irowiecka Jolanta Hallna 
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12: Jaczewski Marek Stanistaw 
yO. Jaczewski Zbigniew Stefan | 
5l. Jaroszkiewioz Jadwiga e 
- 52. Jarzemtski Zbigniew Leon 
> Jaworska Janina . : 
54. J64wieka Aleksandra 
.. 95. Juszczyk Kazimierz’ 
56. Juzwa «ożenna 


a]. Kaczmarski Tadeusz 

58. Kaniewszi Jerzy 

59, Karkut Jerzy Wradyst aw 

60» Pa 8 Jadwiga — 
oly Kaźmierczak Henryk 

o2. Klomia Tadeusz Józof 
CZ, Kniań Luojan 

64. Kobendza Barbara 

05. KchylefsEn Elżbieta 
66, Konarska Hi£biata 

cf. Konarzewska Wiesława. 
03, Konatkiewicz Agrypina 
59, Konepnicka Krystyna 
1C. Kopezewski Jan 

yle Korras Aleksandra 

ie. Kcgzwn Alicja j 

15. Kotkowska Anna : +. 

j4. Kowalczyk Jorzy à 
>. Kozłowska Danuta Bronisława. . 

j£. Krepes Krystyna P) 
Ta Kruszewska Maria Halina 

18. Kryt Diiromita Terosa 
91 Krzemiński Aleksander - 
80. Kraywebtocka nożenna 

81, Kucharska Irena 

82. Kuszera Stanisław 

85. Kuskowski Iśózęf 

84, Eiin Stanisław : 

95. Kwa$niowska Danuta Anna 


» Langía "arhara 
ie Laskowska Z3sistawa 
8. Lassota Jerzy 
» Lesisz Rogimitą 
» Le$niewska Krystyna 
« Lewanüowgki Andrzej 
s Lipski Jax Józef >, t 
353. Litriewska Maria 
94. Boziteka Maria Dorota 


5, Maozur Maria 

90. Madejski Dariusz 

91. Malawska Barbara x | 
28. Marozytiska Maria 

23. Maristiska Anna Maria Teresa” 
LĘÓ, Michalozyk | 
lCl. Lickiewioz Teresa 


[4 


102, lfierzwiáiski Włoćczimierz 


E 


Milewska Jadwiga 

Milewska Magdalena 

E Ra Daniela Jadwiga Huberta 
Moscicki Antoni Tadeusz 

Motz Jerzy 

Myszkowski Leopold 3 


Nowakowska Barbara 


Obersztyn Andrzej , 
Ochman Danuta 

Olecha Stanistaw 

Orzechowska Barbara 

Orzechowska Wiestawa Jadwiga 


Pajak Teodor 

Palester Matgorzata 
Pataszewska Teresa 
Papendyk Maria 

Pancewicz Barbara Aniela 
Pełczyński Kazimierz 
Pietraszek Danuta 
Podgórska Halina Maria 
Pogonowska J 

Pokora Halina 
Policzkowska Krystyna 
Pustelnik Janusz Stanisław 


Romanowska Krystyna 
Rondomańska Halina 
Rossman Alina è 
Rostafińska Krystyna 


Saar Wiadystaw Roman 

Sadtowska Hanna Teresa 

Samsonowicz Henryk 

Sapata Lidia 

Sekuła Tadeusz Janusz 

Siennicki Stefan 

Siemiński Janusz Wacław 

Sieradzan Kaaimiera 

Sikorski Stanisław Tadeusz 
Skarżyńska Danuta 

Skibiński Karyl , 
Skibiński Tadeusz 
Skonieczna Bianka 
Skonieczna Mirosława 
Słomińska Janina 
Słubicka Zofia 

Smoleń Tomasz 

Soczyk Zbigniew Andrzej 
de Sonaburg Hebenstreit Joanna : 
Sosnowska Auna m m - 


* 
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151. Stabrowska.Maria 
152. Stankiewicz Halina Helena 
15%. Steblowska Zofia 7 
154. Sterkowska Zofia 
155. Suchecka Teresa 
155. Sutek Halina Urszulą . 

. 157. Szachowski Maciej Józef 
158. Szamotulska Hanna 
159. Szczeciński Stefan 
160. Szczepińska Barbara 

+ 161. Szlimm Anna 

162. Sznajderman Marek : 
165. Szulce Alicja 
164. Szydłowska Maria  ' 

| 165. Szymańska Danuta Krystyna 

) 166. Smigielska Zofia 


167. Tazbir Janusz 

, . 168. Tepli Marcjan 

, 169. Tłomińska Halina ` 

H 170. Tomaszewski Józef 
171. Trerlerc Maria 
172. Trzcińska Anna à 
173.'Tutkalska Izábella Henryka 
174. Twardo Wactawa : 
JUS 
175. Uhma Anna 1 * up 
176. Ulejczyk Stanisław 


- lli. Walczak Janina 
e; 1718. Wasiak Danuta 
\ ' .179. Wadziękońska Edmunda 
| 180. Wisckowska Irena 
181. Wilewski Karol ^ 
7 182. Wochnik Danuta Maria 
185. Wojci^chowska Maria 
: 184. Wojnarowska Janina | 
os 185. Wojtulewska Hanna Teresa 
) l 186. Wojtyrowska Halina 
. 187. Wollenberg Janina 
188. Wolski Andrzej 
189. Wycech Zbigniew . 
190. Wyrwicka Zofia 
191. Wysocka Alicja Maria 


192. Zakrzewska Alina 
. 1953. Zakrzewska Krystyna 
| 194. Zalewska 3ogumita 
195. Zalewski Roman 
196. Zawadzki Zdzisław. 
197. Zieliński Jąnusż Witold 
198. Ziontek Barbara Mieczysława 
199. Zmorzyński Wojciech . 
Y t om NIE Piotr 
- Zych Krystyna 
202. a. Teme = 
203. Żebrowski Marek. ^ 
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©. Ksiądz Edward Szwejnic 


> à x R 
Ksiądz Edward Szwejnię urodził się 12 maja 1887 roku w 
„„ Mińsku Litewskim. Stosunkowo wcześnie odkrył w sobie powo 


"tem - na studia teologiczne w Innsbrocku, gdzie 26 lipca 

r.L91O przyjął święcenia kapłańskie. %aczy odtąd obowiązki 
pasterskie z nauczycielskimi, jest bowiem krótko = tylko 
wikarym w parafii samarskiej, obejmując potem katedrę w 
Seminarium duchownym w Mińsku oraz prefekturę szkół, 
W pierwszych latach po wielkiej wojnie bierze czynny udział 
w pracach Koła Prefektów. Jest instruktorem mit.isterialnyn 
w zakresie nauczania religijnego, jest prefektem w szkołach 
warszawskich, m.in. w naszym Gimnazjum, gdzie pracuje prz=z 
lat dwanaście, wychowując liczne zastępy młodzieży. 


"W roku 1928 zostaje mianowany rektorem kościoła Św.Anny i 
na tej placówce trwa do śmierci, która 30 lipca 1984 roxu 
odbiera go umiłowanej pracy, odbiera stworzonym i rozbudc-- 

i wanym przez niego organizacjom akadenickim, jak "Pomoc 
Bligniemu",Ambrosianum i innym, "odbiera przyjasiotmi 
współpracownikom, a przede wszystkim umitowanej i miłującej 
Go młodzieży. 


x 


W naszym Gimnazjum był nauczycjelem-wychowawcą w stosunku do 
całej szkoły, do każdej klasy i do każdej uczennicy. Lekoje religii 


„nie ograniczały się do wiadomości, wytyczonych programem naukowyri, 


“ale były prawdziwymi lekcjami życia. W podręczniku "Etyka", napi- 
sanym przez naszego prefekta, poruszone były prawie wszystkie ży— 
ciowe zagadnienia. Ksiądz Szwejnic znał młodzież, bo naprawdę 
chciał ją poznać i żyć z nią razem, bo prświęcił dla niej całe swo- 
je życie i kochał ją serdecznie. Często się tego nie rozumiało, be- 
dąc jeszcze w szkole, jak wiele poświęcenia, jak wiele niłości i 


trudu było w pracy pedagogicznej księdza. Naogół przeciwnie = "yia- ` 


wato się, Ze płynie to jakoś samo z siebie, że ksiądz Szwejnie po- 
siada jakiś dar, odrazu jednajacy Mu serca. 


Bezwzględnie Ksiądz Prefekt dar ten posiadał, Wiedział, że 
młodzież przeżywa wszystko najskrajniej i nie zna żadnych ograni- 
czeń autorytetów w dociekaniach filozoficznych, że porywa ją zniew- 
ność, pociąga tragizm, nurtuje ciekawość! Dlatego też na lekcja 


 ,religii panowała zupełna wolność słowa. Można było powiedzieć każdą 


wątpliwość, choćby nawet w ostrej, bezwzględnej formie i nożna było 
śmiało przeciwstawiać utartym wiekańi zdaniom filozofów — własne 
= AD. „ska 
http://rcin.org.pl 


„. łanie kapłańskie; wstąpił do Semijnarivu w Petersburgu, po- 


wm "S 


argumenty. I trzeba byto tylko bardzo wielkiego autorytetu, ze w 
tych dyskusjach, w których burzyło się cały porządek świata, w ty-h 
nieograniczenie sanowolnych, wolnonyślnych poglądach, ostatecznie 
przewazaic. orientowało i uspakajało — nienarzucone, zawsze sklonne 
do ustępstwa przed "logicznym" argumentem i zawsze wkońcu logicznie 
niezachwiane zdanie Księdza Szwejnica. Jeszcze dziwnie jszym było, 
że chociaż właściwie było to zdanie księdza, ieánoczeónie stawało 
się zupełnie własne i urastało do poziomu niezachwianych przekonań, 


Ksiądz Szwejnic wyrabiat czynną postawę wobec życia, niechęć 
do kompromisu, odwagę własnych przekonań i w ten sposób kształtował 
moc charakteru. 


Uczył kochać świat, ludzi ~ przykładem własnego Życia, współczu- 
ciem własnego serca we wszystkich cierpieniach; zapałem i gorącą wia 
rą własnej duszy. Uczył m3drym, pogodnym spojrzeniem i SĄ sor 
decznym uśniechem otwierał serca. 

Zofia Kaniewska 


. (Przedrukowane z Jednodniówki “Non omnis moriar"). 
= 000 - 


S.p. Stanistawa Jarocitiska = Malinowska i 


Gdy w roku 1920 zaczęłam pracować w szkole, jako sekretarka, 
P. Stanisława Jarocińska — Malinowska, nauczycielka języka francus- 
kiego, była interesującą kobietą, nałodą jeszcze i pełną życia. Pa- 
miętam jej elegancką sylwetkę, doskonałe formy towarzyskie, jej ży- 
we ruchy i uśmiech pełen kobiecego uroku. Wybitnie przytem inteli- 
gentna, wykształcona (studią ukończyła w Genewie), o szerokich za- 
interesowaniach, pociągała ku sobie i starszych 1 młodzież 1 była 
pożądana zarówno na karnawałowych zabawach tanecznych, jak i na 
zebraniach, na których potrafiła zadziwiać sw:ją szeroką wiedzą z 
zakresu literatury francuskiej i polskiej, uuiejętnością prowadze- 
nia rozmowy, błyskotliwocią i dowcipem. 


Była dobrą nauczycielką,Uczyła nie tylko gramatyki, ortografii 
i "wyaowy", nie tylko "kuta" z dziewczętami przewidziane w wykazie 
obowiązkowej lektury utwory literackie. Opowiadała im, jaką rolę 
odegrała Francja w dziejach narodów, jak piękna jest jej przyroda, 
literatura i sztuka, jak wielkie są wartości francuskiej kultury. 
Lexoje pani Stanisławy byty mądre, interesujące, dowcipna — kształ- 
ciły i rozwijały, http://rcin.org. pl 
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„Do Warszawy już nie wróciła. Nie byliśmy. nigdy na jej grobie. 
Lecz, Ghoé to stało się już dawno i tyle rzeczy działo się poten, 
pamiętamy ją zawsze =~ serdie"zną koleżankę i dobrego, mądrego czł oO 
wieka, l > 
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Zofia Witkw ska Kuczewska 
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S.p. Anna z Engelmanó. Lisiecka 
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„Nauczycielka śpiewu, pracowała w naszej szkole cd roku 1922 f 
do śmierci. Wychowarka konserwatoriun potersburskiego, specjalist- 
ka od śpiewu solowego, z pasją wyszukiwata wśród swych uczsqniic 
jednost, obdarzongc: pieknym głosem. Nie szezędząc dla nich eza- 
su i energii, uczyła je bazintere-ownie $piewu, a jednocześnie, . 
jeśli zachodziła tego potrzeba, opiekowała się ich 10osem. Pózosnie 
szorstka, surową w sądach o iudziach, miała w sobie wiele instymk- 
tu macierzyńskiego. Dla swoich wychowanek miała iście macierzyńskie 
Seige. Mimo ciężkiej choroby, pracowała w szkole ze zwykłą sobie 

zumieracścią prawie du ostainich dai życia. Zmarta w roku 1755. 


AG 


Ostatnie przez Nią kssbateone i wychowywane Śpiewaczki: Dotegowska 
Stefania i Kuśmierczykówna Irena -- znane są TER gronu byłych 
"ICI naszej szkoły, Obie nie Zyj&e 


Jadwiga Michalska. 


http://rcin.org.pl 


Niestety, wskutek choroby i prawie zupełnej utraty słuchu, mu- 
siała wycofać się ze szkoły. i przejść na emeryturę. — Żal mi moich 
dziewczyne! — mówiła — ale znacznie więcej żal mi serdecznej atm5- 
sfery naszego najczycielskiego pokoju.Przez tyle lat szkoła 309 
niata mi życie. Czy potrafię je zapełnić czymé na nowog ~ 


Potrafiła. 


_ Wkrótqe w pismach kobiecych: "Bluszoz", "Kobieta Współczesna”, 
jak również w "Wiadomościach iiterackich* - zaczęły się ukazywać jej 
tłomaczenia z języka francuskiego, które, całkowicie oddając ducha 
tego języka, pisane były dos konałycz literackim językiem polskim. Pa- 
miętam, że pracowała nad Proustem, jednocześnie zaś rozpoczynała 


 tłomaczenie na języz francuski dużej powieści jednej z naszych współ- 
. ezesnych powieściopisarek. Pani Stanistawa bowiem interesowała się 


przede wszystkim książkami, pisanymi przez kobiety. Nałkowska, Dąt- 
rowska, Kuncewiczowa, Naglerowa - książki tych autorek, na równi 3 
książkami współczesnych czołowych autorek francuskich — stanowiły 
jej poiręcznę nienal biblioteczkę. Chętnie pisywała o nich sprawoz- 
dania do różnych czasopism, chętnie dyskutowata o poruszanych w nic’. 
zagadnieniach, dotyczących spraw kobiecych. "La femme polonaise", 
pismo wyńawaie przy "Kobiecie Współczesnej” dla zogranioy, a poświę— 
cone kulturze i kobiecie polskiej — miało w niej tównież zapaloną 
wsp$tpracownicake. : 


W owym czasie spotkać można było u pani Malinowskiej wiele osdéb 
ze Świata liter&o-lego. Zawsze czarująca, jako gospodyni; chociaż 


. ze względu na słuch nienal nie mogła brać udziału w ogólnej rozmo- 
Wie, potrafiła tak dobieraó towarzystwo, aby każdy wyniósł jaknajnii- 


sze wspamnionie z jej "literackiego salcnu", w którym mówiło się © 
literaturze, poezji, podróżach i "urodzie życia". 

Nie nogac bywać w teatrze, oa koncęrtach, ani nawet w kinie — 
pani Stanisława żyła barczo intensywnym życiem umysłowym. Czytata, 
prowadziła obszarną, związaną z jej pracą, korespondencję, dawała 
lekcjiś: prywatnych, pracowała całymi dniaxi, mimo, Ze stan jej zdro 
wia był coraz gorszy. | 

Któregoś lata wyjechała na kurację do Rabki. Było jej tam podob- 
no ciężko i smutzo, czuła sig samctna, chora, serce na dobre odma- 


wiało posłuszeństwa. i ch 
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PKRZBMOWLENIS 
PRZETOŻONEJ H.KASPEROWICZOWEJ, WYGEOSZONE NA AKADEMII. ŻAGOBNEJ 
DLA UCZCZENIA PAATECI POLEGŁYCH I ZMARKYCH PODCZAS z 
^ NAUCZYCIELI, KOBZICOW, B. WYCHOWANEK I UCZENNIC 
z dnia 15 grudnia 1946r, | 


- 000 — . | 


Gdy o Świcie l-go września 1939 r. apadty na nas nlespo- 
dziewanie bomby, rzucone dobrze wyéwiczong ręką hitlerowca, gdy 
na ziemie polskie rungła zmotoryzowana germańska nawała, nie 
zdawałiśmy soble sprawy przed jak włelką katastrofą stajemy. 
Wówczas w pierwszym miesiącu wojny przerażeni byliśmy obrazem 
zniszczeń naterialnych, liczbą ofiar bezbronnej ludności cywil- 
ned, bezwzględnością i okrucieństwem netod wojny totalnej. 


A ¿dy po niesigou krwawych, bohaterskidh zaagań, zostali- 
Say pokonani przez militarną siłę wroga i musieliśmy rozpocząć 
nowe życie pod okupacją, nie zdawaliśmy sobis sprawy, iż może 
ona trać tak długo, że utrata wolności, tego eats O skar- 
bu człówieka, może być tak wytrwale bolesna.: 


Wróg był wyjątkowo bezwzględny i okrutny. Nie tylko uzbro- 
jony w najbardziej nowoczesną broń powietrza, wody 1 ziemi, ale 
opętany obłędną doktryną o swojej wyższości nad innymi narodami, 
o swoim nadczłowieczeństwie, o swoim prawie do panowania nad 
światem, 


Ta szatańska pycha usprawiedliwiała wszelki gwałt, wszelką 
zbrcdnię, a niszczenie dóbr naterialnych i kulturalnych innych 
narodów stato się hasłem naczelnym "narodu psnów". Polska, wyb- 
rana na pierwszą ofiarę napaści, najwcześniej i. najtragiczniej 
doświadczyła na sobie skutków hitlerowskiego obłędu. 


Zniszczenie siły biologicznej narodu, zaprzepaszczenie 
podstaw gospodarczych państwa, unicestwienie wielowiekowej kul- 
tury - oto program działalności tych, którzy na polskiej ziemi 
szukali przestrzeni życiowej dla siebie. My najwcześniej pozna- 
łiśmy łapanki,, okrucieístwa Gestapo, więzienia, obozy, egzekucje. 


‘Ale naród nasz, zaprawiony.w walkach o wolność i niepod- 
ległość, nie ugiął się wee _ Wyszukane tortury i potworne zbrodnie 
nie uniały go zmasić do pokornego przy3gcia roda niewdlnikas 

AR 
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Skort „nie eae staczać. walk w szyku bojowym, preystapiz do 
walki: podziemnėj, Weel opora duchowe, o utrzymanie kul- 

' tury, © postawę moraing, o godność i prawa człowieka, wie- , 
rz8e, że tylko na takic. podstawach nożna matatas przysztoá&á 
narvéu, jego szrzę aście d pokój. 


a 


Wielki duch oporu zjednoczył uży naród, w nową arnię 
Polski Walczącej, w której nie zbrakło nikogo: ani klasa spo- 
teomna, ani płeć, ani stan, ani wiek — nie były tu przeszkodą, 
Głęt oki patriotyzn, niezwykła odwaga i męstwo cechowąła tych 
ludzi, którzy zgodnie stanęli do walki z wrogiem,i wytrwali 
w tej walce do końca: od ponurego września 1939 roku poprzez 
krwawe dni powstania warszawskiego ... Walka tq. dyta długa, 
uporezywa, bohaterska, zaznaczona norzem xL * een 
życiem wielu jej bohaterów. | “a d 


Wśróa poległych w de bojowników jest'i młodzież pol- 
. Ska, która, w uniesieniu patriotyoznym, w. chęci służenia Oj- 
czyénis, pierwsza złożyła na (ofiarnym ołtarzu największy swój 
- Skarb: młode życie, zapał i przyszłość cee 


A obok niaj znalazł się aauczyciel wychowawcą, który, 
tądź w walce zbrojnej, bądź w wawa konspiracyjnej o oświatę 
ec" xulture polską, o duszę nłodzieży naszej, własną krwią i 
piekłen męki. zaptacir Za ukochane ideały '.., l 


A PRYM uroczystość poświęcamy pauiąci niczym 
cieli naszej szkoły, uczenniy, byłych“ wychowanek i ich rodzi- 
ców. jilema ich pośróg nas, odeszli na zawsze, a w sercach na- 

szych pozostał głęboki żal i świadomość niepowetowanych strat. 


Przywołajny w synbolicznyn apelu poległych, 


Liste strat nauczycieli rozpoczyna oe WANDA “URAC Z ZW- 

SKA = nauczycielka języka *acińskiego, Pracowała w naszej 
szkole bez przerwy od roku 1922. Urodzona w roku 1905 w Mało- 
poisce Wschodniej, szkołę średnią ukóńczyła w Warszawie w roku 
1923, poczem zapisała się na." Aziat filolo il klasycznej 

y Uniwarsytetu Warszawskiego. Po. jego ukończaniu oddała. się Za- 
"wodowi. nauczyc: '3lskiemu. Poznaliśny ja, jako młodziutką, 'zapa- 
long do swaj pracy nauczyci»'k$. Bardzo szybko wyrobita sis i 
na pełną terperamentu i zapatu tacinnwmke, która potrafiła Y 
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nie tylko doskonale MAPS ale i przekoqaé do swago przed- 
miotu najmniej zapalone jego zwolenniczkis Była też p.Wanda 
Świetną wychowawczynią, kochała młodzież, troszozyła się o 

. * jej potrzeby i kłopoty, jak i o wyrobienie charakteru i posta- 
wy moralnej. Sana prawa, obowiązkowa, pracowita, postępowa w 
poglądach społecznych, tolerancyjna - pragnęła te zasady za- 
szczępić swym wychowankom. Udawało się jej tym łatwiej, ża 
młodzież lgnęła do niej całym sercem, wyczuwając w niej stusz- 
nie nie tylko troskliwą opiskunke, ale i oddaną sercem pane 
 ciólke, 


'W gronie nauczycieli cieszyła się p.Wanda nie mniejszą 
sympatią. Oczytana, intelig:ntna, dowcipna, zaswsse pogodna i 
uśmiechnięta, wnosiła radość życia i zżywała się szybko zarów- 
no ze starszą, jak i młodszą gsaeracją, 


Zdradzata też p.Wanda poważniejsza zaniłowanią naukówe, 
Mimo pracy w szkole, której nie żałowała czasu, pisała pracę 
naukową i utrzymywała żywy kontakt ze specjalistami swego przede 
miotu, którzy wróżyli jej jaknajlepszg przyszłość, 


Miata także p.Wanda zamiłowanie do pracy społecznej. Nie 
można dziwić sig temu, jeśli się zważy, że była córką znanego 
w najszerszych kołach naszego społeczeństwa, nig2yjgosgo już 
dziś Jędrzeja Moraczewskiego, działacza politycznego i sogjeddatycz— 
Bego 1 cieszącej się poważaniem i popularnością dzięki działal- 
t ności społęcznej - p.Zofii Moraczewskiej. 


; Ciekawy jest jeden szczegół z dzieciństwa p.Wandy. Jako > 
dziesięcioletnia dziewczynka, wychowana w gorącej atmosferze 
walk o Nispodległość w czasie pierwszej wojny Światowej, brała 
udział w pracy społecznej. Wieszkajac wówczas w Stryju, zorga- 
nizowała tam w roku 1915 zupełnie samodzielnie i z własnej ini- 
cjatywy "Polski Komitet Dziecięcy”, który urządzaniem catego 
szeregu pomysłowych dochodówey: koncertów, przedstawień i t,p., 
zdobywał pieniądze, obracane na przesyłanie darów a AM 

| legionowym. Jedyna ta w swoim rodzaju dziecięca organizacja, 
skupiająca maloów poniżej lat dziesięciu i wyłącznie przez 
dzieci kierowana, cieszyła się ogroggryn powodzeniem w spoteczeñ- 
stwie miasta i wywoływała żywy oddźwięk w sercach „óG legio- 
nistów. à; 


To umitowanie pracy społeczne * sprowadziło na nig nieszczę- 
Scie. Podczas okupacji, oprócz pracy na kompletach i w szkolą 
p.A.Goláman, woiągnęła sig bardzo szybko do innych prac Polski 
Podziennej. Wsp Stprac owatian tm GKSPR osÓb, która chpüd ^^" 


"trzymać ducha oporu w naszych jeńcach i ntodych ludziach, wywie- 


zionych, na robot; do wieniso, utrzynywała z niai kontakt i wysy- 
tata do Nieniec książki, listy i t.p. Zdradzona, została aresz- 


' Lowana przez Gestapo w dniu 23 kwietnia 1942 roku. Osad zona na 


Pawiaku, na izolacji, była poddawana kilkakrotnie nąjsżczegóław= 
szym badaniom, nie zdołano jednak nio na niej wymusić. Grypsy 
od niej donosiły, że żyje i trzyma się dobrzę, 16 października 
została nagle wywieziona do Oświęcimia, gdzie zgłnęła w dniu 

1 grudnia 1942 roku. 2^ 


* 


S.p. ELLA SZULCOWNA - nauczycielka języka niemieckiego, 
urodzena w Płocku, tam też ukończyła szkołę średnią w roku 1914, 
Była to pierwsza wojna światowa, warunki materialne ciężkie, i 
to też mtodziutka naturzystka zmuszona jest zarohkowaó. Wybiera 
sobie zawód nauczycielski i pracuje w szkolnictwie, najpierw w 
poznańskim, poten w Płocku. Pracę tę łączy z. nauką, gdyż jedno~ 
cześnie kształci sig dalej, zdaje egzaniny przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim i w roku 1926 uzyskuje dyplom nauczycielski, ` 
W szkole naszej pracowała od roku 1950. wynagąjąca,. lecz spra~ 
wiedliwa, rzetelna i prawa, dąła się poznać, Jako nadzwyczaj 


„ pracowita i sumienna nauczycielka i wychowawczyni, Od lat naj- 


młod r „ych zaprawiona do pracy, kocha ją i w nigj znajduje zado-*' 
walenie. A ssroe ma przytem wrażliwe ną krzywdę ludzką. i eier=| 
pienie ... Panna Ella cieszyła siz szacunkiem i przywiązaniem 

młodzieży, szczerą przyjaźnią i synpatią grona nauczycielskiego. 


Okupację hitlerowską przeżywała bardzo ciężko, Wstrząsały 
‘Ja gwałty, krzywdy, zbrodnie. Gdy wróciła do Warszawy po wrze$- 
niu 1959 roku - bardzo iługo nie nogta opanować wzruszenia na 
widok zniszczeń i ruin ukochanej stolicy, przeżywała dspresję 
i w pracy szukała uspokojenia i odprężenia, 


Ten nadnierny wysiłek zniszczył jej 1 tak wątłe zdrowie, 
Y marcu.roku 1942 rozchorowała się poważńie na nerki i zapale- 
nie opłucnej. Pracowała do ostatniej chwili, dając przykład 
niezwykłej sunienności w spełnianiu obowiązków, 


Gdy żegnała się z nami przed wakacjami 1942 roku - nie 
przypuszcezali$my, że nie zobaczyny jej więcej. Ostatni list od 
niej otizymałam w początku września. Przepraszata mnie, 2e nie 
noże na czas zjawić się Go pracy. Nig zdawała soble sprawy ze 
stenu swego zdrowia. ¿martla 20 września 1942 roku. 


/ 
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Dr EWA KYBICEA - nauczycielka propedeutyxi filozofii i 
psycholog naszej szkoły. Urodzona dnia 23.V1.1908 roku, po. 
ukończeńiu gimnazjum studiowała psychologię na Uniwersytecie 
Warszawskim. Tutaj użyskała doktorat z psychologii wychowaw- 
czaj i w roku 1931 została asystentką Zakładu Psychologii Wy~ 
chowawczej, prowadzonego przez práf. Baleya. 


W naszej szkole pracowała od roku 1934 do wybuchu wojny. 
Jako psycholcg szkolny, zdobyta sobie zaufanie mtodziezy, a 
jej młody zapał do praty społecznej: zjednywat jej sympati¢ i 
przywiazanie uczennic. 3 ł : 


Podczas wojny pracowała w R.G.Ü0v« w dziale opieki nad i 
"dzieckiem, brała też żywy udział QU tajnym nauczaniu, kierując | 
nauką studentów tajnego Uniwersytotu Warszawskiego w zakresie 
psychologii. Areszt owana przez Gestapo dnia 10.21, 1943 roku, 
została rozstrzelana w tym sanyn niesiącu, prawdopodobnie w 
egzekucji publicznej. 


.5.p. KAZIMIERA WOYDE ~ emerytowaya nauczycielka języka 
francuskiego, pracowała w naszej szkole w latach 1925 - 1931. 
Wykształcona, posiadała dobrze ję tzyki obce, wyjeżdżała ez2sto 
zagranicę, wnosita powiew kultury francuskiej, której była 
wielbicielką. Szkołę porzuciła z powódu zdrowia, na emeryturze 
oddawała się pracy literackiej, pisywała racénzje, artykuły 
do pism literackich, ttunaczyta. Zamieszkała na Żoliborzu, 
zginęła dnia 15 września podczas powstania we własnym: donku, 
do którego była bardzo przywi&zana. 


Pani STEFANIA PI@TKOWSKA - była artystka "Redutyf, recy- 
tatorka i reżyserka. Nie była oficjalnie naszą nauczycielką, 
brała jednak tak czynny udziat w życiu szkoły, Ze nie mage 0 
niej nie wspomnieć, W roku 1927 została po raz pięrwszy zapro- 
szona do wyreżyserowania artystycznego wieczoru, poświęconego 
patronowi naszej szkoły Juliuszowi Słowackiami, Spetnita swe 
zadanie tak pięknie, ża odtąd nie było uroczystości w szkole 
bsz pomocy tej utalentowanej i subtelnej artystkie Jej zawdzis- 
- ezalisay wysoki poziom artystyezny naszych imprez, młodzież 
zaś pod jej kierunkiem nabierała zrozunienia i właściwago kry- 
tycyzmu do swoich prhdukcji. l ST a 
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szkoły nie był tak przoładowany, holes nadzy żę hss 
lekcji dykcji i dsklanacji. Przebieg c-upacji by? dla niej tra- 
giczny. Pierwsze niesiące okupacji przeżyła p.Piątkowska w Wil- 
. nie. Po powrocie do Warszawy z synen Wiesławem í jago ntedziut- 
ką żoną, «mieszka przy alei Niepodległości. Mat i młodszy syn zo- 
e stają "po tantej. stronie". Z synową p.Stefania zżywa siz bardzo 
] prqdko, uroczej Misi nie nożna nie xochać. Niedługo zostają sa- 
mee W pierwszej wielklej łapance na jesieni roku 1940, zabiera- 
ją wiesława z domu; trafia do Oświęcimia, skąd juz nie wraca. 
AS Gdy przychodzi z obozu zawiadomienie o jego Śmierci - nie wie- 
rzą, jak tyla innych matek 1 żon see Ufaja-i czekają nie 
ba ze zynnie. lisia jest żołnierzem. W praeg konspira- 
cyjną wkłada swój entuzjazm i uśmiechnięty zapał. Nie istnloje 


niebezpieczeństwo, niena życia prywatnego. Pani Stefania wie 
| o wszystkim, służy radą, Opieką, domem, W domu jaj zawsza pəł- 
\ no i ... nielegalnie Anglicy. Cate składy bibuły, nasowe pisa- 


nia na maszynie, zebrania. Przez kilka niesigey p.Misia uczy 
i historii na jednym z kompletów naszej szkoły. a 


8 października roku 1942 Gestapo.zablera Misią z domu. Pa- 
ni Stefania zostaje sama, stara 'siż o zwolnienie synowej, nie 
= wie, że jest już zapóźno. Gestapo nie zawladania o śnierci Wisi, 
i podstępnie zwatia panią #iatkowska na Szucha, wzywając ja do 
przyniesieria paczki dla aresztowane]j. 


Z Szucha pani Piątkowska nio wraca. Wisziona na Pawiaku, 
M Mee do OSwitcinia, ginie tan w rocznicę tragicznej dla 
nich daty 4 października 1945 roku. 


Bolesne są straty wśród Kota Rodzioów. Dr JERZY BUJALSKI 
wice-prezes Towarzystwa Przyjaciół w latach 1927-1935, członek 
honorowy tegoż Towarzystwa - położył ogromna zasługi przy buúo- 
wie i urządzaniu naszego gmacku. 


Jako członek Konitetu Budowy z ranienia Koła Rodziców, 
walczył z wtaóciwyn sobie tenperanentem i energią o nalsżyte 
uwzględnienie warunków higienicznych i zdrowotnych nowege gna- 
chu. Sam projektował w najmniejszych szczę at; urządzenia w 

- o 


- 
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tej üzigdzinie. Jemu taż zawdzięczał gnach nasz pierwszżorzęd- 
ne pod tym wzgledem urządzania, którymi zachwycali się niej ed- 
nokrotnie goście zagrańiczni, nający pod tym wagledom wy naga 

nia wysokie, 


Ale 1 w innych dzisdzinaoh był dr Bujalski prawdziwym 
przyjacieleń szkoły, młodziaży i grona nauczyoielskiago. 


Czy chodziło o pomoo specjalisty, czy o wyjazd zdrowotny, 
czy 0 leczenia sanatoryjne, czy o kosztowniejszy zabieg w szpi- 
talu, lub w domu, dr Bujalski służył zawsze radą i pomoca. ila- 
jac rozlegte stosunki, jako anany w sferach lekarskich lekarz, 
w szerszym społaczeństwie działacz społeczny i niapodlagzgrto$cio- 2 
wy. potrafił dr Bujalski każdą sprawę przeprowadzić i załatwić, 
jeśli uważał ją za słuszną i dla młodziaży pożyteczną. Jako 
ojciec naszgj uezennicy, którą kochął nad życie, kochał rto~ 
dzież całej szkoły i nie żałował ani czasu, ani fatygi, ‘by 
przyjść jej z pomocą, zaspokoić jej potrzeby, dać godziwą roz- 
rywke, lub poprostu sprawié radość. Chyba w. żadnym okresie, jak 
w czasie pracy dr Bujalskiego w Kole Przyjaciół, nie miały na- 
sze. uczennice tylu świadczeń, tyle przychylności, tyle serca, 


= 


A i grono nauczycielskia nia mniej od ałodzisży doznało 
od niego życzliwości i przyjaźni, 42 ukochanej przew. 1ąa6 kom 
leżanki darzył nas serdecznością, troskliwością i gościnnośm 
cia. Dom pp.Bujalskich stał dla nas otworam,- tak, jak serca 
nasze dla nich ... Ile miłych, niezapomnianych chwil spędzi- 
liśmy w 'jego gościnnych progach! 


A gdy przyszła ponura okupacja; ile rezy wychodziliśmy 
stamtąd pokrzepiani na duchu, z wiarą w lepszą przyszłość. 
Był bowlem dr Bujalski optymistą i typem konstruktywrym w każ- 
Gym calu. Mimo grozy przeżywanych chwil, wierzył w pomyślny 
dla Polski konisc wojny 1 budował plany Polski odrodzonej ... 
Niestety jej nie doczekał! Aresztowany wraz z żoną Ania Y stycz 
nia roku 1942 - zbyt znanym był lekarzem i działaczem, zbyt 
czynną miał przoszłośó, jako Minister Zdrowia, lekarz naozol- 
ny P,K,0., dyrektor Ubezpisczalni Społecznej — aby Nismoy nie 
dopatrzyli się w nim jednostki wybitnej dla Polski, którą na- 
lażało zniszczyć ... Osadzony na Pawiaku, 23 kwietnia został 
wysłany do Oświęcimia, gdzię zginął śmiercią nęczeńską we 
wrześniu tegoż roku, w BE d. 
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ine. SPANIS%AW KRUSZEWSEI - eztdnek Żarząłu Towarzystwa 
 Przyjaoiót w) latach 1929 ~ 1937, delegat tegat ‘Towarzystwa do 
` Konkteta bud owy naszago gnachu. wybitny: specjalista w dziale 
instalacji, wiele cennego czasu peáwlgoit budowie naszej szko- 
Ty. 2 ńedzwyczajną skrupułatnością śledził za postępem robót, 
sprawdzał, kalkulował, szukał jakna j lep szych rozwiązań, słu- 
żył rądą i wskazówkami, cieszył sią wielkin autorytetem wśród 
członków Komitetu Budowy i specjalistów, pracujących przy wzno- 
szeniu gmachu. Gdy wspominan tego ezlachetnego i mądrego -czke~ 


wieka i ejca, danokratę w najgłębszym tege słowa znaczeniu, pro- . 


fosora uczelni in.Wawelberga, pracownika wielu instytucji pań- 
stwowy oh. ~. żywo mi staję przed oczyza jego szlachetna postać. 
„W pewien ranek niedzielny zastałan go na budowie. Zamiast na 
spacer do parku, wybrał się pan inżynier na budowę, by spraw- 
dzić, jak się posuwają roboty.i jaka jest jakość dostarczanegą 
przez firmy materiału. budowlanego. I oto zwierzył mi się z za- 


'troskaniem, że w którejś tan ścianie znalazł kilka cegieł gor— 


4 


szegd gatunku! 


Wyrobiony społecznik, áwiadomy swych obowlyzk dw i odpowie- 
dzialności obywatel, z największym poświęceniem spełniał przy- 
jęte na siebie obowiązki społeczne i z całym oddaniem i sercela 
_vudowat “nowy dom szkolny", by polskiej nłodzieży było w nim 
dobrze ... , 


Towarzystwo Przyjaciół nianowało go swoim eztonkiex honoro- 
wym. Nie przetrzymat okropnej wojny. Unart na płuca w 1943 roku. 


HALINA SIENNIGKA - jedna z założycielek Towarzystwa Przy- 
jaciół i członek honorowy tegoż Towarzystwa. Brata czynny udział 
w pracach Koła Rodziców w okresie upaństwowienia szkoły w 1922 r. 


Młoda, inteligentna, wytworna, towarzyske wyrobicna i usto- 
sunkowana, przyczyniła się do rozwoju szkoły w okresie, gdy sta= 
wiata ona pierwsze kroki, jako szkoła państwowa. Rozumiata za- 

' gadnienia pedagogiczne i potrzeby szkoły, przyczyniała się do 
pomożenia funduszów, które szły na urządzenie szkoły. W szer- 
szych kołach stolioy anana była, jako działaczka społeczna, a 
także, jako bardzo czynny eztonek Towarzystwa Polsko-Juczosto- 

i włański oge 1 autorka pięknej książki p.t. "Uroda Jugosławii", 


~ 54 - 
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„Podczas okupacji nie traciła wiary.% szybki. » “obry koniec 
wojny, Z pogodą znosiła trudy życia wojennego, żyła nadzieją wi- | 
dzenia się z jedyną, ukochaną córką, przebywającą z dziećmi w 
Szwajcarii. Chwili tej nie doczekała ... | 


Pani Halina Siennicka brała czynny udział w powstaniu,zgi- 
neta na posterunku podczas pracy w szpitalu przy ul.Ztotej. - 


.Mecenas LUDWIK ROGOWŚZI - prezes Towarzystwa Przyjaciół w 
latach 1927 - 1951. fziałacz niepodległościowy i społeczny.Czło- 
wiek pełen wdzięku, gośębiego serca: i' najlepszej wiary w czto- 
wieka, zginął z rąk oprawców niemieckich: 


Aresztowany podczas wielkiej obławy ‘Gestapo na Palestr? 
Warszawską, zginął śmiercią mzczeńską w obozie w Oówigeilmiu. 


Profesor KWIATKOWSKI STEFAN - sekretarz Towarzystwa Przy- 
jaciół w roku 1938-1939, Ronanista, wybitny pedagog, autor pod 
ręczników języka francuskiego. Działacz społeczny i narodowy, 
czynny í zasłużony członek Towarzystwa Nauczania Szkół Srednich 
i Wyższych. Pogodny, towarzyski, koleżeński, służył komu mógł 
radą, ponocą, wierzył niezłomnie w szybki i ponyślny konieo 
wojny. Aresztowany w pierwszym roku wojny, trzymany na Pawiaku, 
został rozstrzelany na Palmirach w roku 1940. 


Lista strat wśród b.wychowanek i uczennio jest też bardzo 
długa: z i 


Rocznik 1925 - pierwsza matura — maturzystek 11 


strat - 

"7- 1924 - maturzystek - 19 ` 

1 strat - - 

- " - 1925 - naturzystek — 29 E 
strat - 2 

- ^ = 1926 - naturzystek = 18 a 
strat - 1 > 

( -"- 1927 = maturzystek = 21 ) 

strat - 

— " - 1928 - naturzystek - 24 : ; 
strat ~ 1 |. 

-" — 1929 - maturzystek - 19. 
strat = 2 
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Rooznik 1930, maturzystek 23, strat - 2 . y i 
Jer Ce Hu" "26, OS > 4. 
g 1932 et" nm 30 ^ - y 
3 1933 8" - 25 " -1 
~ 16 = = c QUE IU 2 | 
"- + "' =p" ES tur, : 
n 1936 LORS 54 " 3 ; 
> Ea OG 200. sg rct 
+ = 1938 en 15 * ume g 
E A a a ; 
a 1940 m RR 39 k n "= of : 4 $ 
ME. Ll E LM ES 
ha Neige. miedo ść 470 ont ud , ! 
"WR omes. gl cw 4 | 
" 19044 ,-"- 70 " 15 
n 


1945 I kl.licealna przed powstaniem - strat 4 
uczennice przed powstaniem1944 — strat 6 l 


* 


Długa jest lista poległych i zmarłych w czasie ostatniej 
wojny ludzi, zwi&zenych słabszymi, lub mocniejszymi węzłami z 
naszą szkołąą Do niej dódaé też należy długoletniego palacza 


naszej szkoły  Okopniarka Józefa, który zaginął podozas pow- 
stania, ~ | 


Długa była lista maturzystek i uczennio, skupiających sie 
rok rocznie przy szkolnym sztandarze. Boleśnie odczuwamy te stra- 
ty; serdecznie stwierdzić możemy, że wojna, okupacja, powstanie 
- zabrały nam ludzi szlachetnych, dzielnych, takich, których y 
."ozyny blask dają Krajowi”. Może Ich czynem dla wolności i Oj- 


czyzny najbardziej potrzebnym - była właśnie Ich bohaterska 
śmierć, , . 


"Nadejdzie pewnie taki moment,. gdy nagle wielki 
^ ~ prąd dziejów oderwie nas wszystkie od naszych 
4 własnych, osobnych spraw, które przesłaniają 
, nam rzeczy ogólne. Trzeba będzie może podjąć 
jakiś ogremny wysiłek, od którego blask pójdzie 
; na życie nasze i naszych dzieci, a może nawet 
na przyszłe wieki, 


Qdnajdziemy się przy tym wszystkie. Ja tam będę 
1 Ty będziesz Koleżanko i ta i tamta, którą pa- 
miętasz chyba. Były między nami liczne różnice 


x" A 
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'" zdań, Ty wybrałaś inną droge, ja inne. Ale w 
„owej chwili zrozumiemy, że chodzi o sprawy 
większe, niż pogląd mój, czy Twój, niż życie 
moje, czy Twoje. I że nie moja, ani Twoja, 
lecz wyższa wola ma nadać kierunek, Wtedy od- 
najdziesz swoje miejsce obok mnie w karnym 
szeregu i wsłuchana w rozkaz jeden dla wszyst- 

+ kich - szepniesz:. 


> „Jak w Szkole - pamiętasz, * 


Tymi słowy b.wychowanki Barbary Owińskiej kończyła się 
Jednodniówka, wydana w roku 1937 na piętnastolecie Szkoły, 
Prorocze to były słowa. Po niecałych dwóch latach stanęłyśmy 
wszystkie w karnym szeregu, wsłuchane w jeden rozkaz, Keoz nie 
wszystkie odnajdujemy się dzisiaj. Tak wiele zostało w gruzach 
Warszawy, pod murami więzień i na popieliskach obozów, Nie mo- 
żemy dać tutaj sylwetek wszystkich poległych i zmarłych Koleża- 
nek, Wybieramy kilka, pamiętamy o wszystki. .. 


Hanka Ba MK Ow s ka 


Ta nowa, wielka, tęga dziewczyna, o uśmiechniętej, jasnej 
twarzy i nieprawdopodobnych, zupełnie złotych, jak słoma, gę- 
styoh włosach, podobała nam sie. Szybko zawarła przyjaźń ze 
wszystkimi taczniczkami, lokalami, "skrzynkami* naszej .sztabo- 
wej komórki, Zabiegana, z lekko przymrużonymi oczyma, w jakich$ 
komicznych sandałach na bosych nogach w lecie, albo w wielkich, 
narciarskich buciskach w zimie. W swoim szerckim, brązowym 
płaszczu z kapturem, opuszozonym na plecy, zawsze z odkrytą 
głową, z rozwianymi włosami, spiętymi w węzeł z tyłu, z nieod- 
,łączną, wypchaną "materiałami" torbą, z której wystaje biały 
fartuch, Jakże ona umiała się wymykać obtawom i tapankom! I ty- 


ła nieprawdopodobnie pogodna. 
Hanka Bińkowska do Warszawy przyjechała w roku 1937 i wstą- 


piła do Liceum im.J. Słowackiego. Z "6" poznańskiej przeniosła 
się do "Czarnej trójki”, Klasa odrazu polubiła tę wielką, jasną 
dziewczynę, wesołą, pierwszą do kawałów, ale nade wszystko kole- 
żeńską, żywą, dziecinną (najmłodsza w klasie), ale bardzo myś= | 
lącą i ogromnie dojrzałą, Gdy wybierano poczet sztandarowy, wy- 
bór padł na nią, Już trzeciego dnia po przyjściu do Szkoły 
dziewczęta z drużyny wypatrzyły ją sobie, Ona odnalazła trop 
dla najstarszego zastępu wędrowniczego "Strumieni>” - przyrodę. 
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m (| Obozy ber Hanki były nie do pomyślenia. Bo ktAż | zotganizujo saii- 


_haroerskie ogniska przychodzić będą tłumy ludnoéoi okaliognej, a 


` fariat,- Któż tak sią będzie troszczył o ludzi, Tokona tego, Że na 


Asie z taką serdecznością żegnać będą odjeżdżające harcerki. | 
-J przecież nikt nie "rh thy dziewoząt de takioh zupeł- | 


„nie dzikich, niedostępnych leśnych zakamarków, | paohnacych żywicą i 
ziełąmi, że stały oichutke, jak urzmsone. Przecież nikt nie wytri= | 


piłby między żytem uiedzy, którą nożna 146 1 146, mając nad sobą 
ugwieżdżone, lipcowe niebo, Prze oie nikt nie pooiągnęłby ich w 
Tatry i nie pok&ał tak uroku górskiej wspinaczki, jak właśnie 

Hanka, Hanka, którą ojcieo-taterrik brał ze .sobą na usiane 


wycieczki. : ; | 


W czasie okupacji w Warszawie odrazu pochłania ją od pcczat- 
ku niezmiernie bujne, podziemne, warszawskie życie. Obejmuje dru- i 
żynę ("Czarna Trójka”). Trzeba jednak z czegos 2y6, zarabia wigo | 
jako wychowawczyni dwóch niezno$nych chiopoów. Wiele czasu poświę= 
ca domowt, sana prowadzi gospodarstwo, ogromną troskliwością Ot: 
ezajac swcją nata siostrę - Stacie, której choć w części chee &'- | 


. stąpić nieżyjącą matką. Praca w drużynie, zdobywanie stopni, szk:- 


lenie wojskowe, opieka nad rannymi żołnierzami. w Szpitalu Ujazdow- 
skim i dom, który zabiera tyle czasu, Więc dziewczęta pomagają 
swojej: Hance w gospodarstwie; zbiórki najczęściej odbywają się v. 


, kuchni. Przychodzą do niej ciągle. Hance nożna wszystko powiedzie^, 


‘Taka jest wyrozumiata, taka mądra 1 taka ... bardzo,bardzo dobra. | 


Ponysty ma, jak zawsze, niocodzienne. “Tréjka" nie zapomni 


"nigdy tego przyrzeczenia. Zbi»raj& się wszystkie, choć każda 


osobno, koło pomnika Sapora. Przejeżdża tramwaj, auto niemieozie, 
idzie grupka żołnierzy, a dziewczęta stoją "na baozno$4", Serco 
wali tak nocno, jak pc długim biegu, Słychać niemiecki szwargot 
przechodzących urzędników kolejowych. A w mrok Jesienne],warszsw- 
skiej ulicy, padają nocne, dziewczęce słowa: 


" ... Całym życiem pełnić służbę ... " 


| Hanka doplna swego, wstępuje na tajny Uniweraytet. Roboty 
mo^ - wyktaty po nieszkanlaoh, -Świczonia w pracownl Anatomicum. 
Uczenie sig, uczenie uparte ... =. 9B = 
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W roku 1944 Hanká-Joanna obejmuje jedną z sekcji dziewcząt 
w sanitariącie I kompanii "ZOSki*, Jest w swoim 2ywiole.Promie- 
niuje, Szkolenie sanitariuszeK, pierwsza pomeo w czasje akcji, 
transport rannych, przechowywanie i opieka. Bierze udział w jed- 
nej z pierwszych akoji dywersyjnych wysadzania pociągu koto Le- 
&ionowa, Lubią ją dziewczęta, przepadają za nią chłopoy. Oddana 
służbie bez reszty, na w sobie tyle kobiecości, ma jakiś strasze 
nie przyjemny, "iE o stosunek do lućzi. To zawsze 11 
"jej dziewczęta”, "jej ehtopey". - 
3 = oec - 
Powstanie. O ezwartej ~ koncentrącja, a o pigteg - Powsta- 


nie. Około czwartej zaczęła się strzelanina. Ten cudowny, pierw- 
szy moment wolności ... © piątej był już szturm na szkołę przy 
Okopowej. Z naszych poszły Joanna i Ewa. Joanna królowała na 
kwaterze. Trzeba było nakarmić, opatrzyć to bractwo, ciężko ran~ 
nych przetránspoxtowaó do szpitala. 


Wyoofaliámy się z naszej Woli, jako ostatni óddział przez 
ghetto na Stare Miasto, Z sanitariuszek zostały już tylko Ewa 
`i Joanna. Joanna pracowała za wszystkie. AZ wreszcie choroba i 
Ją podcieta. Okropnie męczyła sig z tą czerwonką, pół z niej 
zostało, Wtedy przyszedł skoncentrowany atak na Stare Miasto. 
Joanna nis jadła, nie spała, Dwoiła sig i troita. Nocami Śnią— 
gata rannych, do których nie można było dotrzeć za dnia ».. 
Walczyła o każdego człowieka. 30 sierpnia została ranna na Dtu- 
giej. Następnego dnia była już nieprzytomna. Przyszedł rozkaz 
ewakucwania sis kanatami. Probowata zwlec się, pomagali jej 
dojść do otwory, ale nie niała zupetnie sit. Méwita, Ze nie 
pójdzie dalej, bo sama nie da rady, a nikogo soba nie n. 
I zostata. 


Zwłoki Joanny odnaleZiiámy w-zesztym roku. 
i X. S. 
(fragmenty wspomnień mj, be w piśmie 
drużynowych "Drogi" nr 4, kwiecień 1947). 
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7n Plexwaza wo jenna zima Dicen jakiej nię było od dziesięciu 
‘Late. Na niesprzatanyoh prawie ulicach wafszawsisich - pełno lodu. ‘a 
ostry wioher szaleje między ruinami wxześnią, ale Krysię roz- 
grzewa wewnętrzny ogień - uparta wola walki, Praca jest ciężka: 
tropieńie wywiadowcze = to długie godziny, godziny spędzane na | 
zimnie 4 wichrze, gdy nie można ani na chwilę Bpuścić oka ze a) 
swojej "ofiary", aby nie znikła w tłumie za pierwszym rogiem. 


"Czasem trzeba kogoś uprzedzió,'że w "destąpo* jest na nie- 
go donog, Rżadko chodzą jeszcze tramwaje, ale Krysia wie, że 
nie istnieją przeszkody, gdy: można. kogoś uratować przed obozem, 4 
czy więzieniem, Biega na Grochów, na „Powązki, gdy trzeba jest 
na najdalszych peryferiach Warszawy. Praca aiewdzięczna, Zdarza 4 
sie, ze straszą policją, robią awantury, ludzie często nie cheg [ 
res tłomaczeniu, Ze "analazie sig na ulicy": napisany donos. 


urzę 


Ta codzienna diosa boda pe mieście ~ nie ma w sobie 
nic z de eh wywiadu. : 


LJ 
"E 1 - a 


Tak mija zima 4 pet 1940, roku. , 


; Krysia wciąga się coraz bardziej w pracę konspiracyjną, 
Szkoli się na Szeregu kursów wojskowych, ‘nastepnie przeszkala 
młodsza koleżanki, Mieszkanie swoje oddaje całkowicie na usługi 
konspiracji, Stale u niej. pełnb: odprawy „zbiórki, kursy,kontakty. 
Gdy trzeba ułożyń plan jakiegoś zadanta, Krysia jest zawsże 
pierwsza, energicznie narzuca pomysły koleżankom; jakże często 
PQ zepraniu, czy kursie, Jej dziecinna buzia w otoczeniu cien~ 
nych .oków zapala się przy głośnych marzeniach o przyszłej wal- 

“ce zbrójnej. à 


a 


. Aresztowanie sbu braoi nie wywotuje ddr oor hs 
w pracy Krystyny: 


Przychodzi grudzień roku 1945. Po a ee en w$ród 
najbliższych współpracowników, Krysia otrzymuje rozkaz wycofa- 
nia się z pracy swej komérkis Nie potrafi jednak żyć bezczyn= 
nie, Wprawdzie pochłania ja teraz nauka. Studiuje z zapałem ar- 
chitekturg na kursach prof.Jagodzińskiego, ale bez pracy pode 


; ,zżemnej czuje się nieswojo. Niedługo przechodzi do działu zao- 
jw, cm gdzie ostatnie pół roku pracuje, jako łączniczka. 
= 60 = 
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Przychodzi wreseole wymarzene Powstanie. "ak szybko mijają 
pierwsze dni walkiAkrysia zgłasza. się do przeniesienia me ldun- 
ku z. Siennej na Sniadeckich. Musi więc przejść przez Aleje Je- 
rozolimskie: dowódca radzi Jej drogę koło Poczty, Przyłącza się 
więc do oddziału, który wyrusza do akcji z gmachu Dworca Poczto~ 
wego. Nie ma jednak żadnych możliwości przedostania się.  Toozy 
się ciężka walka. Zawsze czynne usposobienie Krysi każe Jej po” 
‘magas przy zbieraniu rannych. Niedługo przyniesione JĄ na noszach, 
z którymi wyruszyła, by nieść pomoc innym. trafiona kulą w głowę, 
zmarła po 15 minutach w Szpitalu Dzieciątka Jezug. 


Odeszta w czwartym dniu długo oczekiwanego Powstania. Odeszła 
cioho, jak cichą była Jej pracas  *. 
E Je Że 


Ewa Matuszewska 


, Trudno jest pisać o Ewie. Paralizuje obawa,aby nie uronié 
nie z prostoty tej postaci. Aby nia skrzywić sylwetki patosem, 
czy zbytkiem liryzmu. Ewa była niezwykle prosta,a jednocześnie 
jakże inn.a 


Jedne z nas może zapamiętały Ją najlepiej z klasyi była 
"zapewne najzdolniejsza i najinteligentniejsza z trzydziestu pa~ 
ru dziewcząt klasy A. Nie wysuwała na pierwszy plan swych wybit- 
nych zdolności humanistycznych i matematyozno-fizyoznych,nie 
starała się nigdy o zabłyśnięcie trafną odpowiedzią. Od ogółu 
klasy trzymała się raczej na uboczu, choć bardzo koleżeńska w 
najlepszym tego słowa znaczeniu. Może bardziej zżyła się z har- 
ferkami,w pracy wykazywała wysoki poziom cnót harcerskich, na 
obozach zachwycała odwagą w brawurowej jeździe na nartach, ra- 
dością życia w grach i zabawach. Niejednej ze współuczestniczek 
obozów została we wspomnieniach jej sylwetka, gdy biegła na łą 
ce, czy nad rzeką z burzą kasztenowatych włosów, błyszczących 

w słońcu. Żywy symbol urody i radości życia. 


Jej odwaga sportowa zabłysnęła w pilotażu szybowcowym na 
kursach po maturze. Odwaga towarzyszyła Jej w czasie wojny do 
końca. Okupacja nie przerwała studiów medycznych Ewy, choć 
większość energii pochłonęła konspiracja. Ewa jest łączniczką 
batalionu Parasol w kompanii por. Lutego. Jest zawsze odważna, 
promienna i skupionas http://rcin.org.pl . | - 61 -= 
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W powstaniu warszawskim pełni służbę, jako sanitariuszka. Mawa 
na Mokotowie. W jednym z ostatnich dni walk zgłasza sig na ochot: 
ka, gdy retrzeba odważnych sanitariuszek na najbardziej wysuniętą 
placówkę w Alei Niepodległości. Gdy wraz z dwoma sanitariuszkami 

= towarzyszkami opatrywała rannych, dowódca placówki wydał roz- 
kaz ewakuacji placówki i zostawienia ciężko rannych wobec niemoż= 
ności obrzny. Mewa nie zgadza się - twierdzi, że jej obowiązkiem 
jest zostać z rannymi. Zostaje z nimi sama. Sanitariuszkom nie 
udaje się już wrócić z noszami, Nazajutrz, 27 września Mokotów ka- 
pitulowar, Niemcy rozstrzelali Ewe wraz z rannymi kolegami. 


Po uwolnieniu Warszawy znaleziono Jej ciało pod mur. domu w 

Alei Niepodległości, 
z 
Marysia Sawiczówna 

Marysia należała przed wojną do jednego z najmłodszych zastę= 
pów mojej drużyny (5-ka czerwona), to też, choć jeździła na obozy 
letnis, dające możność większego zżycia się, nie znałam Jej bli.-- 
Zej. Już wtedy jednak zwracała na siebie uwagę pełnym zapału 07= 
daniem się pracy harcerskiej. W parę lat później, w okresie Okupa» 
cji, objęła kierownictwo swej dawnej drużyny, Wówozas dopiero 
zrozumiałam, jak niezwykłą następczynię mam w Jej osobie» 


Dla Marysi praca wychowawcza w drużynie była główną treścią 
Życia. Przezwyciężając niezliczone trudności życia okupacyjnego, 
"Sawa" organizowała nie tylko zwykłą, codzienną pracę harcerską, 
ale i uroczyste zbiórki, wycieozki, a nawet obozy letnie. Lapan- 
ki, aresztowania i "wsypy" - nie hamowały w niczym Jej działal- 
ności, W tych ponurych czasach rozpanoszenia sią podłości i zła, 
Marysia borykała się nie z trudnościami zewnętrznymi, lekoeważąo 
je zupetnte, lecz walczyła o własną i swoich dziewcząt postawę 
etyczną wobec życia. Głęboko wierząca, starała się znaleźć wyj- 
ście z konfliktu między wiarę a życiem, jaki stwarzała ponura 
rzaczywistoŚó, Samowychowanie, kształcenie charakteru ~ steviata 
w swej pracy Harcerskiej na pierwszym miejscu, uniejąc te Zasad” 
nicze cele łączyć z akcją konspiracyjną. 


Dla tych, które z "Sawg" pracowały w czasie wojny, niewąt 
pliwie wspomnienia te są błahe i bez wyrazu = niech wigo one swyn 
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koleżankom - harcerkom przekaíg choó ustnie obraz Jej postaci. 


. Marysia zginęła w czasie powstania, pełniąc funkcję łącz- 
niczki między Saską Kena a Warszawa. Czyż potrzebne sę tu sto~ 
wa o odwadze i bohatersiwio2 | | zm 

Ja Go 


Zupełnie niespodziewanie za wypalonymi budynkami Politech- 
„niki był ogród. Prawdziwy ogród z kasztanami i wierzbą płaczą- 
cą, z grządkami warzyw i Kol Ss dughas MARO Przybiegtau tu, 
jak codziennie wieczorem, żeby odebrać od Hanki “pocztę”, spra- 
wozdanie z prac, żeby wydąć Jej nowe polecenia. Żeby sig dostać 
do Hanki, trzeba było rinąć pomidory, nastroszone patykani i 
„wejść między słoneczniki, które jakby szorstkimi jęzorami liza- 
ły liśćmi po twarzy. Potem siadało się na jakimś ciepłym ad 
słońca kamieniu i zatapiało w kupce rozłożonych na kolaaach 
bibutek, 


A kiedáy juź wszystko powgdxrowato do osobnych przegródsk 
przepascistei .terby, siedziało sie długo w zielonym zmroku w 
milczeniu, albo ni st&ü ni zowąd któraś z nas zaczynała mówió, 
"Jak to się stało? = Nie wiem. Ale właśnie tej młodej, poważnej, 
chmurnej àziewozyr^s mówiłam wiele o wszystkim, co nios*a woj- 
„na, czym żył podziemny świat, co rysowało się w dalekich, da- 
lekich nyślach, sięgających przyszłości. Siedziała skupiona, 
uważna, chfc ca każde stow . I oto małomówna, zamknięta w so- 
bie, mrukliwa Hinka nagie siz atywiate. Przerywała mi, zapela- 
za się słowami, mówiła szybko t głośno. To znów nieraz siedzie- 
ła z czołem na zgiętych kolanach, długo myślała, zanim uniosła 
' głowę i nie do mie mówiła. Głośno myślała, Szarpała się 
rozwiązywaniu trudnych dla sie vie sprawe 


Zauniewata swoją upartą pracą myśli nad odkrywaniem róż 
nych prawd. Szukała, szukała z zaciekłością. Musiała sama 
sobie odpowiedzieć na wiele rzeczy, na które przez okulary 
patrzyta.Chodzita po Swietie A jakby trochę zagapiona, a przecież 

$e n 
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jakżeż ta dziewczyna umiała widzieć! Duży krytycyzm i nieufność 1! 
rodziły typową dla Hanki samodzielność myślenia. Hanke dużo czy- : 
tata. Zdolna, bardzo inteligentna, miata wielostronne zamilowa- | 
nia i zainteresowania. Ale ciągle błądziła. Ciągle jeszcze nie | 
mogła znaleźć swej drogi i miejsca na Świecie. Tak było 1 z kie- 
runkiem studiów. Przed wojną zaczęła studiować na Uniwersytecie 
historię, w czasie wojny chodziła do szkoły ogrodniczej, mySla~ 
ta o wstąpieniu na anglistykę, interesowała stę psychologią i 
zagadnieniami społecznymi. Ot, taka typowa młodzieńcza chłonność 
i błądzenie, Ale nade wszystko — miała w sobie płonący bunt prze” 
ciw krzywdzie, przeciw złu, przeciw 'obłudzie, niepozbawiony " 
zresztą trochę dziecinnej przekory. I miata w sobie odwagę mówie- 
nia prawdy, głoszenia swych poglądów mimo wszystko, 


_* 


-— = p 


Ale dzi$ Hanka nie Supr V» Była bardzie *' kanciasta 1 
ponura, niż zwykle.» 1 


— Co ci jest, Hanka ?- | ać | 


Naburmuszona milczała uparcie. Wstałam wiee. Czyż mogłam 
wiedzieć, że trapi ¿a jeden z najcięższych osobistych problemów - 
narażanie domu przez robotę konspiracyjną? Ledwie podała mi 
szorstką, suchą od grzebania w ziemi dłoń. I ni stąd, ni zowąd: 


- Lil, panietasz Włódzia JaS^otdn z "Caritas" %, 
Nic nie rozumiałam, 


Cisneta we mnie bukiecik ań atk nagletek i już Jej 
nie było. 


— Dziwaczka =- mrukngtan. 


Hanka była dziwna. ` 


Nosira buty zawsze na niskim obcasie i nawet w zimie skar- 
petki. Ciemne włosy, krótko ostrzyżone, gładko zaczesywała w 
tył.W ruchach nieco kanciasta niała w sobie coś z chłopca. A 
przecież — to właśnie Hanka kochała dzieci, Była u Niej w domu 
cała kolekcja świetnych ich zdjęć: jakiś uchwycony grymas skrzy- 
wionych w podkówkę ust, zaciekawienie okragtyon, jak czekoladki, 


oczu przy spotkaniu z kotem... à 6 
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- Ach, Lil - zaczęła kiedyś - żebyś ty znała Piotrusia! - 


"Chyba jeszcze nigdy Hanka tak ładnie nie uśmiechała sig, a 
jej niski głos nie brzmiał tak miękko 


Okazało się, że Piotruś był sierotą, miał półtora roku, I 
kiedy Eznka pierwszy raz weszła xa salą żłobka, w którym pracowa- 
ła, schorowane, ciągle zaptakane i zasmarkare dzieoks wyciągnęło 
do niej łapki i roześmiało się. To była miłość od pierwszego wej- 
rzenia. Obustronna, 


Hanka wśród dzieci =- to była jakaś druga, inna Hankas | 


Niedtająca o swój wygląd — lubiła rzeczy ładna. Widać to by- 
ło z lnianych narzut w Jej pokoiku, z świetnych, własnej roboty, 
fotografil na ścianach, z kwiatów, z cudownej oeramiki. 


NleŚśniała, łatwo peszyła się, trudno zżywałą z ludźmi, a 
przecież «iedy weszła do jakiegoś zespołu była świetnym tdwaray- 
szem pracy, uniałą przystosować się, chociaż zawsze, wobec każdej 
sprawy Świata. alata swoją własną nie zawsze łatwą 
do zrozżunienia postawę: i 

Była przekornie uparta, ale ten właśnie upór niała w swoich 
zawsze wypetnianyon postancwieniach, wszystko jedan ozy to Dyżo 
mycie się w zimnej wodzie, czy wstawania o godzinie Ówej, czy nau- 
ka, czy praca w żłovku. Koleżeńska, daleką była wszelkim sartycan= 
tom, kpiła z liryzuu (a wiem, że czytywata poezja), skryta, wsty- 
dziła sig uczitóe 


Hanka Go pracy w naszej komóroe orzyszta ca poszątku rol942 
Miete już za sobą służbę w Pogotowiu Harcerek, pracę w Hufsu 
"Ochota", kurs iącznościowy i szkolenie grhoów.Należała dc Vkresu 
Starszoharcersk. "Kuźnica. Frzeszła już przez służbę łączniczki i kol- 
porterk3 i upregniony "mały sabotaż”, 1 Ona brała udział w konkur 
sio na zna 
stęp harce 
tami ubraz& Jsj ulvbicny pomnik Sapera y dniu 11 listopada. 


ES ke 


Polski Walczącej, w którym pierwsze niejsce zajął zea- 
4Aoliborza, To Hanka wraz z innymi dziewozętam. kwin- 


Początkowo Hanka byta u nes łączniczką. Suaienna, nlezmordo-. 
wana, inteligentna. Potem powierzono Jej dalt opieki nad więźniami 
w naszej komórua: utrzymywanie łytznośct z rodzinami aresztowanych, 


http://rcin.org.pl 


(| ,kllkunastu 
| A przecież wkrótce - to »yl1 Jo) najbliści. Xiefaiata = gay 


w x 3 lietopada 1942 r. Wiedziałem już: aresztowanie rozszerza się. 


całą rodziną. Będgiasz zówiła; - D 


m 
Li. obo- 
dziło o adobywanie ozege* dle. Innych, robiła to świetnie. Wyktóoa- 
ta się pray na*rwaniu paczek s uporem, gourinami na sianie wyose- 
kując w ogon.. na Krochnalnej, 


j Myślała o nich olągie. Prees Jej ręce prseobodsity prm oie. | 
maleńkie bibułki gryps w. Ona p_orwsza wied: lata, fe ktoś skato- 

wany nie powiedział ani ałowa, że ktoś błaga o truciang, bo jub , 
nie zoże ... Przos Je) ręce przeobocmily listy rozstrselanyoh 1 
Ona ausiała pukać do drzwi, by matkę iswiaionió o émierol, -. 4 


- To obcowanie m więzienien, 3 clerpienien, wo imis rela - za ` 


szało do myślenia. Snuty się xy$li, które jakża triino było wyp | 
wiedzieć nawet o zmroku w kącie o:rodu Politec*riki, Myóli o wiele 
kości ozłowięka 1 o jogo si»boóci. O oenie ze wolnpśó, o nitości, 
która żąda ofiary. | d! 
= Lil, oczy paniętasz Włodzia Jasiołda y "Caritas" t- + 


b 
4 
¢ 


Byli u anie w docu, wzięli wszystkioh. Byli na "Poosoie* 1 w dwóch 
lokalach. Biegtaa do Hanki -awiadonió Ją, Ale nim wskoosyleo na 
schody! ^ Batychniast bądź przy fontannie] = szepnęło ood 1 aşk- i 
OZyzna w szarym plaszozu oddalił sie. | 

Zrozumiałam Nie potrzebował mi tizo mówió. Jut w-systko wilo- 
âzlatam. i à 


4 A potem wy tylko dwa zdania z- „zane, na wymiętoszonej ka.- — 


teczce gry: mu. 


I dopier^ po wojnie, jedyny 008) aty a obosu éwietek mówił! 
,^ cares jak weseli, ezią11 Henry Go Arug'egn poxoju, pytali 
O "ASEO? szala 1 0 oldi., Ledy im nie ipowledslata, uderay'i. 


= Bleck pan zowie oóroe, tedy mówiła prem.3l - /rofesa ail- 
ozał. I znów do Henkis = "etel" „Ble ¿001082 prawdy, areor’ -jemy 
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- Nie wi em APE . 


Nie powiedziała nic, Wzietr całą rodzing5' ojca, matkę, sio- 
strę, brata, bratową, przyjaciółkę, 


Aleja Szucha - Pawiak = Oświęcim. Kolejna śmieró wszystkich. 
Ostatnia uniera Hanka w OSwigcimiu 16 marca 1943 reku. 


bo Pola Gojawiczyńska w powieści - wspow- 
` nieniach z Pawiaka p.t, "Krata" - pisze 
o jednej z naszych koleżanek Hance Bza- 
y pire~Sawickiej. 

n ,.. Z kancelarii Pawiaka wyruszył w strong gerbii mały 
orszak. Na' przodzie wachnajster Hinz podzwaniał ciche kluczani, 
Za nim więźniowie nieśli nosze, a czterech gestapowoéw postępo- 
wało z boku i zamykało pochód. Zapadał już wieczór. Wszystko 
jednak występowało wyraźnie w świetle wielkich lamp-reflektc-ów, 
 ogarniających teren Pawiaka. Depiero pod nurami Serbii pochłn- 
nął je gęsty mrok tego budynku, uśpionego już tyn pozornym snem, 
charakterystycznyn dla więzień. Dźwięk, dzwonka zabrzmiał-ostro, 
Oddziałowa na służbie natcrmiast otworzyła i zastygła z boku 
przerazera. == 


~ Na szpital es. -= 


Prędko otwierano na piętrach kraty i nosze, wśród milczsnin; 
tupotu nóg i szczęku breni, popłyngły w górę. lekarki jeszcze nie 
spały, Gestapowieo, który zdawał się dowodzić konwajem, wszedł io 
ich oeli i zażądał, aby doprowadzono ranną do takiege stamu, by 
mogła zaraz złożyć zeznania. Mówił to zwięźle, lapidarnie i roz- 
kazujące, | 


Btał nad stołem, gdy robione pierwszy opatrunek, Ranna, nło- 
dziutka dziewczyna, zbroczona krwią, otrzymaja kulę w pierś. Mu- 
siało stać się to niedawno, przed godziną najwyżej. Była nleprzy- 
temna. Doktór Majewska zatamowała upływ krwi izałeżyła bandaże, 
które natychmiast nabiegty. czerwier.ią. Niemieo niecierpliwie i 
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gniewnie naponinął ją, aby nie bawiła się w "badne histerie", 
a starała się przyprowadzić aresztowaną do przytomności. 


| mec SS 


~ Jakiś zastrzyk, Trzeba ją obudzić, Ona musi zeznawać. > 
* Sohnelll - * : > „M 


Lekarka odpowiedziała cicho; Ona nie Spi, ona umiera. 

Stan chorej. wydał się jaj beznadziejny i .przenósząc ją na łóżko 
chciała tylko tyle zyskać, aby gestapowcy odstąpili od niej. 
Po wyglądzie żołnierzy widziała, iż wzięli swego jeńca w wal- 

, 08, w ogasie akcji, że musieli sami ponieść straty w ludziach 
i domyśliła się, że prócz tej rannej dziewczyny = nie nieli ni- 
kogo w ręku. | WODA 

7 Zrobię wszystko, co do anie należy, ala - 

Służbowy wachnajster Hinz wszedł właśnie zpowrotem na 
szpital i lekarka, chwyciwszy kartk* szpitalną i'ołówek, popro- 
sita o personalia aresztowanej. Poczem napisała szybko Anna ` 
Krystyna Sawicka ~ 1 aawiesila 'zartke na poręczy łóżka, 


— No, co jest - zapytał Hinz, wskazując oczyma ranną, 


| - Obuwiam się, że nio się już nie da tu zrobić - rzekta 
\ lekarka: < 


Hinz zaklął grubo, W gabinecie lekarskim Niemcy rozłożyli 
na biurku drukowane formularze i jeden z nich zasiadłszy wypeł- 
nit wstęp protokutu. Przywołano z Pawiaka ttomacza. Ranna leża” 

' ta nieruchomo, z sinymi wargani, 2 wielkimi cieniami śmierci na 
wygładzonej.twarzy, z zamkniętymi powiekami. A jednak ... ona 
jest przytomna - przemknęło przez myśl lekarki, 


Gestapowcy postali chwilę przy łóżku i widząc, że ranna 
nie drgnęła pod igłą zastrzyku, ustąpili, zostawiając jednego 
na warcie, Hing spacerował po korytarzu., Doktór Majewska woia2 
z ręką na tętnie chorej, pochyliła się nad ranną, odgarniajgo 
e jej włosy z czoła. Nagle uczuta na sobie jej spojrzenie, świado- 
me zupełnie, Sine wargi poruszyły się, 


J 


- Czy wy jasteScie Polki ,4. - 
- Tak - 


. Z korytarza dobiegał miarowy odgłos kroków spacerującego 
Hinza. Jedna z więźniarek wyskoczyła z.tó2ka 1 stanęła przy 


a « dd. 
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; - drzwiz: oh, Anna Sawicka pezynita iia WYP rs wyraź 
- nie wypowiedzieć swą prośbę, 


' = Nie ratujete mnie. Pozwólcie mi unrzęć, Ja nie T 0 
zeznawać. ~ Doktór Majewska chciała zaprzeczyć, i powiedzieć 
jakieś pokrzepiające słowa, jakie się zwykle mówi. umierającym, 
alg odwaga 1 wola tego dziecka wymagata od nied. taj sanej miary 
- zachowania, : 


“= Komu mam das znać na wolności - 


Nie mogąc już mówić, ranna odpowiedziała e "ŻYTO 

` Nie» Nana trzymając jej rękę w swojej dłoni spytała żałośnie 
i łagodnie - czy nie msz żadnych i cel ... Nikomu nie ... 
Czy wzięli cię w 2koji ... ~= 


+ Ostrzeliwaliśmy się - zachrypiała ranna zerwanym głosem, 


1 Doktór Majewska dała Narie znak i odstąpiły od łóżka. Hinz 
wchodząc, głośno stuknął drzwiami, Ranna zd awata się zasypiać, 
Lekarka wyszła na korytarz i oznajmiła gestapowcowl z warty, 
że stan jest beznadziejny, lecz cdyby a polepszenie da 
znać natychmiast na Pawiak, 


- Nein = odpowiedział ostro i zasiadł w korytarzu na ławie 


Noc upływała. Pod czwórką kobiety zapadły w sen i wzdryga~ 
jąc się budzi ży nagle z uczuciem, że nalezy czuwać, Słyszała 
teraz wśród. wielkiej > przyspieszony, pgo oddech 

"chorej, 


- 
H 
w 


'- Umieram -. 


Zerwaty się i stanęły wokół łóżką z instynktowną myślą o 
Bogu, o Śmierci, o sądzie ostatecznym, Może Bóg ją üratuje. 
Mód} sig. Pomódl się z nami. z 


Szepnęła z apt: lecz wyraéínte: = ja nie wierzę ses = 
a one spojrzały na siebie przerażone. Wówczas, jakby chciała 
coś wyjaśnić im, wytłomaczyć, wypowiedziała te ostatnie słowa, 
zawierające jej wiarę: - Służyłam ludziom i... dla nieh umie- 
ram ss. = 
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Sanorząd w naszej  szkole 


E | ma mh m 


samorząd uczniowski w latach przedwojennych bywał w różnych 
szkołach różnie pojmowany. Zależnie od nastawienia nauczycielstwa 
oraz stopnia uspołecznienia uczącej się młodzieży, organizacja sa- 
morządowa wykazywała słabszą, lub silniejszą żywotność, wiodąc 
czasem całkiem wegetacyjną egzystencję. W wielu gimnazjach spr^we- 
dzany do roli pomocniczego organu ciała pedagogicznego, miewał 
samorząd zadania wyłącznie porządkowe. | 


Nasza szkoła, dzięki specjalnej swej atnosferze, dawała sa~ 
morządowi pełne nożliwości rozwojowe, Od szkolnych wspomnień 
dzielą nas twarde lata wojny i patrząc w przeszłośś przez pryz- 
mat ich surowego doświadczenia ~ nie możemy niekiedy bez uśmie- 
chu myśleć o czasach, gdy z najwyższą powagą i dostojeństwem pia- 
stowałyśmy samorządowe zaszczytne zodności i funkcje. Pamiętam 
uroczysty nastrój zebrań o szunnych tytułach walnych, plenarnych, 
Zarządu Głównego ... obfite i w myśl zasady “mierz siły na zamia- 
ry" sporządzene plany pracy, tasiemcowe sprawozdania. Pamiętam. 
konferencje w gabinecie Pani Przełożonej i Jej stosunek do na- 
szych społecznych poczynań: poważny, rzeczowy, pozbawiony jakie- 
gośkolwiek ge' su lekceważenia. W tych warunkach samorząd nasz 
mógł z chaotyczhej zromady pięciuset dziewcząt przekształcić się 
w wielocztonow4 organizację wyższego rzędu, stanowiąc własne, 
prawie że autononiczne quasi-państwo o władzach kreowanych zgod- 
nie z systenen parlamentarnym w wyborach równych, tajnyca, pow- 

. szechnych i bezpośradnich. 


" było 
A teraz pytanie bardzo istotne: czy to/wszystko dzieciństwo» 


Czy z tantych ałodziańczych wrażeń zostały nan tylko w panizci 
słabe refleksy rzeczy bezpowrotnie ninionych, refleksy nikłe i 
blaknące w zetknięciu z ostrą wyrazistością czasów, które nasi: 
piły. A wtedy, w szkolnej "erze", jakże było wszystko proste, jaz- 
że nikłe, prawie Ze niei ;tniejące stały się po latach tamte liczne, 
"wielkie" prolilemy, .». Jak w 6 przy tej konfrontacji z dniem 
dzisiejszym wypadnie ocena działalności samorzadu, Czy było tylko 
niedorosłym patosem przemawiać o narodowym honorze przy ceremonil 


' ; bis są 709 = 
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przejmowania sztandaru szkolnego oraz przy =Szalsżeć okazjach de- 
klamować niezmordowanie o tym, że samorządowa praca tworzy “petno- 
wartościowego pbywatela". Jestem obecnie dorosłym ozłowiekiem i 

. od szkolńej przeszłości dzieli mnie dziesięć lat, tych lat, xtóro 
naszemu pokoleniu kazały bardzo szybko dojrzef. Ale, jeżeli dziś 
dyskutówałabym z kimkolwiek na tenat celowości sanorządu uczniow- 
skiego, nie byłabym «mniejszą entuzjastką, niż wówczas, zdy jako 
uczennica należałam do najbardziej gorących zwolenniezek sanorzą- 
dowego "ustroju". Wychowanie człowieka społecznego stanowi trwałe; 
niezniszczalne przez czas osiągnięcie sanorządu uezniows-iezb. A* 
sądzę, że jest to najważniejsze zadanie w naszym nowożytnym świe- 
cie, zagęszczonym ludnością o nieustannie sprzecznych interesach, 
które, wikłając sig na najniższym szczeblu zetknięcia się człowi= 


ka z człowiekiem, zaplątują się coraz mocniej w kręgu zespotr,naroiz, 
państwa. Ludzkie aninal sociale musi umieć żyć społecznie w spc- 
sóh rozumny i celowy, a nie tylko przez instynkt, ten bowiem pra-- 
wie zawsze da przewagę egooentryzmowi nad poczuciem zbiorowego 
ładu. Dlatego od nłodych lat jednostka powinna być wciągnięta w 
orbitę spraw zbiorowości, Zdaniem noim sanorząd stanowi najdosto- 
nalszy z punktu widzenia wychowawczego typ organizacji nłodzięż:- 
wej. Liczne i różnorodne organizacje nłodzieży zronadzą w swych 
szeregach takie, lub inne grupy o określonych przekonaniach, czy. 
zainteresowaniach. Sanorzad natoniast zawiera w sobie pierwiastek 
ptwszechnoéci. 


4 czynnych szeregów sanorządu wychodzą jednostki zaprawione 
do pracy organizacyjnej, zorientowane w jej systematyce, Różnokie- 
runkowsść działalności należycie postawionego sanorządu rozwija 
zainteresowania, a funkcje, spełniane z ranienia organizacji i 
kierownicze w aiej stanowiska, kształtują poczucie oGpowiedzialao ści 
za własne poczynania. Wybór bowiem na któryś Z organizacyjnych 
szczebli, to nie tylko zaszozytne wyróżnienie, ale przede wszyst 
kim konieczność spełniania określonych zadań i zdawania z nich ra- 
Chunku. Z drugiej zaś strony sanorządowa hierarchia ma dodatni, 
wpływ na ogół młodzieży, nawet na jej część bierną. Jeśli bowiem 
jednostki kierujące zdołają sobie zdwbyś autorytet wśród ogółu 
uczennic 1 rozwinąć intensywną działalność organizacyjną; to fak- 
ty te przemawiają nie tylxo.na korzyść jednostek przewodzących, 
lecz, co ważniejsze, świadczą o wyrobieniu i dojrzałości społecz 
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nej ogóta, który potrafi uszanować powagę zwierzohności dotro- 
wolnie wyłonionej 1 stwarza grunt podatny ‘do pracy społecznej. 
Ten moment ~. zdaniem moin - StanoNi istotny walor wyohowawozy  ' 
sanorwądu uczniowskiego, rozunianegć baz. żadhego nadużywania 
wielkich słów, Jako denokratyczna gromada koleżeńska. Jest to 
rozwijanie Swiadomege poczuoia dyscypliny społecznej całkiem 
' różne od systemu przedwojennych na nodłę "Hitlerjugend" nilita- 
ryzowańych organizacji młodzieżowych. Dla naszej przeindywidua- 
lizowenej cząsto aż do anarchizmu psychiki narodowej - «westia 


taklej ówiadómej i dobrowolnie przyjątej dyscypliny pol aaa) 
PE n zagadnienie T wagi. 


=- o00 - e i pu 
A teraz słów kilka o konkretnych netodaoh pracy naszego 

samorządu szkolnege;. Praca ta obejmowała działalność sanowycho- 
WaWOzĄ, sanoksztatceniowg oraz w ściślejszym tego słowa znacze- 
, niu = akcję społeczną, tak wewnątrz środowiska koleżeńskiego, 
Jak i na zewnątrz szkoły. Istniaty w naszej.szkole kótka nauko- 
we — w roku 1937/1938 były to np. kółka: klasyczne, polonistyoz- 

ne, geograficzne i przyrodńicze. Kółka te, niezbyt zazwyczaj 
liczne, skupiały dziewczęta o określonych zainteresowani ach. 
Pewne Środowiska klasowa stosowały clek awa ayál dysxusy jnych 
zabrań ogólnoklasowych; dobierano tematy atrakcyjne i zajmujące 
` ogół, poruszając aktualne probleny polityczne, społeczne i kul- 
turaine. Cel tych zebrań był pcdwójny: temat sam w sobie i temat; 
pojęty jako zachęta i sposób ożywienia koleżansk biernych 1 apa- 
tycznyok. Podobne zadanla stawiała sobie "Nasza Gazetka", $cien- 
ne pismo, redagowane. przez Komitet niedzy kl as owy. 


Samorzad nasz pragnat nie tylke pouczaé 1 wymagas , wystQ- 
pujqo w oharakterze-nentora, - dążył także do urozmaicenia oza- 
su i ostągnięcia zżycia towarzyskiego. Były więc urządzane nia- 
dzielne wycieczki do podwarszawskich mlejsoowości, na wystawy, 
do parków i t.p. Panigtan, Jak dodatnią role odegrała w życiu na- 
828] klasy "świetlica rozrywkowa”, na którą zbieralyómy się co 
trzy tygodnie, aby wspólnie potańczyć, pogadać 1 zająć się grami 
towarzyskimi. WN pisrwszych latach naszego klasowego współżycia 
byłyśmy luźną graradą kilku grup kolażeńskieh, z ktćrych xaída 
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odcineta sig od innej, co było tymbardziej niezdrowa, że linie 
podziału na te grupy pokrywaty się przeważnie z liniami t.zw. 
sfer towarzyskich, W ostatnin natoniast naturalnym roku byłyśmy 
już zaspołem tak zgramym, że każda inna klasa nogta nam tego 
śmiałe pozazdrościć, Utkwiła mi min. w pamięci z wielu naszych 
różnorodnych pomysłów. inicjatywa; t.zw. "korespondene ji klasowej” 
polegające na pisyweniu przez pewien okreSlony czas - zwykle gia 
dżień - listów do jadnej z kolężanek. Listy ta pisywała cała kla- 
sa, wrzucając je do specjalnej skrzynki, były one podpisywane, 
lut anonimowe i miały za cel dać koleżeńską krytyką charakteru 
danej osoby. Z doświadczenia naszej klasy przypominam sobis, Zo 
ten oryginalny zespół korespondencji dawał ciekawe rezultaty: mi- 
mo, że listy wrzucano często anonimows .— rzadko zdarzały sią w 
nioh niepoważna uwagi, zazwyczaj zaś surowe i niapozbawione 
ostrości dowcipu, stanowiły próbę sprawiedliwej, koleżeńskiej 
oceny, która nogła wiele pomóc jednostoe kare Jed .pracowa$ cad 
własnym usposobiehien. 


Od pracy nad jednostką d: podniesieniem jej poziomu wewngtrz- 
nego przsohodzit samorząd do pracy już czysto społecznej, o kon- 
_ Eretnych celach i zadaniach. Akcja społeczna obajaowata życie 
wewnątrz i nazewnątrz szkoły, Do pięrwszej z tych dziedzin nais- 
¿ata organizacja samopomocy, oparta na.zasadaoh kolażeńskiego 
współdziałania. Zajmowata się oną wypożyczaniem podręczników ko- 
leżankom, które nie były w stania ioh zakupić, organizowała kc- 
leżeńskie korepetyoje. Kobrdynacją spraw porządkowych zajmowała 
się Sekcja Porządkowa, stanowiąca wydatną pomoe dla nauozyciel- 
stwa, a dziewozęta przyzwyczajająca do poszanowania ładu. Auto- 
nomiczną jednostką naszego sanorządu była czytelnia czasopism. 


Do najładniajszych działów pracy naszego samorządu nalożała 
akcja Sekcji Społacznej. Za "xoich czasów” Sekcja Społeczna po- 
$tawlta sobia za zadanie opiekę nad świetlioą szkoły powszechnej 
przy ulicy Opaczewskiej. Do światlicy tej uczęszczały dzisoi v^- 
botnioze oraz w.znacznej niarza — bezrobetnyoh. Opieka ńasza po- 
legała przede wszystkim na dyżurach w świetlicy, podczas których 
poemagałyśmy dzieciom w odrabianiu lekcji i bawiłyśny się m nimi. 
Na "Gwiazd]e i przed Wielkanocą urządzane były ogólne zbiórki 
upominków i łakoci dla "podopiecznych". Codziennie Sekoja Spo- 
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teozna zbiefata na terenie całej szkoły drugie Śniadania dla dzie- 
ci jednej z sąsiadujących szkół powszechnych. Fundusze na prowadze- 
nie akcji społecznej powstawały drogą składek poszczególnych klas. 


Poza wymienionymi działami pracy Sekcji Spoteozne], poszczogól- 
ne Środowiska klasowe prowądziły na swżją rękę pewne akcje. Tak 
wizo jedna z klas opiekcwata sig Instytutem dla Ociemniatych w 
Laskąch, inne dobleraty sobie często jedną, lub-wigoej. rodzin ubo-. 


gich, przeważnie bezrobotnych, którym dostarczały pomog Żywnościo- 
wą i odzieżową, 


Odręhkną formą pracy społeczhej było utrzymywanie koresponden- 
cyjnego kontaktu z ośrodkami szkolnymi emigracji polskiej oraz za 
środowiskami młodzieży sakół pw szechnyoh w kraju w miejsc owos- 
ciaoh wiejskich, znajdujących się na t+zw, "zapadłej prowincji". 
Kontakt korespondencyjny bywał zazwyczaj łączony z przesyłaniem 

„ipominków gwiazdkowych oraz okoliczności owych, 


Dając powyższy, pobieżny przegląd działalnośąi naszego samo- 
rządu, miałam na myśli nie tylko przypomnienie nam wszystkim, by- 
tym wychowankom Gimmazjum im.J.Stowackiego, trwałych: wartości ,wy- 
niesionych z organizacyjnego życia naszej szkoły, Chciałabym rów- 
nież Was, nieznane Koleżanki, ucozęszczające obecnie do naszej 
drogiej Szkoły skłonió, o ile te parę słów wpadnie w Wasze ręce, 
do refleksji na temat zadań samorządu uczniowskiego, jege tradycji 


w naszej Szkole oraz jego dalszej przyszłości, która jest w Wa- 
szych tylko rekach. 


Hanna Sue heni 
z r. 1958 
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TROJKA (3 W.Z.D.H.) 


Nie potrafię zestawić systematycznej "historii" drużyny, Har" 
cerstwo zaczęło się dla naszej szkoły właściwie poza nią.Najpierw 
sama, potem z kilkoma koleżankami z młodszej klasy, zapisałyśmy 
się do 47 WZDH, międzyszkolnej drużyhy, prowądzonej przez jedną z 
najzdolnie jszych nłodych instruktorek Warszawy dh Martę Dobrzyńsitą, 


Cośmy stamtąd wyniosły, Napewno głęboki nurt ideowych zagad~ 
nień, surową szkołę obozowego trudu, pierwszę zainteresowania spo- 
łeczne, zdobyte we współżyciu nieznanego zespołu i w pracy 2 "pod- 
wórzow&" gronadką zuchów. To był chyba kapitał zakładowy "Trójki", 


i PomnoZyta go napewno od samego początku przyjazna atmosfera 
szkoły i serdeczna, bliska współpracą naszej opiekunki Pani Józefy 
Zienkowskie], tym głębsza, ¿e oparta na znajomości początkującej 
drużynowej, której Pani Zienkowska była przez e. lat ukochaną wy~ 
chowawczynig. 


Cośmy potrafiły zrobić? Czy Trójka” była ssbrą drużyną? 


Gdyby mnie kto spytał o to wtedy, po którejś burzliwej radzie 
drużyny, pełnej problemów 1 PARA, odpowiedziałabym napewno z 
głęboką troską, ao nie tis 


Dzi$ - myślę inaczej. : 


Może właśnie jedną z największych wartości drużyny była głę- 
bokość nurtujących problemów, idąca w parm z bujnym nurtem życia» 


Zespół Rady Drużyny dopełniał się dosconale. Jeżeli drużynowa 
wnosiła inicjatywę, zapał i optymizm, to właśnie pozostała Rada 
uzupełniała ten wkład'głębokim krytycyzmem "Czarnej Zośki*| (Z.Za~ 
krzewska), rzetelnością konkretnej.pracy. Ruchulki (Irka Gi.yoxa), 
zamiłowanień do porządku i organizacji Eli Zakrzewskiej. Treścią 
napełniało pracę poczucie konieczności służby społecznej, któro 
łączyło nas pee z Jaga (Stołyhwianką)i Dzidkg (Gawińską) na 
czele, 


Dziś widzę to lepiej, pit ——À Rady drużyny był go- 
rącym sercem i mózgiem dru2ynye i 

Pełne zadowolenie z wyników pracy przychodziło nam tym trud- 
niej, im wyższe by*y zamierzone oele.Dlatego może ciągle nam było 


nało, a każde osiągnięcie ząwierało w sobie trudniejsze zadanie na 
jubr9. é - - 75 = 
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Drużyna żyła bujnym życiem. To przyoiggato dziewcagta... 


Widzę prawie, jak skromna gromadka w szkolnych fartuchach 
rośnie w szary, długi szereg mundurów z. mó ej, w "wm 
szawie, specjalnie dla nas komponowanymi krajkami. 


Niech mi wolno będzie sądzić dziś "Trójkg" według vyen 
obrazéw, które wbiły się w pamięć i seroce..., 


Oto baraki bezrobotnych na Lesznie, gdzie drużyńa ma "swo- 
*ją rodzinę”, Pomoc "panienek ze szkoły" dla dzieci, których oj- 
cieo od trzech lat nie ma pracye Ryzykowne zadanie s.. Niebez- 


'pieczny problem. JakeSmy potrafiły go rozwiązać? Trudno mi są- 


dzić. Wiem tylko, że w zeszłym roku spotkany na zebraniu młody 
mężczyzna w OMTURQwe] bluzie rzucił się do mnie nagle, gorącn 
pytając o Jagę, Dzidkę - 0 nas wszystkie, MONA To był wta$- 


, nie nasz malty Staś z Leszna, 


Wiem, że czytałyśmy wtedy "Drugą Bramę" Górskiej, Widzę po- 
tem w małym namiociku nad Dunajcem gorącą dyskusję Rady drużyny. 
Przeczytałyśmy" Słowo o Jakubie Szeli". Gorgoymi, młodymi słowa” 
mi buntu szukałyśmy drogi wyjścia z PRA nędzy jego rodzine 


„nej wsi pod Melsztynem, 


À ‘Tus pod namiotem szuniał Dunajeo. Ten właśnie, który w 
parę dni później, otoczył nas groźnym żywiołem powodzi. Nie za- 
pomne nigdy momentów zwijania zagrożonego obozu. Spokojnej 
sprawności zespołu, która budziła w dziewczętach wątpliwość, 
czy to prawdziwy alarm niebezpieczeństwa, czy może tylko"ówi- 
cząca gra harcerska, * 5 


Obóz - to lato, Zima - to izba drużyny, której ściany 1 
meble wymalował własną pracą sabtep "Kozis".. Zima — to także 
troska o węgiel dla naszej świetlicy, | 


Świetlica - obraz zbiórki, wystawy, na którą każdy zastęp 
przyniósł wszystko, co mogło się przydać dzieciom., Mate, nędz= 
ne domki biedoty warszawskiej, skąd biegły do nas Krysie i 
Janki. Opuszczona chałupka, zdobyta na lokal, piec zreperowa- 
“ny przez "służbowe" dziewczęta, miękkie orłów dzięcięce z 
zebranych, starych kapeluezy. 


I ta jasna, radosna Wielkanog,kiedy nasze dzieci ofiaro- 
wały przybyłym na święcona rodzicóm - mate upominki - wynik 
‘ À : T - 


ARIE 


świetlicowych zajęć. A same zabierały do domu malowane jajka i 
dziecinne, pieczone przez harcerkl "ha sprawność" babeczki wiel- 
kanocne, | 7 " T3 


Co jeszcze? 3 


Piękne éwieta, służba w czasie uroczystości szkolnych. Czer- 
. wona literka "U", którą nosił w klasie jeden zastęp, na znak, że 

' harcerki nie ściągają, ale i nie podpowiadają innym, "U* - literka 
uczciwości i ódwagi. cywilnej. Jaszcze.? 


Defilada przez ulice miasta w płynących szeregach — 
Duma swojej "krajki*, ambicja równego kroku. Porywajacy rytm 
piosenki see 5 z - 


. Wycieczki, zbiórki, wieczorne,długie sosnowy z tymi,którym 
najtrudniej. Znów namioty, ob xa pracy obozowej ` ... 


Wreszcie gdzieś w którymś "roku - pożegnanie drużyny ... A 
cały czas, aż do dziś, wiadomości, że żyje, że pracuje, Ze się 
rozwija. Przez lata wojny i teraz. 


To wszystko? 

Chyba nié4 Dziś, kiedy w nówym etapie życia Polski spotykam 
czasem moje dziewczęta z "Trójki" - patrzą mi często w oczy Z aoc- 
nym uśmiechem, " bo przecież już wtedy, już w drużynie"... kiedy 
związane głębszą przyjaźnią pracy szukamy 2 "Czarng Zo$ke" nowych 
dróg dla harcerstwa, przychodzą nam często z pomocą wspomnienia 
"Trójki". I jeżeli mie kto dziś zapyta, czy była dobrą drużyną, 
‘to właśnie będzie odpowiedzią: 


Własny żywy nurt, szukanie m wśród męczących problemów 
życia, trwała wartość postępu - które młodziutkie myśli wiązały 
© lepszą przyszłością Polski, aby jej służyć "całym życiem". 


p ‘T. Piotrowska=Dewitzowa. -~ 


- RY 
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"Wéród wielu różnorednych prae, objętych ramani tajnogo | 
nauezania pcdazas niemieckiej' okupacji, rajesia z wychowankami, : 
Gimnaz jum i Liceum ime J. Srowackiego w. Warszawie miały tę cudow- * 
ną atrakcję, że były lekcjami zbiorówymi, prawdziwymi lekcjami w. 
w szkole, Na kompletach wytwarzały się £ zacjęśniały bliskie 
wę zły. współżycia nauczycielstwa z uczennicami, ale jedynie tu, 

w szkole, mocno odczuwało się siłę 1. radość wspólnoty dazen, 
krzepiącą iieugiętóść opsru, która podtrzymywała wiarę w. przy 
szłośćĆ narodu, wspartego na AS splectonych ramionach 
Wwy 


Taj MEN Meus trwate w Gimnazjum Słowackiego zostały mi 
wsponnienia z maturalnych klas; do tam na Wilczej, w Czresie 
najstraszliwszego ucisku kulury pélskie, w czasie zamknięcia | 
szkół 1 braku wszelkich pomocy 1 Środków db nauki, dzięki Wam 
stworzyłam sobie metodę pracy- licealnej, którą dotąd stosuję w 
najlepszych : swych klasach, tylke w najlepszych. Famietacie, 
punkt ciężkości kursu położyłyśmy na dowolné referaty, oparte 
na biednych, tak prześladowanych wówczas książkach historyczm 
nych, *któreście sobie wyszukiwały same po Waszych domowych 
zakamarkach: Wize było tak, i& przez 2 godziny tygodniowo pro- 

'wadziłam systematycznie kurs historii powszechnej i polskiej, 
w którym przyswajałyście sobie wiedzę pamięciową, obfitą, rze- 
telnie przygotowaną na podstawie zdobytych. podręczników, suro- 
wo przere mnie kontrólowaną 1 asść suchą. A zaoszczędzony 
czas, drugie 2 godziny na tydzień, poświęcony był pracom indy- 
widualnym, referatom ze znaleaionych książek. Nie obowiązywała: 
w tematach żadna. kolejność, ani chronologiczna, ani działuwa, 
zaden &ydaktyozny warunók, oprócz tego, by książka, z której 
zaczerpnięty został materiał, była naukowa, a praca #ajmujacae 
Zgłoszona książka musiała otrzymać moja, aprobatę, potem obmy- 
Śla ¿IySmy z referentka temat ala wszystkich ciekawy", propo- 
nowałyśny koreferat, czasem zajrzałam, jak tam: wypadło ujęcie = 
vi oo tydzień niałyśmy referat, możliwie krótki, a po nim swo- 
„bódną, często długą dyskusję, Bywało, że przychodził woźny za” 


E ppm = 
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a Stanisława “Histeria wsi w Polsce" i Grabskiego Yładysława "5po- 


myzas szkołę, czarna noo kłębiła się za oknami, a my jeszcze 
rozpęrawiałyśmy nad sprawami E których zawsze U“wiq= 
czał mcs przyszły: à ; p. | 

L4 . 


pes to były przeważnie pasjonujące +dnatyt Więc np. Z5m 
gadnianla ze sprawy chłopskiej na podstawie kigek Grabskiego | 


lecane gospodarstwo agrarne w Polsce". Czy pańiętacie, jak prze- 
dzieratySmy się przez trudności spsłecznych pajes, jak wiązałyś— 
my zdsbycze przyszłej naszej kultury z potrzebę reformy rolnej? | 
A referat na podstawie książek Sr&fkowskiogo i Askühazegs, Wo- 

sze spory © wartość, czy uchybienia czynów ks.Józsfą Poniatow- 


| skioge względem Ojczyzny i wzrusżenio ciężką 40215 Zukasiüskieget 


A referaty, poświęcone przyczynom rozbierów Peiski weüfug histo- 
rycznych rozpraw, zebranych ped redakcją Kutrzeby, lub dane 0 

obcych. wpływaok na rozwój naszego przemysłu, - -wzięte 2 książki 
Gąslorowskiej 1 sprawy rozkwitu republiki Pe ad i jej upadku l 
i tyle, tyle innyck kwestii. , | 


lubiłyście to godziny, licznie przychodząc w najgorszy,in- | 
pankomy czas na te nasze kluby dyskusyjne. I korzystałyście tak | 
wiele, że egzaminu nie potrzebowałaby się wstydzić Wasza gromad 
ka we»oo żŻądnej, najsroższej komisji. Częstó potem i teraz tax- 
że żałuję, że stawiałam Wam nie same "bardzo dobre" oceny, Leoz 
cóż miałam rebić, skore trzeba byłe jakoś zaznaczyć istniejące 
między Wami różnice na tym najwgtoxgUhsya szkolnym póziomie, 
Wasże destateczne stopnie równają się dobrym i bardzo dobrym. 
Czasem. gderatam na Was, bo człowiek nigdy nie jest długo zadowo- 
leny z tego ce ma i pragnie rsiągmąć jeszcze więcej, ale lekcje 
z Wami były dla mie nis tylko podtreymaniem duchowym, lecz także 
pszycją umysłową. Przecież ja tąkże czytałam na nowo wszystkie 
' Wasze wygrzebane z rupieci BAN obłożone ślicznie niemiecką t 
gazetę, 


zdarzały się też w szkole dni bardzo ciężkie. Zwykla, gdy 
wchodziło się na "naszą" platformę klatki schodowej, Już zdalem 


ka słychać było głos p.źanki SZ., zagradzającej stolikiem i so- 


be przejście do korytarza tak dokładnie,że każda uczennica mu- 
siała otrzeć się e to biuro, skąd grzmiał groźny głos: "A gdzie 


-tweja legltymagja? A gdzie wczorajszy stempsl? " Be na każdych 


-: x 
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był. ważniejszy, niż kartka z listem handlowym, lub lekcja o 
ć eknió, be mógł niekiedy 'pomóo podczas legityrowania na ulícy. 


gtemplowaáó legitymecje, jako znak dla Pracodawców, Zo czas ur~ 
wany pracy zużyty zcstaf na nouke, a nie na wagary. Stempel 


Lecz czasem głos p.Żanzi był cichszy i uwaga rezprosz^na.A gdy i 
zbliżałyśmy się do stolika, w przejściu sięgając pod bibułę, i 
gdzie zwykle w zeszycie rachunkawyń niewinnie leżała gazetka, l 
p.Żanka mówiła smutnies*Nie ma, nie ma. Wie pani, zabrali Hale |: 
(czy Stef9, czy jeszcze inna), bo-to taka niamądra ¿ea? I cie ] 
ohutio szta opowiesé zawsze tn Sama, że złapali koleżankę z 
bibułą, że zrobili rewizję, że pod materacem itd. +... Wroszcie; 
gdy coraz częściej tak siq działo, a pewnego razu złapana Z | 
walizeczką Ela R. rabmeta Niemca wyrwanym mu z łapy karabinem, 

za co inny postrzelił ją w nogę i razem uprowadzili dziewczynę | 
zę sobą, jak przypuszczaliémy, na pewną śmierć = po naradzie w 
gronie nauczycielskim z dyrektorką, postanowiliśmy, o ile się L 
da, połóżyć kres ofiaron atcdziezy. | 


Zaniast uczyć o dawnych czasach, zagaiłam więc lekcję © 
bleżącyci wypadkack. Mówiłam, że żadna sprawa Ojczyzny rie wy- 
mada, aby prowadzić dwie konspiracje, tajnie się uczyć 1 jedno 
cześnie kolportcwać prasę, że nłodz leż potrzebna na przyszłość, 
nie powinna zastępować dorosłych ita, Przemawiając w ten spo- 
sób dość ogólnikowo 1 słabo, myślałam, stary psycholog, że za 
raz po minach wytow*g z gromady podejrzane i dopiero wtedy na i 
osobności uzy.e wszystkich swych argumentów. A vak, to stre^h, * 
aby nie naprowadzić ra- niebezpięczne myśli Bogu ducha winne 


dziewczątre. Pilnie więc obserwowaław, która się zdradzi, Ale 
. one jakoś nin nie pokeżywały pe sortie. Siedziały trusieczki 


cichutkie, wlapiały we mie dziecinne oczy i nio nie mówiły. 
Trochę mi było nieprzyjemnie, gdyż uczennice mogły posądzić ' 
nag, 2e sari boimy się harazió, jednak byliśmy głętoko prze- 
‘kenari, Ze powstrzymująca młodzież postawa nauczycielska "est 
najzupełniej stuszva. Brak reakeji na nasze wystąpienia ze 
‘strony dziewczynek uspokoił mnie nieco, jakoś żadna nie wyróż 
niała się od innych, może więc nie było wśród nich' tak wiele 
kenspiracy;jnie zaangaZcwanyah. Dziś wiom, 26 nie wyróżniła sig 


wówczas żadna, to wszystkie jednakowo pracowały w podziemiu, 
« 80 = 
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Dziś oddatybySmy nasze stare, ocalone życią za Wasze młode ,bi- 


jące serca, które umilkły pod gruzami Warszawy, lecz nikt nam 
Was nie wróci. 


Lecz niechże zabrzmi weselszy akord. Jeszcze jedno wspom- 
nienie — Choinka! Późno dość przyszłam w wyzńaczony dzień, nie 
myśląc naprzód, jak to będzie wyglądało. A wyglądało tak:w naj- 
głębiej w korytarzu położonej klasie, przy oknach pozawiesza- 
nych kocami, oprócz podziurawionych w gwiezdne konstelacje pa- 
pierowych zasłon, spiętrzone amfiteatralnie ku górze stały ław= 
.ki 1 krzesła, ustawione frontem do regu klasy, gdzie Ogromna, 
rozżarzona świecami, przystrojona kolorowo, wdzięczyła się do 
nas dawna, zwykła choinka, W pierwszym rzędzie było miejsce dla 
"ciała" z księdzem, za nami Wy w białych bluzeczkach, Wy, na- 
sze wychowanki gimnazjum z Wawelskiej, które dawniej w taki 
dzień zasiadatyScie wkrąg na parkiecie Waszej pięknej auli i 
składałyście nam i sobie symboliczne dary, Obecnie, między amfi- 
teatrem ławek a ścianą puste miejsce koło choinki imitowąło 
scenę, | 


I zaczęły się popisy. Najpierw wielkopolskim zwyczajem, 
jako że dużo wśród Was było uciekinierek z Poznania, zjawił się. 
na scenie, wniesiony przez anisły w prześcierądłach, ogromny 
, tort, polukrowany i ubrany czekoladkani, na którym płonęło 
12 świeczek. Tort wyrażał życzenie :aoworoczne wszelkich pomydl~ 
ności, a był tak wielki, jak największe, przedwojenne pudło 
tortowe. Bo też z niego był zrobiony, osmarowany bielidłem 1 
udekorowany, zdaje się, guzikami od starego palta. Potem gra~ 
łyście scenki własnego układu, gdzie dużo miejsca zajmowały 
przyszłe Wasze czyny na różnych polach, przeważnie na terenie 
wyższych uczelni i sportów. Były-śpiewy kolend i łamanie się / 
opłatkiem 1 prawdziwe pierniczki, obnoszone na tacy, Halwy 
Waszego Śmiechu uciszaliśmy w miarę naszych sił, bo to jed- 
nak nie było tak zupełnie bezpieczne zgromadzenie. Rosta we~ 
sołość, Wasz humor odpądzał zło, strachy i tęsknotę, która 
¿arta za kimś bliskim serce każdego z nas. Tak to było za oku 
pacji na kursach Adninistracyjnych na Wilczej, 


m Halina Mrozowska 
m. — 
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- W roku 1943, w miarę jak pierzchły złuózenia rychłe- 
go wyjścia z obozu, szukaly$my sposobów oderwania myśli, 
od ponurej rzeczywistości, która w związku z rozpoczętymi. 
w jesieni roku 1942 egzekucjami Polek, stawała się the do 
zniesienia. Depresja wdzierała się do dusz, potrzeba walki 
z nią stawała się sprawą pierwszorzędną. RóŻnymi były 
' $rodki przez nas podejmowanę: odczyty i pogadanki na wszyat- 
] . , kie możliwe tematy — słuchano wszystkiego, od prehistorii 
E i astronomii zącząwszy, na filozofii skończywszy — nabo- 
żeństwa, zespoły śpiewacze, recytacje, szopka, kroniką wy 
. ; darzeń politycznych, pogadanki wychowawcze. Rozumiałyśmy, 
że ważnym jest nie tylko to, żeby wrócić, ale — jakim się 
4 |^ wróci. Szczególne niebezpieczeústwo grozito młodzieży, za= 
mienionej na robotnice polne, czy fabryczne, dlatego to 
/ | Stworzenie dla niej czegoś w rodzaju szkoły powszechnej, 
Gzy Średniej — miało wielokwdtne znaczenie. Przede wszyst=' 
kim stawiało ce. - wy,Scia z obozu z przerobionym kursem 
szkoły pmszechnej, czy średniej, następnie skracało dłu- 
gość godzin pracy w warsztacie,.w którym przeważnie odbywało 
sig odrabianie lekcji, wreszcie — odrywato od potwornej mo- 
notonii życia obozowego. Lekcje odbywały się w grupach 
4 - 6 osobowych, dwa, trzy, lub cztery razy na tydzień po 
wieczornym apelu, t.zn. po ll-godzinnym dniu pracy w war- 
sztacie, najczęściej na łóżku, na tak zwanym trzecialu, w 
chwili, kiedy wydawano na bloku kolację, lub po kolacji. 
przy stole, co zależało od zespołu mieszkanek bloku — a nie 
" byto to tatwe ani dla nauczycielki, ani dla uczennic. Ttok, 
gwar i zgietk, który. był nieodłącznym towarzyszem życia na 
bloku, kłótnie, narzekania, sprzeczki,złorzeczenia — nie 
ułatwiały skupienia, potrzebnego do pracy umysłowej. Lepiej 
było pod tym względem na wiosnę i w lecie. Długi dzień 
umożliwiał odbycie lekcji na wolnym powietrzu, gdzieś na 
jakiejś mniej uczęszczanej uliczce, rzadziej odwiedzanej 
( przez wtadze obozowe, ale upaty letnie tak nużyły podczas 
wielogodzinnej pracy, że nie zawsze lekcja była możliwa. 
Największe nasilenie nauczania związane było z niedzielą, 
¿ wolnę od pracy. Lekcje odbywały sig o różnych porach:rano 
i po obiedzie. Nie zapominajmy, Ze nie posiadałyśmy ża- 
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nego podreoznikn, be notatki były bona: ña lugnych kart- 
kach, chowanyoh starannie w sienniku, pod łóżkiem, lub w war" 
sztneie, Przygotowanie lékoji odbywało się przewążnie w ware 
sztącia przy meohanicznym wykonywaniu pracy. Tam pisano  ówi- 
czenia, uczono się słówex, Gdy jedna się uczyła, druga, obok 
praoująca, pilnowała zachowania się esmanów. Najlepsze warun- 
ki do nauki miały t.zw. "Króliki", dziewozeta z transportu lu- 
belskiego z wyrokami śmierci, na których lekarze niemieooy odu 
bywali operacje doświadczalne ~ one nie pracowały, pozostawa- 
ły bezczynnie na blsku, rozważając swoję okaleczenia. Króli- 
ki" przerabiaty program poszczególnych klas systematyoznio =. 


„dla nich nauka była wielokrotnym szozęściem, Ddrywała myśl od 


wizji śmieroi, która im była przeznaczona, wracała nłodość i 
prawo do życia, przywracała siły dq obreny. . 


Wprawdzie nie wszystkie dziewozeta uozyty sią syntomatyozw 
nis, ale nie byte takiej, która by nie brała udziału w takiej, 
czy innej pogadanoe, obchodzie, nie przystuchiwata się dy cku- 
sji, nie wysłuchała kroniki wydarzoń tygodniowych. A przeciez 
trzeba to było okupić drogo, kosztem skrónenia jedynych, tak 
bardzo nielioznyck godzin odpoczynku, Trzeba było podarować 
godzinę, lub wigoe} snu, trzeba było niejeden strach przeżyć 
2 powodu rewizji na bloku, ozy.níe znajdą jakiej notat«i, soho- 
wanej w sienniku, lub w szafce, między naczyniami, Długie go- 
dziny apelu skracato się pogadankami, ćwiczeniami w gramatyce, 
uczeniem sie słówek języka obosgo. Jakieś zapamiętanie towarzy- 
szyłe nauozycielkom i uczennicom. 


Po powątaniu warszawskim, w związku z przywiezionyn ao 
obozu dobytkiem mieszkańców Warszawy, wytadowywanym przez więśm 
niarki, zabłądził "Pan Toieusz". Wiadomość o nim zelektryzowa~ 
ła wszystkie bloki polskie; walczono o niego między sobą, żeby 
go dostać choć na godzinę - wraz z nim jakieś jaśniejsze myśli 


przyszły do obozu, Jak bliskimi i jasnymi stały się dla nas : 


Księgi Narodu i Pielgrzymstwa, a Krzyżacy = żywą reprodukc ją 
pilnujących nas esmanów. j 


Nie mogę poming4 swoich refleksji przy spotkaniu sig w 
obozie z moimi uczennicami - zawsze znalazły sposób, aby za- 
wiadomié mnie o ich obeoności - przyznaję, że z lękiem biegłrm 
na te spotkania. Batam się wieści o szkole, o Warszawie, WYa- 
całam mocniejsza, bo 06% mnie spotykało: uśmiech powitania, 
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lacja o tym, co ostatnio działo się w stolicy, a 
panią Przełożoną j. nauczycielami jest, 


jak zawsze, "ws 
UCZĄ, - z ulgą wracałam na blok. sA 


s - "NE byt a postawa nałodzieży w obozie wobec Życia, a wobec 


ci? Szły na rozstrzelanie z podniesionymi głowami. Nie zap omę 
dej, 18--1etniej Joasi Dembowskie{. «tóra była w pracy z kolv nne, 
obozem, kiedy wywo*ano JĄ z matką, Zabrano natke. Gdy wróciła zp 
cy, nie można byto ukryć prawdy. W odpowiedzi ucałowała towarzysz: 
ze słowani: "Cieszę sig, re idę Z Mamsig"s | PE: 

Tak sis uczyty i umierały nasze dziewczęta w obozie w Ravens 
Di. — se r - 
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Maria Bujalska. 
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Oto jesteśmy znowu razen. Nie na ławkach szkolnych, bo 
„dla Bajstarszych z nas dwadzieścia pięć lat tema zadźwięczał 
po raz ostatni dzwonek szkolny, waywając na ostatnią lekcję 
pierwsze .abiturientki. Oto jesteÁmy - wezwane kochanym i ser- 
decznym głosem w jubileuszowym roku "szkoły, 


Coraz szersze promienie zatacza krąg byłych wychowanek, 
coraz większą się staje płaszczyzna, po której każda z nas po- 
suwa naprzód aniej, lub więcej wyraźny cel życia, po której 
każda ooraz bardziej oddala się od przeżyć lat dziecinnych i 
dni szkolnych, kiedy to wszystkie smutki były bardzo kolorowe, 
a najdrobniejsza radość przerastała wielkość serca. 


Jakież to były te szkolne dnie- Pierwsze sprawdziany wtas- 
nych zainteresowań, pierwsze próby zdolności, porywy altruizmu, 
i samodzielne poczynania organizacyjne. 


A jednak zawsze łączyć nas i jednoczyć będzie punkt Srod- | 
kowy tego szkolnego aycla:"Stowacki". Nie poeta i wieszcz naro- 
dowy Juliusz Słowacki, ale "Słowacki" w cudzysłowie, nasza Ko- 

chana szkoła. 


Jesteśmy w zwartej, bliskiej sobie: gromadzie, związanej 
wspólną nicią dawnych wspomnień. Czyż naprawdę z łatwością znaj 
dę słowa, która wypowiedzą noje uczucia przyjaźni i wdzięczności 
dla "Słowackiego"? Czyż naprawd2 beds uniata wyrazić, czym byłą 
dla mnie szkoła, jako szkoła, czym jest po dziś dzień, mino, że 
dzwonek wzywa nnie teraz do klasy nie z boiska, ani z sali re- 
kreacyjnej, a z nauczycielskiego pokoju, 


Życia się toczy naprzód, płynie i unosi ze sobą troski i 
radości, zdarzenia, przeżycia, wrażenia i wstrządy. Przeszła 
nad nami zawierucha wojenna, zostawiając opary smutku, mimo ra- 
dości z pracy 1 życia w nowym, dzisiejszym dniu. Tyle już nie- 
siecy i lat przeninęło od chwili, gdy wyszłam z sali szkolnej, 
unosząc, jak skarb największy, naturę Nr.11. 


Dla Was piszę przede wszystkim Kolsżanki z tej samej kla- 
sy. Chcę przympomnieé Wam właśnie tèn nasz ostatni, a państwo 
wy - pie 4 j j - 

y - pierwszy rok szkolny. ei ope 2 Na chwilę znajdzie 


IT OF 
my się w ósmej klasie - tylko musicie byś ze mną razem,wszystkie, | 


Trzymam w ręku, jak więź barwnych kwiatów, petis, bogate i naj- 
milsze dni szkolne. Każdej z Was dam to, co wybierze sama ... 


Moene, pełne głębokiej treści słowa ukochmego prefekta, 
chwilę szozerej i serdecznej rozmowy z drogą nam zawsze Przeto- 
żoną, poważną 1 wnikliwą analizę pamiętnika Rzeokiege - (może 
powiesz "hiszpańskie życie" zamiast "krzyż Pański", gdy niewy- 
raźnie wpadną słowa w ucho); choesz pewnie raz jeszcze wysłuchać 
wykładu o wojnie francusko-pruskiej, zajrzeć do konspektu, na 
pauzie zaś powtarzać wiele razy fragment wiersza szkolnej poet- 
ki: "rzekł król Kazimierz Wielki tylko: niemoZlywe" (sic!) 


Z jakąż radością zaniosłabyś do klasy cyrkle, linijki i 
kredę, żeby rozwiązać zadanie ze stereometrii o narzeczonej pro- 
stoj (... na rzeczoną prostą spuszozono ...), albo uczyła sig 
słówek łacińskich dla tego pana profesora, co to "ostro się za- 
czyna, ale jak go poznać - straszny poezoiwina", 


Chciałabyś pewnie przesiedzieć godzinę na lekcji francus- 
kiago, a potem zastanawiać sią nad elektronami, a noże właśnie 
myślisz najchgtniej o szopce szkolnej, kiedy to przez scenę 
przesuwaty się kolejno zielone swetry i lila plisowanka? A uo%e 
właśnie zapachniaty Oi najowe bzy, te same, które stały w kanoe- 
larii w dniu inienin panny Zofiiz zajaśniał złotem bukiet peł- 
ników, rozkwitłych cudnie w lasach Biatowlezy.? A noże zaskrzypia- 
ła 01 w uszach bor-naszyna, wyzwolenie od trudnych lekcji - 


czy też "samarytańska dłoń -sprowadza Cię powoli, sterem zwilżą 
skroń” 


Wróć równym, rytmicznym krokiem (raz! dwa! lewa, prawa ...) 
w daleką, najmilszą przeszłość szkolnych lat. 


e LÀ a e * LJ a LJ LJ 


Do której z Was to mówię - nie wiem, chyba do kazdej, a 
jednocześnie do samej siebie, 


Maryla Witkowska 
(z r.1923) 
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Kiedy. do dalekiej wilgotnej Szkocji przyszedł list, że 
będzie jednodniówka ~ myśli moje pobiegły w czasy dawne, a 
zawsze drogie, 


Pamiętacie nasze gimnazjum jeszcze na Nowowiejskiej 214 
Dom był normalną, szarą kamienicę z podwórkiem =~ studzienką. 
Szkoła zajmowała dwa piętra, połączone wąziutkimi, spiralny~ 
mi schodami, Falka rékreacyjna - ta wi?xsza - była wielkości 
dzisiejszych klas w nowym gmachu; a szatnie nieściły się w 
kuchniach. Tam zdawałam wstępny egzamin, tam urządzałyśmy 
śliczne jasełki, tam $.p. peni Lisiecka zorganizowała piękny 
poranek Szopenowski i tan odbywałyśmy najpiękniejsze w naszym 
Życiu rekclekcje z księdzem Szwejnicem. Mate, ciasne klasy 
przeobrazaty siz w kaplice, w rexreacyinej salce stał ołtarz, 
w oknach były tęczowe witraże. Może ta przemiana szkoły na 


krótkie dni była najgtebsza, 
t 
“iedy zakładano kaaień węgielny pod budowę, kiedy powo- 


li wznosiły się mury gimnazjum, my +» najmłodsze wtedy — upra 
wiałyśmy grządki kwiatów, grały w piłkę i z nieśmiałą cieka» 
wością Sledzity wznoszenie się murów dzisiejszego gmachu, z 
dużego wówczas boiska szkolnego; z pod starych kasztanów, 
Przeszłam do 4 klasy i szzoła przeniosła się na Wawelską, 

Gdy się odchodzi od czegoś starego, brzydkiego, jak stara 
szkoła, gdy przychodzi się do jasnego piękna szerokich sal, 
okien, tarasów w nowej szkole - radość, ciekawość jest pot&- 
czona z *alem i niepokojer:. Kochamy jeszcze tamtą, boimy się 
tej! 


Gdy weszłam do przelsionka, w wejściu popatrzyty na 
mnie znajome, bliskie oczy Jvliuszé - poczułam pewność i 
ufność = to byłą te sama szkoła, 


Przez nestepne 5 lat. życie płynęło szyte”. Każdy zakama- 
rek w szkole byt już znany- biis«i i ciekawy. Na szczycie, 
nad schodami - taras, gizie miałyśmy kiedyś leksję polskiego 
z prof. Szweykowskin, Czy*elnia, Svietiion, Poo ^ Izba Har- 


cerska ~ gdzie tyle gawęd. tyle piosensk słyszałam, Ta¿emni- 
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cza sala konferencyjna; miniaturowy sklepik spółdzielni szkol 
nej, przedstawienia i bale w auli i ogromnie ciekawe pracownie 
na parterze. W geograficznej zawsze były ciekawe wystawy, w fi- 
zycznej - czaity się tajemnicze moce, uśpione w elektrycznych 
maszynach, złoże rybki i jaszozurki pląsały w stojach - in 
rodniczej. 


Sala girnastyczna =- miejsce moich wielkich wysiłków (ni. 
gdy nie byłam “pojetna") połączona była dla mnie z rozkoszną 
kąpielą pod natryskier, gabinet lekarski koło kancelarii ileż 
razy był dla mnie ratunkiem, gdy nie umiejac leksji szło się 
"do Pani Dok". 


Dzi$ przypominam sobie szczegóły, postacie, barwy, zapachy 
szkolne. Zapachy także istniały. Z jadalni szedł zapach kakao, 
gdy czekało no nas Sniadanio, czasem-z pysznymi sałatkami, ro- 
bionymi przez nasze mamy 


Każdy drobiazg, każde wspomnienie nabiera dziś nowej wart: 
ści; nowej barwve Fragręłabym wspomnienia, przesuwające się 
przed mymi oczyma, zatrzymąć, zamknąć w album, utrwalić, nia 
pozwolić in odejśśŚ., 

Bywałew w szkole setki razy po otrzymaniu matury, ale właś 
nie dzień rozdania matur był dla mnie Rubikonem. Było wiele mów 
i wiele życzęń, ale dziś rzucam jedno z nich do Was znowu = 
wszyscy przyjacisle z lat dziecinnego szczęścia 1 do Was, którzy 
przyszliście do mojej szkoły i teraz siadacio na moim miej seu 
i płaczecie nad tym, co i ¿a dawniej zadaniem z geometrii. 


Żegnałam w roku 1237 szkołę i moje koleżarki słowami: 
Życzę Wam, abyście znalazły istotną treść życia, umiały realiz:- 
wać jego RadsŚĆł sos 


Dziś tego życzę Wam wszystkim najlepsi 1 bliscy 1 War: nie- 
znani przyJjacie le. 


Janina Bromirska=-Zabor wska 
z NOT. 
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Kilka dni temu jechałam l4-stkg8 do szkoły, Tramwaj roz 
brzmiewał młodymi głosami, relacje z wczorajszej lekcji przepla- 
taly .się z wykrzyknikami strachu przed klasówką, Przyjrzałam się 
otaczającym mie postaciom. Oczywiście = "Słowacki", Poczułam 
się nagle odmłodzona o 10 lat; tak, se takie same, nie mają tyl- 
ko tarcz z "14". Ale jest í nowość = chłopcy, Trudno przyzwyczaić 
się do myśli o chłopcach w naszej -szkole. Oczywiście cały tłu- 
mek wysiadł na znajomym przystanku, 


Okolica ulic Wawelskiej i Filtrowej pozostała dla mie na 
zawsze związana ze szkołą. Gdy przychodzi wiosna, wraca stale 
chraz kwitnących wiśni z przed koszar saperów, widocznych z ckien 
"siedemnastki", Ciche uliczki kolonii Staszica rozbrzmiewają 
jeszcze teraz głosami najmilszych koleżanek, choć są one tak 
daleka i zapewne nigdy nie zwiąże nic nas ze sobą tak mocno, ¿ax 
troski i beztroska szkolnego życia: 


Pe otrzymaniu matury, nie lubiłam zaglądać do szkoły, Pu- 
przez nowość i piękne uniwersyteckich lat przebijat często żal 
za szkołą, 


"Szkołoł Szkołoł 

Gdy Cię wspominam, tęsknota w serce się wrryza, oczy mam 
pełne tezl 

Galia est omnis divisa 

In partes tres" 


Tuwim miał rację. 


W latach okupacji widziałam gmach zajęty przez znienawi- 
dzonych, nienieckich lotników, brudny 1 smutny, w niewoli - jak 
my. > 

Z zainteresowaniem śledziłam odbudowe gmachu, Cały i ozy- 
sty, "jakgdyby nigdy nic", zebrał nas w zeszłym roku, gdy zaduma - 
liśmy się wspólnie nad Tymi, cc życiem zaptacity za Wolność, Te- 
raz wspomnienia szkolne przychodzą swobodnie i łatwo. Najłatwiej 
na Wawęlskiej, 


Tak samo sumiasto-w&s& strzeże podwoi postać pana Pawła. 
"o E 
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Bajoczrie wyfrotorcwane posadzki przypominają ter $liz zgawkowy, 
po którym wzdłuż cpustoszałego już korytarza, sunęło się na 
dźwięk trzeciego dzwonka do klasy. "Za późno wracasz do klasyi" 
Zapewne - lecz jak wszystko zdążyć? Rodził się już nieśmiało 
nierozwigzalny teraz prcblemat e" atis wi 


c 


bzkcłę zalega cisza. W której klasie mogą nieć lekcję pol- 
skiegnéá Lecz nigdzie teraz nie aczy' profs Saweykowski. U$miecham. 
się do wspomnioÉ s.. Wohodzi do klasy niezbyt uciszenoj jeszcze 
po rozgwarze p&uzy. Siada przy steliku i ... nie mówi nic; kiwa, 
kiwa głową, ze "strasznie gruśną" ping i wreszcie; "Rozmowy; 
sza Lone  rozaowyś" Wybuch Śmiechń i cisza. Ze wspartą 
na ręku czupryną Szwoyk mówl o Frusic. Płyrą niezapomniane loz- 
cje, iskrza się powiedzonka cudownego humoru, Zostala z tych lat 
przyjaźń z Prusem. 


Zapewne nie ma już tylu map, które pieczołowicie przencsi- 
ło się z pracowni historycznej na lekcje historii, Najczęściej 
"Europe po Korgresie". Io liniach, które lekko przemierzał nasz 
ołówek, przeszły linie najkrwawszych walk. Tak lekkp niostydmy 
na ramicnach "Folskę administracyjng", = tak ciężko było pod» 
nieść Umęczorą. 


eos Najałuższo rzęsy w szkole miała Jławka Przybyszewska, 
w każdym razie chętnie przyjmowała zakłady o te, otoczona w 
czasie pauz zawsze wieluna przyjaciółkami ze wszystkich klas; 
z drużyny, przez wszystxich kochaną za humor, werwę i dziwny 
czar. Podziwiany byt jej sukces teatralny w "Dalladynie" w 
roli Grabca, Ohyba tylko w szkcle spotykałań tak piękne nie= 
bieskia oczy; = cozr Stewki, Irki, Twy. Spojrzenie Hwy Natu” 
szewskiej przejmowało do głębi, onieSmielato, zagledáto do Gu 
szy, ale nie wyjawiało jej nyśli z pod krzaczastych brwi. 


Stary zwyczajem szukam na szkolnych śoianach "Naszej ga- 
zetki"szkolnej”. Przypominam sobie naszą» Było z nią dużo kto- 
potu nieraz 1 pracy, ale zomitety rodakoyjne lubiły te biedy: 
Najgorzej cyt- z punktualrościeę jej ukazywania się, ale wiek- 
sza redakcje tog z tym się męczę, Termin musiał tyó ściśle 
dotrzymany przy numerach okciicznościowych, związanych z datą 
państwową, czy SzkDlrĘ. leżało się na podłodze, mozolnia przy- 
rrószajęc wielkie arkusze, lub montując tytułowe litery. Nive 
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zapomnę chyba nigdy emocji, jaką dało mi prowadzenie pierwszego, 
organizacyjnego zebrania komitetu redakcyjnego. Gdy z rozpaczą 
dobrnęłam do końca, przekonana, że było “pod psem" 1 że nigdy 
nie z Gazetki nie wyjdzie, usłyszałam z kąta klasy przyjaciel- 
skie mruknięcie Teresy: "Czego się martwisz, kiedy było wszyst- 
ko dobrze". Rzeczywiście ,poszło nieźle. 


ese W ostatki szkoła-pachniała paczkami i figkami. W ten 
dzień na psoty patrzano przez palce. Pamiętam tylko jeden śred 
nio dowcipny nasz ponysł: zamieniono się klasami. Ksiądz przy» 
chodzi, na lekcję i zaniast szóstej; widzi pętaki z drugiej» 


Doweip konieczny był przy urządzaniu szkolnej choinki 1 
klasowych prezentów. Pamiętam, że dostałam ogromną pakę. Z po- 
wodzi pudeł, pudeteczek i papierów, nie nógł wydostać się cam 
leńki, szklany kurczaczek ~ "anemiczny potomek 10 srok, które, 
trzymasz za ogon”, 


Przez oszklone drzwi, patrzę na aulę. Codzienna, ranna 
modlitwa, a po tym, parę aktualnych słów Pani Przełożonej; 
tyle w niej obchodów; przedstawień = autorskich, aktorskich 1 - 
suflerskich kłopetów, radości widza; matura — luźne szeregi 
stołików i straszna emocja przed rozdaniem tematów; rozdanie 
matur, białe bluzki ~ ostatni raz i tyle białych róż - zaduma, 
4gl: za krótko byłam w szkole, 


Ale - zawsze byte mi w niej debrze. 


Hanna Eychorn=Szwankowska 
z r. 1957 
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Byte to 24 grudnia 1342 roku. Kore ll-ej godziny w porud- 
nie, przyszłam z częścię towarzyszek z warsztatu na blak = cmi- 
nęło nas tym razor świąteczne sprzątanie szwalni, NA bloku pa- 
nował nieopisany rwetes. W łazience - tick potwerny, mycio sie 
i pranie odchodzito na potęgę. Towarzyszyły mu gromkie nawoty~ 
wania dr pośpiechu, be przecież na polskin bloku musiano te za- 
jecia skończyć przed zmrokiem, Niecierpliwość 1 złorzeczeria 
zmęczonych i spieszących się koblet hamowało wspomnienie dnia 
wigilijnegc i wiara, że, jak spędzisz wigilię, taxim bedzio ca- 
ły rok. Nierzaćko słyszało się strofowanie w ostrym tonio: "Jar- 
ko, wstydź się płakać, zamiast dziękować Bogu i Gieszyé się,że 
maz 1 dzieci w domu i zdrowe, to ty heczysz. A może żal ei klu- 
sek z makiem? Zokaczysz, będziesz niata taką wigilię, jakiej 
nigdy nie miałaś, Widziałaś, on, się w jadalni dzieje? Hulewiczo= 
wa ozdohiła $oiany Ślinznymi wycinankami z kolorowego papieru = 
na szafxack stoję małe choinki z prawdziwymi świoczkani - stoły 
rarrywają papierem, przygotowują da wszystkich kanapki", — 
"Warda, ty chyba zwariowałaś. Kanapki tutaj, a z czego " = 
“Jakto z czegog Wyfascwałać na Z ćni 2 kile chleba, 4 deka mar= 
garyny, tyżzę marmelady, 4 cm kiełbasy i krążek sera, a nasze 
ausseny przyniosły marchwi, kapusty i brukwi, a kilka na bloku 
ctrzymałe paczki żywnościowe z domu - wiem, że będziemy się 
Gzisiaj ćGzielić chlebem z Polski, zamiast opłatkiem." "Przestań 
już Wando, ty nie słyszysz, że blekewa ccó mówi, pewnio o jum 
trzejozym apelu." “feala nie, ogłasza do kogo jeszcze przyszły 
nowe paczki. Cicho, słuchajcie, kogo wywcła. Znowu Bujalska. 

Ma dziś rasą paczkę, szczęściara, Pani Maris, od kogc? Od ocr- 
ki? " = "Fierwszn tak,a ta od moich koleżanek zo szkoły." "Nie 
cieszy się pani, tak się pani zanyśliła, " - "Przociwnio, jest em 
bardzo wzruszona, że nawet tu, w tym zagubionym świecie 1 właśm 
nie dzisiaj w wigilię Cotarty do mnie te znaki pamięci i troski 
seriecznej." Fala wspomnień opanowała myśli, trzeba kyło Jaks 
ozrzepreó, céGalié się choć na chwilę od potwornego zgiełku. 

Już amrrk zapadał, a chociaż wczesna byłe godzina, pusto 
cyto na ulicacr obozowych, pokrytych cienką warstwą Śniegu = 
padaży Qżugie cienie ponurych bloków — mezna było puścić weđz3 

dh „622,3 
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myślom i pragnieniom gorącym, stowami rzuconymi w przestrzeri 
wyrazić swcje najzoretsze oragnienia, własay tól i mękę zł:- 
Żyć w ofierze za tych, co w domu zostali. 


Tymczasem na bloku panował JUŻ świąteczny nastrój — pe 
waga i oczekiwanie nal oważy się na wszystkięk twarzade tłok na 
sali był niecpisany. Tym razem nikt nie urągał. Zgaszono Swiat~ 
fo, rozległy się słowa anielskie © ngdzy i penizeniu rodu ludz- 
kiego, © zbawczej nisji Dzieciątka z Botleemu, dopełnione wzra- 
szającego obrzędu rzucania ziarna w 4 rogi domostwa, w prosty 


t 


słowach wyrażono sens naszego bytowania, Kolenda "Bóg sig redzi“ 
wyrwała sią ze wszystkxick piersi - nigdy nie słyszałam kolend 
„z taką wiarą śpiewanych, jakieś biblijne uniesienia malowatc 

się na twarząci obecnych, ubóstwc pastusze zbliżyło nas do bat~ 

leemskiegr cudu, uciszyto, pogodziło z losem, zacieśniło sic- 
“strzane uczucia. W ciszy i skupieniu układałyśmy się do szu 

tego wieczoru wigilijnegc» 


[i 
` 


Tak spędził pierwszą wigilię w obozie w Ravensbrück tran- 
sport kobiet wywieziony z Warszawy 30.maja 1942 rcku. 


Maria Buialska. 
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Pant Przełożsna nie zawsze była przełożoną w naszej szko- 
lo. Byta kiedyś nauczycielką botaniki w czwartej klasie, mówie 
ta nań o prze jawach życia rośliny, o h»liotropizmie 1 speejal- 
nie zmignione]j łodydze, 00. zapamiętałyśry po dziś dzień, jak 
się pamięta lata cała $zyjoś wyrażenia. Potem, w piątej klasie, 
uczyła nas geografii Polski i wydaje mi się, jakby dziś w&aénis 
wozwsią mnie de rdpowiedzi:;"W.,,ską, chodź do mapy, pokaż Wisłę, 
siadaj!" To kyło ważne, Miałyśwy wszystkie zdolność pokazywania 


„rzoki w jednym okraślońym punkoie, jsdno jakioá miasto znaczy 
s 


łyśmy zate zawsze kolen szerszym, nis oara Polska, 


| .Dopiera w następrym roku - jeszcze ciągle nie-państwowej 
szkoły w kaneelarii, w porliżu biurka przełożone jnwłaścięjelki 
T-klasowego zaztadu żeńskiego M.Łojkówny, stadi stblik dyrek- 
terki, zwany później w prensjonarskiaj gwarze "czarnym stolikiom"« 
Nowy jakiś prąd énorrii, młodoj inicjatywy - wtargnął w tryb ży= 
cia szkeinego. "DuszeP czarnego stelikat - symbol wszystkich 
pcozyrań twórczych = towarzyszył już. edted Porcleniem ucaniow 
skim, tym najdawciajszym, które zaczęły się nagle garnąć at 
nowej dyrektorki, tworzyć jej orszak nieodstepny, adiutantówy. 
czy ordynan sów. Dziewczynki, które przeszły za nią Y innej 
szkoły, całe rodziny Krzyżanówskich i Hikorskiek, były najbar- 
dziej peżądanymi koleżankami, orowiadały bowiem rlewyczerpnnio, 
„ak dobrze 1 wasoło bywało es. Zaczęłyścy się starać, Zeby i 
u nas było dobrze i wesoło, załaszałyśmy się chętnie do każdej 
szkolnaj pracy, do której nas coraz częściej Wzywano. Cbonóc 
iistopadowej rocznicy (kostiumy od Nutka, próby), komkurs niz 
dzyklasowy na referat, chainka, krćl migdałowy = to była klasa 
VI-VII, zamknięta okresem tliższych i aalszych wycioczek. 


Pierwszy wiersy ^ Pani Przełożonej na zabraniu towarsyssim 
zółka sanokszt&teenioweg^ zaczynął się od słóćw:"Bardzo mi tu 
smutno w Zateponym siedzieć, © tym co się dzieje na pensji 
nie wiedzieć". Drugi wiersz na przemiłej, szkolnej choince 
głosił pochwałę wycieczek krajozunwezyoh, organizowanych tak 
sprawnie i oloknwle, a święty Mikołaj przyniósł w darza ialecr- 


EET 
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ke, ubraną po sportowemu i kluczyk do "czarnego stolika", który 
zawsze był otwarty dosłownie i symbolicznie. "Dd morza, aż po 
Karpaty, Kraków, Pomorze, Kujawy, Płock i Łowicz, Zakopane, 
ziemie Sląskie i Puławy... Ktoś, 00 podróżować luti, ¿ont tu 
właśnie w szkole naszaj. Deszcz, czy słońce = wszystko jedno, 
żaden trud go nie wystraszy. Plecak ma ogromny, ciężki, przewo t-- 
ników w nim nie mało, mapka, na niej plan podrćży i paczuszka; 

w niej kakao". (Oblekło się ono na skutek lekcji chomii z Panis 
Przełożonę w VII klasie w dosyć oryginalny wzór AREA CA_D= 
Cacao.) > 


A wtedy juz gaczęto mówić o upaństwowieniu, zaczęła się 
rozszerzać nadzieja; ze nurt życia i energicznej inicjatywy 
wsłynie na zawsze dt szkoły. 


Pani Helena Kasperowiczowa już wtady, zaraz po upańŚtwo— 
wieniu Gimnazjum, uniata mocno i pewnie trzymać ster szkoły i 
kierować nim z całą świadomością celu obranej drogi, àrogi,któ- 
ra regwineta się wreszcie w jasny gościnieo dzisięjszej Polski. 


BatySmy się trochę tej upaństwowionej szkoły, całyścy się 
tego "roku przyszłego” i obawy, czy kochana nasza dyrostorza 
rie stanie się wtedy zbyt niedostępną i urzędcwę, wyraziły się 
- w primaaprilisowym 2arole, czekoladowej “>ombie kwietniowej", 
ukrytej w rajaniejszym z kilkunastu pudełeczek, postawlernyo! 
j9dno w erue na"czarnym stoliku" przed dzworkiem porannyn. 


Nie sitas sie niedosterna, ani urzedcwa. W dalszym ciągu 
była wśród nas codziefnio w lila plisowanse, w dalszym ciągu 
chodziła z nami na odczyty Trojanowsriego i Noakowskiego, de 
teatru, czy na poranki muzyczne, pracując twórczo rad organisa 
cją szkoły, w dalszym ciągu kierowała naszymi samodzielnymi 
krokami przy-organizowaniu szopki, czy obchodów. "Brita mi się 
dzisiaj w nocy szkoła, ack, bo o niej myślę ciągle prawie. Jri- 
ło mi się, że siedzę przy biurku, jak mnie często widzicie ra 
jawie..." Tak było, tak jest. Pani Przełożona i szkołą. Kolej- 
KO, roczek ZA rocznikiem, saturzystek opuszczał Gimnazjum 
Słowackiego — pierwszy, dziesiąty, dwudziesty piąty «e» 

Gdyby tak można było spruó życia godziny, "W...skg, chow 
do mapy; pokañ, farsziwę . Siadaj!" l | 

Ale Warszawa i àzi$ jest stolicą Pelski. Polski o r-zleg- 
lejszych grenicach, M.W.z Y. 1922 
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Jam Avus WYCHOWANEK 


pierwszy egzaguin mażurelny; 


zarozeni 


Sexuji Dowyehowanex przy Towarzystwie 
Pizyjaci. 


e 
ói Gimnazjom im, Słowackiego, 

poświęcenie i przekazanie sztandaru w dniu Święta 
Szkoły: 


Ohoinka k.wychowanek. Jednodniówka Sekcji bewy~ 
chowanek:, : 


 Zjazà pierwszyca maturzystek, 


Założenie Koła Byłych Wychowanek, 


puświęcenie kamienia węgielnego pod budowę nowe- 
go gmacha szkoluego przy ul.Wawelskiej nr 45, 


poZeguanie starej szkoły i objęcie w posiadanie 
nowego gmacin, vednodniówka uczennia, 


pierwszy ogólny 2jaed Byłych Wychowanek, 


Koncert urządzony przez Koło Byłych Wychowanek 
w celu zasilenia kasy Samopomocy, 


Joduodniówxs “Hon omnis moriar", poświęcona: Śspe 
Księdzu SuwelaloOowl, 


e 
dragi ogólny Zjazd Bytych Wychowanek. Na wniosek 
koi. Hanny Eychioruówny, przyjęty przez Zjazd, 
jedną z ulie na Żoliborzu przemianowano - decyzją 
Rady Miejskiej mostoWarszawy = na ulicę Słowac= 
kisg®. 


Odsłonięcie tablicy Juliusza Słowackiego, ufun- 
dowanej przez Grono Nauczycielskie, uczennice» 
Rodziców i pyts wyohowarki. 


Fednodniówkąa uczennia Gimnazjum im. Słowackiego 

na l5-=lecie szkoły. Obchód urządzony przes Gimnaz= 
jum w i5-ą zocznirę upaństwowienia Szkoły, 
Gimaazjem i Lioeumu im, Stowackiego czynne w latach 
okupacji, jako Szkoła Zawodowa Kr awiecko-BieliZ- 
niama ~ i jako tajne kmmplety = w różnych punk- 
taca Warszawy, 


Powzót na ul.Wawelsky or 46 1 odbudowywanie . 
ZMackits 


nabo2eástus zatobas i Akademia, poświęcona Poleg~ 


+ E reaa 1 yA > Re 
iym w czasie IX wojny S$wigiewej: 


= 96 x 
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14/15.XII.1941 = Trzeci ogólny Zjazd byłych Wychowanek 
w dwudziestą piątą rooznice upaństwowie- 
nią Szkoły, 


uroczystości w Szkole na dwudziestopięcio- 
lecie = w obecności Władz Szkolnych, 


Jednodniówka Byłych Wychowanek. 


Byłe Wychowanki zrzeszone w Kole (K.B. We) urządzały rok 
rooznie Andrzejki 1 Choinkg dla swoich członkiń, zabawy ta- 
neczne w karnawale, zebrania towarzyskie z częścią koncertow 
wą dla Grona Nauczycielskiego i byłych wychowanek, zebrania 
dyskusyjne z referatami. Brały też udział w uroczystościach 
"szkolnych, bywały obecne na przedstawieniach, obchodach, na 
rozdaniu matur, pisywały do Gazetek Szkolnych i Jednodniówek 
na zaproszenie Komitetu Redakcyjneg>. 


Nie traciły kontaktu ze Szkołą, z NauczycieZstwem 1 
KoleZankami przez wszystkie lata 25-leoia. 


- |000 » 
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Że ten dzień - pigtnastego - jakos uczcić muszę. 


c WA Czy dede wspomnieniami 
p ! Pamięć rozkołysać; 
; Serce, co przy "Słowackim" 


Zawsze mocno staje.? 
I w dzień Swięta Szkolnego przeszłe dni poruszę, 


Czy może tylko w ciszy 
Własnego wspomnienia 
A Pomyślę o tych wszystkich, 
Co tam są i byli, 
Co się przez moją szkołę kiedyś mw Mee 
I każdemu poświęcę 
| Tę dawkę wzruszenia, 
r Jak& ich obdarzatan, =e, 
Kiedy mie uczyli. i 


7 
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Ileż lat już od tamtych czasów mnie dziś dzielif 


A może nie poruszać 
m id Tej przesztosci dawnej 
I cieszyó sie poprostu, 

Ze zie lata wojny 


Przetrwał "słowacki" jednak — (trzy smutne mogiły 


I dziś, kiedy Gimnazjum 

Znów stało się jawne, 
Chociaż życia tryb jeszcze 
l Nie jest zbyt spokojny, 
à. Wzniecam iskrę nadziei, że będą, jak były 
Wszystkie dobre, kochane 
Chwile naszej Szkoły, 

Sesje, uroczystości, Zjazdy, 

"Każde święto? ... | 
Zebrania, Jednodniówki, gwiazdka, imieniny ...- 
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. Że znów Szkołę zapełni ` W i 
Tłum dziewcząt wesoły, "ya! 
a których każda ma tarczę j PN, Ml 
Z "czternastką" przypiętą, | m 
Dla których znów "Słowacki? będzie ten jedyny, | | 


Jak kiedyś, dawniej, w czasach = . 
Czarnego stolika» 

W czasach szkolnej poetki 
I pierwszej natury» 

W czasach wzorowej lekcji 
I nazwy dla Szkoły. 


x 


Bo tak, Bo dziś 1 ciągle 
"Radość mnie przenika, 
Że stoją "Słowackiego" 
Na Wawelskiej mury, 
Że nie patrzą szkielety, ani oczadsały. E 


A gdy czasem postoję 
I popatrzę dtugh 
Tam, gdzie się pamiątkowa - 
Została tablica — `s 
I w daleką się przeszłość zapatrze, zasłucham — 
To wspomnienia przejasną 
Id& ku anie snugę, 
Zapominam, żem dawno już. 
Nie + uczennica. 
Zapatrzona w sztandaru słowa = Ducha +.» 


Bo wiem, Ze Ci, co w naszej 
^ Pracowali Szkole, 
Z ideałami w duszy 
Prze żywali życie. 
To każdy z nas najnocniej, najgoręcej powie. 


Poszły wszakże w wojenną 
Burzę i niedolę 

I przekonały wszystkich 
Mocno i niezbicie 

: Czyny ludzi, co = zawsze ~ dają blask Krajowi? 
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